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TRZYDZIEŚCI WCZEŚ
15 grudn ia  1948 roku w auli Politechniki W arszaw skiej obra­

dowa! K ongres Z jednoczeniowy O brady trw ały  siedem  dni. Od­
byw ały  sie one w niezw ykle podniosłej atm osferze. Dla wielu 
delegatów , tak  jak  i dla wielu członków PPR i PPS, o tw ierał się 
now y okres w dziejach ruchu robotniczego, spełniały się ich ocze­
k iw ania, pow staw ała możliwość prow adzenia szerokiej ofensywy 
socjalizm u.

K ongres Z jednoczeniowy powołał .do życia PO LSK Ą  ZJEDNO­
CZONA PARTTĘ ROBOTNICZA. Uchwalono S ta tu t i D eklarację 
P rogram ow o-Ideow ą. W ybrano B iuro Polityczne, na czele którego 
stanal Bolesław B ierut. U chw alono w ytyczne p lanu  6-letniego.

W jakich w arunkach  dokonało się zjednoczenie partii?  Jak  
spraw y te widza historycy? Zaprosiliśm y do redakcji pracow ni­
ków  M iędzyuczelnianego In s ty tu tu  Nauk Politycznych w U niw er­
sytecie Łódzkim : doc, d r hab. STEFANA WOJTKOWIAKA, m a­
gistrów : EDWARDA NOWAKA, EUGENIUSZA PONCZKA i

MARKA WIKTOROWSKIEGO. O to -apis rozm owy odbytej w re­
dakcji „Odgłosów".

S. W OJTKOW IAK: — Zjednoczenie polskich partii robotniczych 
dokonało się pod koniec procesu, jak i zachodził ruchu robot 
niczym Europy w schodniej. W R um unii p artie  kom unistyczna 
i socjaldem okratyczna zjednoczyły się w lu tym  1948 roku, w 
czerw cu tego roku zjednoczyły się p artie  kom unistyczne i socjal­
dem okratyczne na W ęgrzech. T rw ały  in tensyw ne przy gotowa ruD 
do zjednoczenia w Czechosłowacji i Bułgarii.

Polski ruch robotniczy znalazł się w ogólnym  nurcie, jak i pa­
now ał w ruchu  robotniczym  krajów  należących do obozu dem o­
kracji łubow ej. W tam tym  okresie historycznym  k iedy — jak 
to się wówczas m ówiło — św iat podzielił się na dw a Obozy, 
ZSRR i k ra je  dem okracji ludow ej nie dysponow ały takim  po­
tencjałem  gospodarczym, jakim  dysponow ał św iat kapitalisty :;ny . 
T rzeba więc było jednoczyć naród wokół partii, k tó re  spełniały 
kierow niczą rouę w procesie budow y socjalizm u

Zgoda na rozbicie ruchu  robotniczego, na  w spółdziałanie dwu 
partii robotniczych — kom unistycznej i socjaldem okratycznej ~7.y 
socjalistycznej jak w naszym  przypadku — groziła in filtrac ją  io  
ruchu  robotniczego obcych idei i poglądów, stw arzała  możliwość 
oddziaływ ania na ten ruch przez reakcyjne ośrodki m iędzyna­
rodow ego im perializm u. T akie były historyczne przesłanki z jed ­
noczenia ruchu robotniczego.

T rzeba też pam iętać, że w polskim  ruchu robotniczym  istn iały  
od daw na w m iarę  silne tendenc je  in tegracyjne. Ja  bym je naw et 
w idział już na przełom ie XIX i XX wieku oraz później — przez 
cały ok res XX wieku, do chw ili w ybuchu w ojny. W arunki dla 
zjednoczenia ruchu  robotniczego pow stały dopiero  w Polsce L u­
dowej.

Dalszy ciqg na str. 3



BYĆ POTRZEBNYM
Prestiż zaw odu pisarza w  Pol­

sce je s t na ty le  w ysoki, że by­
w a m y często zapraszani na sp o t­
kania. Publiczność spodziew a się 
od nas jak ichś rew elacji, czasem  
w ystarcza  je j zw yk ła  rozm ow a, 
ale i m y  dow iadu jem y się w iele
o naszych rozm ów cach, albo o 
placów ce, która nas zaprosiła.

O statn io  w espół z A ndrzejem  
M akow ieckim  gościliśm y w  Dziel 
n icow ym  D omu K u ltu ry  na B a­
łutach. Pod k ierow nic tw em  
Z bigniew a O łubka p laców ka ta 
odgryw a w ażną rolę w  upo­
w szechn ien iu  ku ltu ry  w  mieście. 
W je j polu w idzenia  znalazły się 
po trzeby dorosłych i dzieci, n a j­
bliższych  m ieszkańców  i tych  
w szystk ich , k tó rzy  -chcą się tu 
w ybrać z odległych naw et dzie l­
nic, bo cały szereg Im prez ma 
takie, ponadpartyku larne, am ­
bicje.

Jako  ludzie byw ali w  świeeie  
(M akow iecki, ja k  w iadom o, czę­
sto podróżuje na inne ko n tyn en ­

ty) rzadko  b yw am y zaskoczeni. 
A le też rzadko  b yw am y św iad­
kam i tak ich  rodzinnych  uroczy­
stości, k tóre m a m y uśuńetnić  
sw oją  obecnością.

Z  okazji Św ię ta  M uzyki, Po­
ezji i P lastyki Dom K u ltu ry  za­
prosił sw oich  najb liższych  współ 
pracow ników , przedstaw icieli ba­
łuckich  fabryk , szkól i in sty tucji. 
Dopiero w idok przepełnione) sa­
li up rzy to m n ił nam  ja k  w ielu  
sprzym ierzeńców  posiada bałuc­
ka placów ka, która chce znaczyć  
sw oją obecność w  życiu  sw ej 
dzielnicy. Cały szereg zakładów  
przekazu je  n ieodpłatnie resztki 
surowców , które w  pracow niach  
Domu K u ltu ry  stają się ręko­
dziełam i. W ystaw kę  takich  prac 
m oglibyśm y obejrzeć na sali w i­
dow iskow ej. Zespół S zkó ł B udo ­
w lanych na Zubardziu  ko rzysta ­
jąc z pom ocy D omu prow adzi 
ju ż  od dłuższego czasu cykl spo t­
kań pod nazufą „O m uzyce  ina ­
czej”. Jest to  a trakcyjn ie  w yło ­

żona historia różnych  in s tru m en ­
tów  m uzycznych  w raz z prezen­
tacją na jw yb itn ie jszych  m in ia tur  
napisanych na te in strum en ty . 
A  w ięc w  dobie d ysko tek  m ło ­
dzież szkół zaw odow ych  m a oka ­
zję poznać reprezen ta tyw ne d zie­
ła m u zyk i pow ażnej. Na podkre­
ślenie zasługu je także, że św iad­
czenia są w za jem ne. Dom  ko­
rzysta  z pom ocy różnych in s ty ­
tucji, ale odpłaca im  się dobrą 
robotą.

Jest także  silnie w pisany w  
społeczny pejzaż na jb liższej oko­
licy. N iedaw no uczestn iczył, na 
zasadzie partnerstw a , w  Tygod­
n iu  O siedla W ielkopolska „B". 
Chciał w  ten  sposób podkreślić, 
że im prezy  ku ltura lne, a jes t 
ich w  ka żd ym  m iesiącu n iem a­
ło, stanow ią rów nie w ażny czyn ­
n ik  ak tyw iza c ji m ieszkańców , 
co czyny społeczne i inne dzia ­
łania na rzecz najbliższego o- 
siedla. P rzy adm in istracji tego 
osiedlu jes t zresztą  stanow isko

koordynatora do spraw  ku ltury , 
co dow odzi, że  gospodarze tego 
rejonu także doceniają znacze­
nie ku ltury .

W yp iszm y z  program u działa­
nia DDK L ódż-B a łu ty  ty lko  im ­
prezy na jb liższych  tygodni. D zia­
ła tu  k lub  lingw istów  (orygi­
nalne fi lm y  obcojęzyczne), o d b y­
w ają się system atyczne  spo tka ­
nia z lekarzem , w ysta w y  pla­
styczne, prow adzi sw oje zajęcia 
w  środow isku robotn iczym  („El- 
ta") d y sku sy jn y  k lub  film o w y  
i działająca niezależnie od n ie ­
go Dziecięca A kadem ia  F ilm o­
w a K ota F ilemona, m uzyczna  
giełda grom adzi m iłośn ików  p ły ­
ty. W  D omu ty m  działa w resz­
cie tea tr poezji „44” kierow any  
przez Czesława P awłow skiego.

KONRAD FREJDLICH

NOWY ZARZĄD 
ŁÓDZKIEGO ODDZIAŁU ZŁP

21 maja odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze 
łódzkiego oddziału Związku Literatów Polskich. Prezesem 
zarządu ponownie został wybrany Jerzy Wawrzak. 
W skład zarządu wchodzą także Honorata Chróścielewska, 
Włodzimierz Krzemiński, Andrzej Makowiecki, Włady­
sław Orłowski, Bogdan Pasternak, Jerzy Rzymowski, Zie­
mowit Skibiński, Jerzy Urbankiewicz. Komisja rewizyjna 
— Wacław Biliński, Jan Czarny, Tadeusz Gicgier, Jan 
Huszcza, Sąd koleżeński — Karol Obidniak, Horacy rfa- 
frin, Edward Szuster.

„RUBINOWA HORTENSJA”
Już  po ra z  cz te rnasty  odbyw ał się w  P io trkow ie Tryb. ogólno­

polski konkurs lite rack i o „R ubinow ą H ortensję", organizow any 
sta ran iem  ZW ZSMP, W ydziału K u ltu ry  i Sztuki UW, WRZZ, 
Łódzkiego O ddziału ZL.P, Piotrkow skiego K lubu L iterackiego ora?. 
HSH „H ortensja” i red ak c ji „G azety Ziemi P io trkow sk ie j'’. W 
bieżącym  roku  napłynęło  311 p rac  z  całego k ra ju . Ju ry , pod p rze­
w odnictw em  Je r/eg o  W aw rzaka, w  dziale poezji na jw yżej ocemiło 
w iersze A leksandra Migo z  K rosna. K olejne m iejsce przyznano 
M arkow i B raszczyńskiem u z  R adom ska oraz M arkow i P ilichow - 
skiem u z T orunia. P onadto  w yróżniono trzech poetów.

Spośród utw orów  prozatorskich , p ierw szą nagrodę za opow iada­
nie „Nic tu  n ie  jes t tw o je” zdobył E dw ard Zym an z  Katow ic, 
D rugie m iejsce za ją ł A lfred S latcckl z  Zielonej Oóry za opow ia­
dan ie  „W ielkie w ykopki”, trzecie zaś — M arian Ż abiński ze  
Szczecina za opow iadanie „Sekretarz". T rzem  prozaikom  kom isja  
konkursow a p rzyznała  w yróżnienia.

W bieżącym  num erze  d ruku jem y w yróżnione p ierw szą nag rodą  
opow iadanie „Nic tu  n ie  jes t tw o je" E dw arda  Zym ana.

LISTY do REDAKCJI
ŁSM WYJAŚNIA

Z zain teresow aniem  przeczy­
tano  w  Ł ódzkiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej a rty k u ł Jerzego 
U rbankiew icza p.t. „Szczęście i 
łyżka dziegciu” zamieszczony 
n a  łam ach  ,,O dgłosów ” 23. 04. 
1978 r. P o rusza  on bardzo in ­
te resu jące  i ak tu a ln e  spraw y 
dotyczące przekazyw an ia  m iesz­
kań , p ro jek tow an ia , w ykonaw ­
stw a usług oraz b ra k u  zaple­
cza dla zw iększenia m ożliw o­
ści w ykonaw czych osobom 
pragnącym  realizow ać różne 
prace  w e w łasnym  zakresie 
itp.

O ile w  g runcie  rzeczy a r ty ­
ku ł nie budzi zastrzeżeń  i n a ­
leżałoby życzyć sobie spełn ie­
n ia  w szystk ich  jego wniosków 
popartych  p rzyk ładam i zza 
„K anału” o ty le  w stęp  do roz­
w inięcia tem atu  po trak tow any  
jak o  perypetie  A ni T. dowo­
dzi, że au to r zna n iek tó re  za­
gadn ien ia  jedyn ie  teoretycznie 
bądź z n ierze te lnych  in fo rm a­
cji, a  lekkość p ió ra  pozw ala 
m u n a  ciężkie dowcipy za­
m ieszczane na w stępie om a­
w ianego a rty k u łu .

Poniew aż n iew ybredne za­
rzu ty  pod ad resem  Łódzkiej 
Spółdzielni M ieszkaniow ej w y­
m ag a ją  kom en tarza  — w y jaś­
n iam y:

Spółdzieln ia M ieszkaniow a 
p rzed  w ydaniem  decyzji um o­
żliw ia członkom  oględziny 
w stępne przydzielonych lckali, 
jak  rów nież przed o trzym a­
n iem  przydziału  przegląd  lo­
kalu  z p rzedstaw icielem  adm i­
n is tra c ji Spółdzielni. W yklu­
cza to  m ożliwość p rzy jm ow a­
n ia  m ieszkań bez dokładnego 
w cześniejszego dokonania o- 
ględzin. O pisany przypadek  
zaskoczenia lo k a to ra  je s t więc 
w ynikiem  tw órczej w erw y a u ­
to ra  bądź n iew łaściw ej in fo r­
m acji. Spółdzielnia M ieszka­
niow a o trzym uje  do dyspozycji 
obiekt m ieszkalny zgodnie z 
za tw ierdzoną dokum entacją  
techniczną i w  m om encie od­
b io ru  ob iek tu  i m ieszkań zgła­
szanie zastrzeżeń  co do roz­
w iązań funkcjonalnych  np. 
szerokości kuchni, rozm ieszcze­
n ia  g rzejn ików  centralnego  
ogrzew ania, gniazdek  an teno ­
w ych, gniazdek w tykow ych 
itp . je s t m im o ob iektyw nych 
rac ji tzw . m usz ta rdą  po obie- 
dzie.

Uwagi dotyczące tych  te m a ­
tów  są zgłaszane zgodnie z po­
stu la tam i m ieszkańców  do in ­
w estora , k tó rym  jes t W oje­
w ódzka Spółdzielnia M ieszka­
niow a „Inw estop ro jek t” celem 
rozp a trzen ia  i uw zględnienia w

następnych  realizow anych  o- 
b iek tach . Tego rodza ju  za ­
strzeżeń  Ł ódzka Spółdzielnia 
M ieszkaniow a oceniając roz­
w iązanie p ro jek tow e budyn ­
ków  re jo n u  Śródm ieście zgło­
siła bardzo  w iele i tu  się z J. 
U rbaftkiew iczem  zgadzam y, że 
w  p ro jek tow an iu  m ożna i n a ­
leży w iele popraw ić n aw et w 
zakresie  istn iejących  n o rm aty ­
wów.

N atom iast karygodnym  jes t 
fa k t ko rzystan ia  z usług  róż­
nych naciągaczy, k tó rzy  z rac ji 
znajom ości rzem iosła i p racy  
na budow ie, częstokroć nam a­
w iają  użytkow ników  lokali do 
dokonyw ania zbędnych bądź 
naw et zabronionych przeróbek  
in s ta lac ji i w  sto sunku  do 
tych  pracow ników  kierow nic­
tw o budow y po u jaw nien iu  
nazw isk i kon fron tac ji stosuj*  
sankcje  aż do zw olnienia dy­
scyplinarnego w łącznie (k ra­
dzież m ateriałów ). K onieczna 
je s t jed n ak  w tym  zakresie  
w spółpraca m iędzy lokatoram i 
a adm in is trac ją  ŁSM  o tyle 
tru d n a , że lokatorzy  zdają  so­
bie sp raw ę  i i  roboty, k tó re  w 
pew nym  sensie popraw iają  im 
funkcjonalność lokalu  są z 
przyczyn technicznych zabro­
nione, w ykonyw ane z m a te ria ­
łów  „organ izow anych” na bu­
dowie i św iadom ie korzysta ją  
z usług ludzi om aw ianego 
przekro ju . S tanow i to  p lagę dla 
ad m in is trac ji osiedla SDM i 
p roblem  dla k ierow nic tw a b u ­
dowy.

Co się tyczy u s te rek  to  przy  
znajem y, że rzeczyw iście Łódz­
ka Spółdzielnia M ieszkaniow a 
daleka je s t od tzw. h u rra -o p ty -  
m izm u w ocenie jakości bu ­
dow nictw a m ieszkaniowego. 
Jed n ak  nie stw ierdzono przy ­
padków  p rzekazyw an ia lokalu 
użytkow nikow i bez wspólnych 
w cześniejszych oględzin, a zau­
w ażone u ste rk i, k tó re  nie u- 
m ożliw iają  zam ieszkiw anie, są 
sukcesyw nie u suw ane przez 
b rygady  w ykonaw ców  obiektu.

Celem  zabezpieczenia in te re ­
sów  lokato rów  i Spółdzielni 
zgodnie z obow iązującym i prze­
pisam i pow oływ ane są kom i­
sje p rzeglądu technicznego 
działające w okresie g w aran ­
cyjnym  i w szelkie dodatkow e 
u jaw n ia jące  się w czasie eks­
ploatacji u s te rk i są przekazy­
w ane tą drogą w ykonaw cy do 
usunięcia. P raw d ą  jes t jednak , 
że nie za<vsze lub  naw et b a r­
dzo rzadko  w ykonaw ca dotrzy 
m uje um ów ionych term inów  
ich usuw ania lub  w ykonuje 
p race  w  okresie niedogodnym  
dla n iek tórych  m ieszkańców . 
S y tuac ja  ta  może w  pew nej 
m ierze przyczynić się do an ­
gażow ania ludzi w ykonu ją­

cych odpłatn ie  to, co leży w 
obow iązku w ykonawcy.

Spółdzieln ia M ieszkaniow a 
w szelkim i p raw ie  dostępnym i 
środkam i nacisku  oddziały- 
w uje  na w ykonaw cę celem  po­
p raw y  sy tuacji, n ie m a jednak  
żadnego w pływ u na p ryw atne  
d ziałan ia  je j członków.

M am y nadzieję, że n in ie j­
sze pism o choć pobieżnie w y­
jaśn i sp raw y  poruszane na 
w stęp ie  a rty k u łu  i przyczyni 
się do w łaściw ej i obiektyw nej 
oceny n iek tó rych  zagadnień 
dotyczących budow nictw a oraz 
p racy  Łódzkiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej.

Z arząd  Ł ódzkiej Spółdzielni 
M ieszkaniow ej

„PADAJĄ 
DRZEWA"

W odpow iedzi n a  a r ty k u ł za ­
mieszczony w  O dgłosach N r 12
19. 03. 1978 roku  p .t. „P adają  
d rzew a” Zjednoczenie B udow ­
n ic tw a K om unalnego w yjaśn ia  
uprzejm ie co następu je :

1. T rasę  W -Z  m. innym i na 
odcinku od Al. W łókniarzy  do 
ulicy Żerom skiego rea lizu ją  
p rzedsięb io rstw a budow lano- 
-m ontażow e podlegle różnym  
Zjednoczeniom . Są to: Z jedno­
czenie B udow nictw a K om unal­
nego, Z jednoczenie G ospodar­
ki K om unalnej, Łódzkie Z jed­
noczenie B udow nictw a, Z jed ­
noczenie P rzedsięb iorstw  Ro­
bót D rogowych i M ostowyeh 
oraz M azow ieckie Z akłady  G a­
zownicze oddział w  Łodzi.

2. Inw esto rem  budow y t r a ­
sy W -Z je s t W ojew ódzkie 
P rzedsięb iorstw o D róg i M o­
stów  zaś G enera lnym  W yko­
naw cą K om binat Robót Drogo­
w ych.

3. Na w spom nianym  odcinku 
tra sy  W -Z roboty, zgodnie z za ­
kresem  działan ia  w ykonują: 
K om binat Robót Drogowych, 
M iejskie P rzedsięb iorstw o In ­
sta lacy jne , M iejskie P rzedsię­
biorstw o Robót E lek trycz­
nych 1 Ciepłowniczych, 
M iejskie P rzedsiębiorstw o 
R obót W odociągowych i 
K analizacyjnych, Łódzkie 
P rzedsięb iorstw o O grodnicze, 
P łockie P rzedsięb iorstw o Robót 
M ostow ych — O ddział w  Ło­
dzi, Łódzkie P rzedsiębiorstw o 
Robót Inżyn iery jnych  oraz 
M iejskie Z akłady  Gazownicze.

N iek tóre  z w /w ym ienionych 
przedsięb iorstw  zakończyły już

swój zakres robót. Aktualnie 
wykonują sw e roboty: Miejskie 
Przedsiębiorstwo Robót Insta­
lacji Elektrycznych i Ciepłow­
niczych, Płockie Przedsiębior­
stwo Robót Mostowych oraz 
M iejskie Przedsiębiorstwo In­
stalacyjne. Są to: oświetlenie  
trasy W-Z, roboty konstruk­
cyjne na w ęźle w  ul. ul. Że­
romskiego — M ickiewicza oraz 
instalacje w odociągowo-kanali­
zacyjne w  przejściu podziem­
nym dla pieszych w  ul. Żerom­
skiego.

4. Zjednoczenie Budownictwa 
Komunalnego w yjaśnia jedno­
cześnie iż określony teren par­
ku Im. Poniatowskiego na od­
cinku od ulicy AL Włókniarzy 
do ul. Żeromskiego od strony 
północnej, tak pod roboty in­
w estycyjne jak i zaplecze zo­
stał przekazany w /w ym icnio- 
nym Przedsiębiorstwom przez 
Generalnego W ykonawcę na 
podstawie protokółu przejęcia 
placów budowy od Inwestora.

5. Inw estor przygotowując 
teren pod budowę trasy ko­
munikacyjnej dokonał za po­
średnictwem  Łódzkiego Przed­
siębiorstwa Ogrodniczego w y­
cięcia drzew kolidujących z 
budową trasy. Brak placów  
składowych dla budowy obiek­
tów inżynierskich spowodował 
konieczność w ykorzystania pól 
nocnych obrzeży parku pod za­
plecza, do których odbywa się 
ruch kołowy i  materiałami. Z 
braku Innych możliwości za­
plecze Łódzkiego Przedsiębior­
stw a Ogrodniczego zostało rów ­
nież przeniesione t  terenu tra­
sy na teren parku Im. Ponia­
towskiego. Należy zaznaczyć l i  
utrzym anie ruchu tram wajo­
w ego w  ul. Żeromskiego w  cza­
sie budowy trasy uniem ożli­
w iało Inną organizację .zaple­
czy niż została przyjęta.

«. Drzewostan parku w po­
bliżu budowanych obiektów  
nie został zniszczony. Był za­
bezpieczony odpowiednią obu­
dową. U legły natom iast znisz­
czeniu pasy traw ników  zajęte 
pod roboty 1 zaplecza. Traw ­
niki te, częściowo już obsiane 
trawą, zostaną przywrócone do 
stanu pierwotnego po zlikw i­
dowaniu pozostałych zapleczy 
MPR.IEiC, MPJ i PPRM oraz 
zakończeniu robót t.j. w  III 
kwartale br.

7. Zjednoczenie Budownictwa 
Komunalnego dokonało kontro­
li zapleczy podległych przed­
siębiorstw  wykonujących robo­
ty dotyczące budowy trasy 
W—Z na odcinku od Al. W łók­
niarzy do ul. Żeromskiego. 
Stwierdzono częściową słusz­
ność zarzutów postawionych  
w e wspomnianym na w stępie 
artykule „Odgłosów”. Dyrek­
cjom: Kombinatu Robót Dro­
gowych, M iejskiego Przedsię­
biorstwa Robót Instalacji Elek­
trycznych i M iejskiego Przed­
siębiorstwa Instalacyjnego oraz 
Płockiego Przedsiębiorstwa Ro­

bót M ostowych — Oddział w  
Łodzi wydano polecenie doty­
czące usunięcia stwierdzonych 
nieprawidłowości w  zakresie: 
ogrodzenia zaplecza, składowa­
nia m ateriałów i narzędzi, par­
kowania sprzętu 1 transportu, 
utrzymania w należytym po­
rządku terenu zaplecza oraz 
poszanowania terenów zielo­
nych parku.

8. W yjaśnia się Jednocześnie 
iż budowa, wspomnianej w  
publikacji fontanny, jest reali­
zowana w  czynie społecznym  
przez cały szereg jednostek  
spoza Zjednoczenia Budownic­
tw a Komunalnego pod bezpo­
średnim nadzorem Urzędu 
Dzielnicowego Łódż-Polesle.

9. Wobec poruszonych w  pu­
blikacji spraw dotyczących 
działalności Przedsiębiorstw  
podległych Zjednoczeniu Go­
spodarki Komunalnej, Zjedno­
czenie Budownictwa Komunal­
nego Informuje, lż odpis cyto­
wanego na w stępie pisma 
przekazało do Zjednoczenia 
Gospodarki Komunalnej celem  
załatw ienia w g kompetencji.

lnż. EDMUND WIŚNIEWSKI 
naczelny inżynier

¥ ¥ ¥

A rty k u ł w  „O dgłosach” na 
tem a t P a rk u  Poniatow skiego 
pokryw a się z odczuciam i w ie­
lu  m ieszkańców  Łodzi, zw łasz­
cza tych, k tórzy , Jak ja , m ieli 
sposobność obserw ow ać jego 
otw arcie.

To, co się dzieje z P a rk iem  
Poniatow skiego, obserw ow ać 
można i gdzie indziej. Na ulicy 
Scaleniow ej (p rzystanek  42 i
26 — F arna) p rzy  p rzep row a­
dzaniu ko lektorów  odprow a­
dzających wodę ze s tac ji pomp, 
w ycięto całą a leję  d rzew  k a ­
sztanow ych, bo, jak  mi w y jaś­
nił jeden  z pracow ników , „za- 
stąp ia ły ”.

N ieliczne już enk law y d rzew ­
ne pow inny być po trak tow ane 
ja k  re lik ty , bo inaczej grozi 
nam  całkow ite w yłysienie Ło­
dzi. A przecież ty le  się mówi
o ochronie środow iska.

Z poważaniem  
BRONISŁAW CHUDZIK 

( ł o d Z )

¥ ¥ ¥

To, o czym piszecie w  12 nu­
merze „Odgłosów” z dnia 19 
marca (Padają drzewa), doty­
czy w  ogóle parków na tere­

nie Łodzi. Ja od paru m ie­
sięcy wojuję z wycinaniem  
drzew w  parkach: ZUS (przy 
ul. Bednarskiej) I im. Hiibnera 
(między Bednarską, Pabianic­
ką i PI. Niepodległości). Ale 
cóż my, zw ykli śm iertelnicy, 
możemy zdziałać. Zwróciłam  
się w  tej spraw ie do „Głosu 
Robotniczego” — oni przesłali 
tę sprawę do Straży Ochrony 
Przyrody. Na tym  się skoń­
czyło. W ycina się drzewa 1 
chore 1 całkiem zdrowe. Nie 
wiem , czym się tu kierują pra­
cownicy Zieleni M iejskiej czy 
jak się to tam teraz nazywa. 
W ycina się w szystkie topole 
(te zwykłe, nie w łoskie) z w ie l­
kimi, pięknym i koronami — 
mają podobno „kruche” kona­
ry — oraz wierzby, także zu­
pełnie zdrowe i piękne drzewa. 
Widziałam pokrojone piłą m e­
chaniczną pnie tych kilkudzie­
sięcioletnich drzew — były ca ł­
kowicie zdrowe. Budzi to po­
wszechne oburzenie mieszkań­
ców, ale cóż możemy poradzić? 
Poza tym w  ramach „renowa­
cji” w  parku ZUS w ycięto  
w szystkie krzewy 1 w ypllow a- 
no w szystkie drobne drzewka. 
K rzewy z czasem odrosną, ale 
bzy I inne w iększe drzewka 
kwitnące już nie odrosną. A 
tak pięknie kw itły!

W szystkie wycinki drzew są 
Jakoby ustalane komisyjnie, 
ale jakim i kryteriami te kom i­
sje się kierują 1 Jaki jest Ich 
skład? Osobiście odnoszę w ra­
żenie, ł e  to w  Zarządzie Ziele­
ni M iejskiej jest ktoś, kto po­
staw ił sobie za cel przetrze­
bienie drzewostanu na terenie 
miasta. Na podstawie przepro­
wadzonych rozmów telefonicz­
nych mogę stwierdzić, ie  Za­
rząd Zieleni M iejskiej Jest o- 
gromnle zadowolony c dokony­
wanych w  tej dziedzinie robót. 
Dano ml do zrozumienia, że­
bym nie zabierała głosu na te ­
mat spraw, na których się nie 
znam, są bowiem od tego zna­
komici fachowcy. A drzewa w y­
cina się nadal.

Jestem  przekonana, że po­
dobne praktyki są stosowane 
w  pozostałych parkach, zw ła­
szcza tam, gdzie są w ieloletnie  
drzewa. W małym parku lm. 
Hiibnera w ycięto już kilkana­
ście drzew, a jeśli pójdą w szy­
stkie topole, to będzie ponad
20. W ygląda na to, że stopnio­
wo będą usuwane w szystkie 
stare drzewa — gdzie robi się 
podobne rzeczy? Dawno nie by­
łoby w  W arszawie Łazienek, 
gdyby I tam były stosowane 
podobne metody „konserwacji” 
zieleni. Na Zachodzie stare 
drzewa zabezpiecza się różny­
mi sposobami, aby trw ały jak 
najdłużej, bo docenia się ich 
rolę, wartość 1 znaczenie. U 
nas po co? Najprościej wyciąć. 
Mamy nadmiar tlenu 1 znako­
mite powietrze.

KRYSTYNA JARZYflSKA  
(ŁODZ)
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TRZYDZIEŚCI LAT WCZEŚNIEJ
Dalszy ciqg ze str. 1

E. PO N C Z E K : — P a trz ą c  i  p e rs p e k ty w y  czifsu n a  h is to rię  p o ... .  ..o 
ru c h u  ro b o tn icz e g o  n ie  m o żn a  p o m ija ć  is to tn y c h  ró żn ic , ja k ie  d z ie liły  
p a r t ie .  C hoćby  s to su n e k  do  n iep o d leg ło śc i in n y  b y ł w S D K P iL , inny  
w  P P S  czy też  s to su n e k  do  ta k ty k i  i s tra te g i i ,  re w o lu c ji  i te n d e n c ji  
re fo rm is ty c z n y c h .

N a w e t w la ta c h  F ro n tu  L u d o w eg o  ró ż n ic e  d o k try n a ln e  n ie  z n ik a ły . 
L aczy ła  w sp ó ln a  w a lk a  ze w sp ó ln y m  n ie b e zp ie c ze ń s tw em , a le  ona  n ie  
n iw e lo w ała  tego . co p a r t ie  dzie liło .

D op ie ro  p o w stan ie  PPH  zm ien iło  s y tu a c ję .  P P R  p rzed e  w sz y s tk im  Jasno  
o k re ś li ła  sw ó j s to su n e k  do n ie p o d le g ło śc i, s tw o rz y ła  n ie p o d w aż a ln ą  p ła­
szczyznę d la  in te g ra c ji  ru c h u  ro b o tn icz e g o . To s tan o w is k o  P P R  n *e 
zaw sze  b y ło  d o b rz e  ro z u m ia n e  p rzez  w ielu  b y ły c h  cz ło n k ó w  K P P . N ie ­
k tó rz y  by li n a w e t sk ło n n i p o d e jrz e w a ć , że Jes t to  a lb o  p o su n ięc ie  ta k  
ty c zn e , lu b  z e rw a n ie  z t r a d y c ją  ru c h u , a  p rzec ież  h is to r ia  p o k a za ła , że 
w y n ik a ło  to  ze z ro z u m ie n ia  ó w c ze sn e j s y tu a c j i ,  z m a rk s is to w s k ie j  an a lizy .

Po  w o jn ie  o d ro d zo n a  P P S  z e rw a ła  z p raw ico w y m i te n d e n c ja m i, zb liży ła  
sie  w sw o ich  ideo lo g iczn y ch  k o n c e p c ja c h  do m a rk s iz m u  i o p o w ie d z ia ła  
sie  za b u d o w n ic tw em  so c ja liz m u  w o d ro d z o n e j P o lsce . I to  te ż  b y l d a lszy  
k ro k  do  z je d n o cz e n ia  obu  p a r ti i .

Czy w ta k i  sposób  w ów czas o c en ia ły  to  m a sy  c z ło n k o w sk ie?  M yślę, 
obo k  te n d e n c ji  in te g ra c y jn y c h  w y stęp o w a ły  też  u g ru n to w a n e  p rzez 
szłość ró żn ice . A le to  in n a  s p ra w a . M y dziś, z p e rs p e k ty w y  c zasu , ***** 
o c e n iam y  ó w czesn y  o k re s  w  h is to r ii  ru c h u  ro b o tn iczeg o .

M. W IK TOROW SK I: — Jestem  zdania, że doszukiw anie się 
tendenc ji in teg racy jnych  już na przełom ie X IX  i XX w ieku jest 
co najm n ie j ryzykow ne. T akie stanow isko jes t up rośzczen ie.n. 
Różnice między ta  częścią ruchu  robotniczego, k tó ra  sta ła  na sta­
now isku m arksistow skim , a tą, k tó rą  określam y m ianem  refo-i'- 
m istyeznych. były dość isto-tne i w  różnych okresach  w czym 
innym  sie w yrażały.

Do 1918 roku oba odtam y ruchu  robotniczego dzieliła kw estia 
niepodległości Polski. Różnica poglądów  na ten  prob lem  była tak  
silna, że w 1906 roku doszło do rozłam u naw et w PPS, kiedy to 
pow stała PPS-L ew ica i PPS — F rakc ja  R ew olucyjna. W tym  
czasie liakiekolw iek tendenc je  zjednoczeniow e nic były do Do­
m yślenia. Można raczej mówić o  procesie pogłębiania się rozbicia 
w  Dolskim ruchu robotniczym .

Po  1918 roku do różnicy poglądów  na tem at niepodległości 
dochodzą jeszcze inne. a m ianow icie różnice poglądów  na k sz ta łt 
u stro jow y Polski. N urt rew olucyjny w ruchu robotniczym  u z n a ­
w ał' przecież, że przyszła Polska pow inna mieć zbliżony kształt 
ustro jow y do Rosji R adzieckiej. M ówiło się o R adzieckiej PoLsce. 
a w n rak tyee  pow oływ ało' się Rady D elegatów  Robotniczych 
i C hłopskich. Ten n u rt przew ażał wówczas w całej Europie środ- 
kow o- w schód niej. Dla PP S  natom iast Polska m iała być państw em  
p arlam en tarn y m , dem okratycznym , ale w istocie stosunków  spo- 
łeczno-gosw darczych  — państw em  burżuazyjnym .

Możliwości zbliżenia obu nurtów  w ruchu rew olucyjnym  w 
m oim  orzekonaniu  w ystąpiły  dopiero po roku 1923.

E. PffiNCZEK: — K iedy to w Józefie P iłsudsk im  w idziano po.- 
skiego K iereńskiego, a sam  przew rót trak to w an o  jako pierw szy 
e ta p  rew olucji.

■M. W IKTOROW SKI: — To są szczegóły. D o k o n u j ą c  pewnego 
sk ró tu  I uproszczenia chciałbym  powiedzieć, że w późniejsi) m 
czasie, aż do 1938 roku, kiedy to K P P  została rozw iązana p f ł ez
II I  M iędzynarodów kę, a i później do w ybuchu w ojny nie m a 
raczej tendencji in teg racy jnych . Z resztą w tym  okresie  zarzucano 
K P P  dogm atyzm  1 sekciarstw o.

E. PO NCZEK ' — A F ron t Ludowy?
M. W IK TOROW SKI: —- Is to tn ie , w  la tach  1936—1937 dochodzi 

do szeregu przypadków  w spółpracy. W Łodzi kom uniści i P^Pe " 
sowcy w ystępu ją  ze w spólną listą  w w yborach do Rady M iej­
skiej. I w ygryw ają. Ale działan ia  jedno lito fron tow e nie likw ido­
w ały  różnic 1 nie można trak tow ać  ich jako tendenc ji in teg ra ­
cyjnych.

S. W O JT K O W IA K : — M ożna sie zgodzić, t e  te n d e n c je  in te g ra c y jn e  b>ły 
s łab sze  od ró łn ic .  a le  Ir tid n o  ich w  ogó le  n ie  w idz ieć . W ystępow a]ly• 
n rz e d e  w sz y s tk im  w śród  k la sy  robo tn icze .!, w śró d  sze reg o w y c h  członKOW 
n a r t  i i P rzec ie*  Jeszcze p rzed  R ew o lu c ja  1905 ro k u  d o ch o d ziło  flio ® 
zo w an ia  w sp ó ln y ch  s tra jk ó w  p rzez  cz ło n k ó w  S D K P iL  i p f S .  
ta  n a s il iła  s ie  w o k re s ie  re w o lu c ji, a i po je j  s tłu m ie n iu  U k łe  p n y p j p j  
m ta łv  m ie lsce . O b se rw u je m y  p rze c ież  w ty m  czas ie  z b liż a n ie  się  1 1 
w icv d o  S D K P iL . łiWWł _

W arto  m oże z w ró c ić  uw ag ę  na  n ie k tó re  d a n e . O tóż w 1906 ro k u  
-L ew ica  m ia ła  40 ty s . c z ło n k ó w . S D K P iL  -  30 tyBlęcy ą  PW-FJJKC.1*. 
k tó ra  n ie  p rz e ja w ia ła  te n d e n c j i  Jed n o sc io w y ch , m ia ła  ty lk o  IJ 
c z ło n k ó w , co  o ra  w d a  w p ó ź n ie jsz y m  czasie  lic zeb n ie  w zro sła . Ale to

'" p o  1918 ''r o k u  ró w n ie ż  o b s e rw u je m y  8,lnec i ^ f _ n c .j e p Łesd ? “ io S d n o c z l  
r a c z e j  in n e t  n a tu ry  l« g ru d n ia  1918 ro k u  B D K PiL  ‘ P " ’Lf l̂ tl(̂ a j z i e  1920 
sie tw o rz ą c  K o m u n is ty c zn a  P a r tie  R o b o tn icza  P o *  ki W lllto p a d z ie  w * 
ro k u  w sk ład  K P R P  w chodzi cześć K o m u n is ty c z n e j P a r ^ i  G ó rn e g o  ł • 
W la ta c h  1920—1921 d o  K P R P  p r z e c h o d z i  część lew ico w y ch  f ? £ E *  r z v _ 
liy lcgo  zab o ru  ro s y js k ie g o  i PP SU  G a lic ji .  W 1921 ro lró  do  . .„ /n a
tacza  Sie -  lew ica  h v le l P P S  z a b o ru  p ru sk ie g o  g ł ó w n i e  d ję ia larar z 1 0 /  
n ia . W 1923 do  K P R P  n a  zasad z ie  a u to n o m ic z n e j w chodzi K > n
P a r t i a  Z a c h o d n ie j  U k ra in y , p ó ź n ie j K o m u n is ty c zn a  P a r t i a  z a c n. d n ie j

B W ty m  sam y m  czasie  d o k o n u je  sje  J łv ° C»*e P P 8 * b y 1 e* o  zab?>ru
re fo rm is ty c z n c g o . W k w ie tn iu  1919 r o *t,u1.??., , .c C ieszyńsk iego

r°N^e*'*apom\naJmy,l*5*nlet* i ^  gt«B^ictwo*Cłir*e*ćuan^
"kie,1' ' & ? & £ £ ń»■ o *™;™ «ą.ok.  •>««»«>*»,
w l.odzi i W le lk o p o l.c e  m ia ły  le  s t ro n n ic tw a  d u łe  ^ ' ^ " ^ . / “.S ^ S ie ć b  
to  leszcze ro zb ic ie  p o lsk ie g o  ru c h u  ro b o tn icz e g o  .lak  to  w y g ląd a ło  n iech  
n o k a łe  (a k t  że w 1920 ro k u  na 750 ty s ięcy  p ra c u ją c y c h  w n r /e m y ś le  ty lk o  
30(1 ty s ię cy  n a łe ła ło  do  tzw  k la so w y ch  z w iązk ó w  z aw o d o w y ch , a «  «<• 
ty c h  k tó re  bv łv  nod w p ły w am i k o m u n is tó w . P P S  czy B u n d u  

T c n d e m  ie In te g ra c y jn e  w zm og ły  sie  d o p ie ro  w o k re s ie  n a ra s ta n ia  
b n zo le cze ń stw a  w y b u c h u  w o jn y , w  o k re s ie  n a s ila n ia  sie . e t

M W IK TO R O W SK I -  Alf czy b y ły  to  is to tn e  te n d e n c je  u t te g ra c y jn
Czv tv lk r  n o trz e b a  w sp ó łp ra cy ?  n a iv iaza lv

S. W O JT K O W IA K : W 1935 ro k u  k ie ro w n ic tw o  **«’S ' K P P  “ * ” ą
p o ro z u m ie n ie  w s p ra w ie  z a n lec h ą n jn  w z afem n y ch  a t a k ó w  Od 1934 ro k u
w p o lity cp  K P P  o c w ra c a  h asło  Jed n o liteg o  f ro n tu  d la  dz ia ła ln o śc i
ro b o tn icz e g o  M% śle t e  n o m i l a  l a c  s p ó r  te rm in o lo g icz n y  c z y . yhV ueJi”a 
(len c ie  in te** rarv Ine  rz v  ty lk o  c h ęć  w sp ó ln eg o  d z ia ła n ia  to  ***** ,p
s ie  do  s ie b ie  ohu  p a r ti i ,  s z u k a n ia  p ła szczyzn , k tó re  by  łączy ły  a nl
d7 i"lilv  -  lest h ezsn o rn y . . ____  „ . „ u .  te r e .

W ty m  sam y m  czasie  zaczy n a  się  o b se rw o w ać  w sp ó łp ra cę  o m  Iw 
n o w v Ch obu  p a r t i i  w W arszaw ie , ł-odzi na O frn y m  SMąsku^ B ie lsk i BW 
łe l W rok  n<S>n1e1 lu ż  w K rak o w ie . L w ow ie  L u b lin ie . W ty m  
w so ó łn race  n a w in ? tija  k ie ro w n ic tw a  o rR an izac ii k ie ro w n ic
K 7 M P  ! OM T I 'R  Te k o n ta k ty  b y ty  ta k  s iln e  te  p r tw lM w e  K W O w bk  
tw o  P P S  w v c la irn e |i‘ s a n k c le  .lv sc v p !in a rn e  wohe.- cz łonków  k ie ro w n "
OM TUR M yślę  i e  ty c h  fa k tó w  w o c e n 'e  te n d e n c ii  in te g ra c y in y c ł i  w y
" e n u T 'c v c h  w p o lik lm  ru c h ,, ro b o tn icz y m  n ' ^ 4̂ ° X d v  to  ob ie  p a r  ie 
rtom ośf t  p r o  o d e g ra l i  w ie lk a  ro lę  w ro k u  1948. k ie d y  to ob ie  p. 
p rz y s ta p i łv  do  z je d n o cz e n ia .

M W IK TOROW SKI: — To oczywiście praw da. Zresztą Hiz 
na XXVI K ongresie PPS. w czerwcu 1945 roku i na I ^jezdzie 
PPR w ar u dni u 1945 roku w ia ln ie  na te m om enty położono 
wielki nacisk, w ydobyw ając z przeszłości obu partii to, co je 
’aczvło I to bvlo słuszne między innym i i dlatego ie  tak ie  dzia­
łanie nosiadało określone w artości em ocjonalne Ale my dz i f , pa ­
trzym y na ten  okres trochę iuż inaczej. I m am y praw o, a naw et 
ohow iaw k widzieć szerzej i głębiej

Ja  nie neguje  faktów  w spółpracy. Podkreślam  tylko r6 *™c -p 
ftby n,-kazać iak tru d n a  bvła droga do zjednoczenia. Moae trochę 
inaczei oceniam  niek tóre  fakty. Na prłykła-d trudno  nie ~ 
ve. że DO 1918 roku n^staoił nroces sea la fia  ruchu to m u m -ty c z ­
nego w Polsce. Ale tak i sam proces dokonyw ał się też- w rucnu 
reform istycznym . Tuż dla tego sam ego nie można ty c h  ten d e ic ] 
Dr^e^eniać i w yolbrzym iać. D okonujące się ocalania partii w o  ̂
odłam ach ruchu robotniczego w cale nie zm niejszało ro z n r  
d ok trynalnych  miedzy nimi Przeciw nie, urnacam ało ie.

W czasie w ojny PPS i PPR zmieniły sw oje stanow iska. A.e 
w czasie w oiny P P S  i PPR nie m iały w ielkich możliwości do­
tarc ia  ze swoimi program am i do szerokich rzesz społeczeństwa. 
P« w ojnie te  możliwości zm ieniły się radykaln ie , ale inne były

już problem y, inne  zadamia, w okół k tó rych  trzeba  było Sipołe- 
czeństw o skonsolidow ać. S tąd  i inne  m usiały  być argum enty  w 
n a rty jn e j propagandzie, a  przecież i w tedy, k iedy już decydow a­
no o  zjednoczeniu, w ystępow ały jeszcze różnice i to  nie tylko 
w śród k ierow nictw a, ale i w śród członków  obu partii.

E. NOWAK: — Pow stan ie  odrodzonej Podski zmieniło z a s a d ; /• 
czo w arunk i działania partii robotniczych, zm ieniło też cele ich 
działania. A le w arto  też uśw iadom ić sobie, że rów nież w śród ca­
łej rzeszy ludzi o  przekonaniach  lew icow ych i kom unistycznych 
panow ały  różne poglądy 1 tendencje . W iadom o przecież, że w 
początkow ym  okresie  drugiej w ojny św iatow ej w ielu kom un i 
stów, nie og lądając  się na różnice ideowe, a k ie ru jąc  się p a tr io ­
tyzm em  w łączyło się do waliki z najeźdźcą i to  nie ty lko  w 1939 
roku. a le i później. Byli i tacy, k tórzy  problem y w alki narodow ej 
odsuw ali na  p lan dalszy, albo w ogóle je negow ali i tw ierdzili, 
że jedy nie w alka o w yzwolenie społeczne, to  je s t zadanie cl la 
kom unistów . N ajsiln iejsze jednak  były te tendencje , k tó re  naka­
zyw ały tw orzen ie  w łasnych ugrupow ań, tw orzenie w łasnej partii. 
W iadom o przecież, że tak ie  ug rupow ania pow stały  i w cale n e 
było ich mało. W ym ienię tu  choćby „Sierp i M łot” ozy pow stały 
w  Lodzi „F ron t W alki za W olność Naszą i W aszą”. W chw il 
pow stan ia  PPR  w szystkie te ug rupow an ia  połączyły się, przycią­
gając do p artii ludzi nastaw ionych  lewicowo, dla k tórych  na j­
w ażniejszym  celem było  wówczas pokonanie w roga, ale któr/.y 
nie m ieli jednocześnie zam iaru  rezygnow ać z celów w yzwolenia 
społecznego. PPR  dążyła przecież do stw orzenia jednolitego fro n ­
tu  w alki z w rogiem , podejm ując naw et próbę porozum ienia się 
z D elegaturą  rządu londyńskiego.

E. PONCZEK: — Bez sku tku  zresatą.
E. NOWAK: — To już inna spraw a. Różnice ideologiczne oka 

2-ały się siln iejsze niż to, co ,pow inno łączyć.

Foto: A rch iw um

Ale ja  chciałbym  zwrócić uw agę na skutki togo p rogram u n a ­
rodow ego PPR  w czasie późniejszym . Bo w edług mnie program  
ten zjednyw a! rów nież wieś, powodował, że chłop trak to w ał par­
tie robotniczą jako  w łasną. W idział w je j program ie możliwość 
spełnienia sw oich  dążeń. To m iało ogrom ny sku tek  już po od­
zyskaniu niepodległości.

D zisiaj możem y to powiedzieć, oceniając tam ten  okres naszej 
h isto rii z perspek tyw y czasu i oceniając go jak o  historyczny, że 
-eform a rolna m iała przede w szystkim  znaczenie polityczne 
K asło reform y rolnej zaw arte  w program ie P P R  zjednyw ało  iia 
niej chłoipów. Reform a rolna była konk re tnym  w yrazem , urzeczy­
w istn ieniem  hasła sojuszu robotniczo-chłopskiego. Po ogłoszeniu 
reform y ro lnej szeregi PPR  zaczęły szybko w zrastać, bo do PPH 
w stępow ali chłopi.

E. PONCZEK: — Mimo is tn ien ia  ruchu  ludowego.
E. NOWAK: — Oczywiście. Ruch ludow y był przecież rozbity 

i nie zawsze mógł gw aran tow ać  chłopu spełnienia jego nadziei. 
Proszę też nie zapom inać, że PPR  była jedną  z partii rządzących, 
iej członkow ie zajm ow ali w ażne stanow iska  w  rządzie i je j pro ■ 
gram  był realizow any. To się przede w szystkim  w p rak tyce  li­
czyło. Poza tym  PPR  staw iała  na b iedotę w iejską. To oni do ­
staw ali ziem ie z reform y. I oni w PPR  w idzieli gw aranc ję  te j 
reform y. A przecież tę ziem ię trzeba  było n iekiedy bronić w«as- 
nym  życiem. W te j w alce sojusznik iem  była przede w szystk n: 
PPR.

S. W OJTKO W IA K: — P ow stan ie  Polski L udow ej rozwiązało 
kw estie  i rozstrzygnęło spór na tem at, jak  zdobyć władzę. Tera7 
pozostała do rozstrzygnięcia inna kw estia , jak  zbudować 
socjalizm?

M. W IK TOROW SKI: — Chyba byłoby zbytnim  uproszczenieT., 
gdybyśm y się zgodzili na tak ie  stw ierdzenie. W pierw szych latach 
Polski L udow ej problem  w ładzy był nad a l isto tny. W alka o cha­
rak te r w ładzy została rozstrzygnięta  dopiero  w styczniu 1947 roku 
Przecież jeszcze w lutym  1945 roku, przew idyw ano dopus-zcze- 
•nie do życia nolit.ycżnego w Polsce rów nież opoayc/i politycznej.

S. W OJTKO W IA K: — P S L  1 S tronn ic tw o  P racy  m iały w r^ą 
dzie swoich rep rezen tan tów . Ale przecież najw ażniejsze stanow i­
ska: obrona narodow a, bezpieczeństw o w ew nętrzne, przem ysł 
znaidow ały  się w rękach członków  PPR. I to  decydow ało już
0 charak te rze  w ładzy.

E. NOWAK: — To decydow ało o k lasow ym  ch arak te rze  w ładzy, 
chociaż w świadom ości społecznej silne były jeszcze elem enty 
niesociali-styczne.

E. PONCZEK: — Spraw a nie była jeszcze wówczas przesądzo­
na. W alka toczyła się nadal. I to  nie ty lko  w alka polityczna, ale
1 w alka zbrojna

M. W IK T O R O W SK I: — N ie z ap o m in a jm y  te ł .  t e  re fe re n d u m  z  194fi roku  
b y ło  te s te m  p o p u la rn o śc i p ro g ra m u  sp o łeczn eg o  n o w e j P o lsk i, a p rzede  
w sz y s tk im  p ro g ra m u  sp o łeczn eg o  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h . P rz y  czym  popu 
la rn o ść  n ie  le s t ró w n o z n a cz n a  i  a k c e p ta c ją .

E. N O W A K : — C hodziło  g łó w n ie  o o d p o w ied ź  n a  p ie rw sze  p y tan ie - 
Czv le steś  za z n ie s ien ie m  S e n a tu ?  P S I. — ch o ciaż  Jej w cale  n ie  chodziło
o S e n a t — w zy w a ła  do  g ło so w an ia  ..n ie "  na  p ie rw sze  p y ta n ie , podczas 
gd y  Innn p a r t ie  w  ty m  PPR  i PP S . w zy w a ły  do g ło so w an ia  na to py­
ta n ie  . .ta k ”  W alk a  to c zy ła  sic w iec n ie  o S e n a t,  a o p o p arc iu  sp o łecz eń ­
s tw a . o p o zn an ie  rz e czy w is ty ch  w p ły w ó w  w sp o łecz eń stw ie

M. W IK T O R O W SK I: — I w  te j  w a lce  p ew n e  su k cesy  z an o to w a ło  PSL. 
W K ra k o w ie  na p rz y k ła d  w iekszoS t g łosów  p a d ła  — m ó w iąc  w- u p ro ­
szczen iu  — n a  PS I.. W Łodzi 28 p ro c e n t g ło su ją cy c h  ró w n ie ż  na p le rw szp  
p y ta n ie  o d p o w ia d a ło  „ n ic ” .

E. P O N C Z E K : — W ca ły m  k r a ju  u d z ia ł w  re fe re n d u m  w zięło  85,3 proc. 
u p ra w n io n y c h , n a  p ie rw sze  p y ta n ie  „ ta k ”  o d p o w ied z ia ło  68,2 p roc . g lo su ­
ją c y c h . na  d ru g ie , czy li za p rz e p ro w a d zo n y m i re fo rm a m i opow iedziało  
sie  771 p roc . g ło s u ją cy ch , a na  trz e c ie , c zy li za u trz y m a n ie m  Z iem  Z a­
ch o d n ic h  I P ó łn o c n y c h  -  91.4 p roc .

M. W IK T O R O W S K I: — P a r tie  p o lity cz n e  b a rd z o  u w a żn ie  a n a liz o w a ły  
w y n ik i re fe re n d u m  P rz e c ie ł  w y b o ry  do  S e jm u  p la n o w an o  n a  I9M ro k . 
;\tc  o h a w ian o  sie  w ów czas o w y n ik  ty c h  w y b o ró w , co  dziś — z p e rsp p k - 
ty w y  o rzesz ło  30 la t  — m o ie m y  uzn ać  za  w  pe łn i n ie  u zasad n io n e .

Teśii o ty m  w szy s tk im  w sp o m in am , to  d la te g o , a b y  p o k azać  łe  idea 
z le d n o rz e n ia  ru c h u  ro b o tn icz eg o  m ia ła  o g ro m n y  w p ły w  n a  k s z ta łto w a n ie  
s ie  św iad o m o śc i sp o łecz n e j n a ro d u  p o lsk ieg o . P rz e c łe ł  jeszcze  w 1946 ro k u  
w  s a m e j P P S  w y s tęp o w a ły  te n d e n c je  o d ś ro d k o w e  — Jeśli to  m o ż n a ?  ta k

o k re ś lić . W  Ł odzi ró w n ie ż . R ep rez e n to w a ł jc  m ie d zy  in n y m i s e k re ta rz  W K 
P P S  — H e n ry k  W achow icz. O b aw ian o  si« „ w c h ło n ię c ia ”  P P S  p rzez  P P R . 
u lr a ty  sam o d z ie ln o śc i, a  m y ś la n o  n a w e t o m ożliw ości o d e g ra n ia  k ie ro w ­
n ic z e j ro li p rzez  P P S  w ru c h u  ro b o tn icz y m  i w p ań stw ie .

R zeczyw isto ść  p o lity czn a  p o k a za ła  je d n a k  po  c z y je j s tro n ie  Jes t r a c ja ,  
c zy j p ro g ra m  zd o b y w a  so b ie  p o p u la rn o ść .

E. N O W A K : — M ożna p ow iedzieć , ł e  w  P P R  n ie  b y ło  ty c h  w a h ań , 
ch o ciaż  w  p a r ti i  by li lu d z ie , k tó rz y  p a m ię ta li z w ła sn y c h  do św iad czeń  
i je d n o lito fro n to w e  d z ia łan ia  i w a lk ę  ideo lo g iczn ą . Do P P R  p rzy ch o d zili 
n o w i ludz ie , m łodzi ro b o tn ic y , a ta k ż e  ch ło p i, d la  k tó ry c h  tr a d y c ja  by ła  
.luż ty lk o  w a lk a  z b ro jn a  z czasów  o k u p a c j i .  O ni, a w śró d  n ic h  ch ło p i, 
k tó rz y  p rzyszli do  P P R . n ie  m ie li ła d n y c h  w ą tp liw o śc i w sp ra w ie  z je d ­
no czen ia  ru c h u  ro b o tn icz eg o . I)la  n ic h  p o trz e b a  je d n o śc i b y ła  oczy w is ta .

E. PO N C Z E K : — To sam o  m ożna  pow ied zieć  i o P P S . Do te j  P*” '! 
też  p rz y ch o d z ili now i lu d z ie , k tó ry m  obce b y ły  p a r ty jn e  kon trow -ersje  
p rzeszłości.

Is to tn ie js z e  b y ły  Jed n a k  in n e  p rz e m ia n y , ja k ie  d o k o n a ły  się w  św iad o ­
m ości n a ro d u . Od p rz e ło m u  X IX  i XX w ie k u , u n a w e t od d ru g ie j  po łow y  
XIX w iek u  w św iad o m o śc i p o lsk ieg o  sp o łec z e ń stw a  d o k o n a ł s ię  p roces 
in te g ra c ji  n a ro d o w e j.  M om en t te n  zn a laz ł sw o je  o d b ic ie  w p ro g ram ie  
id eo w y m  PP R . W ojna  i p a tr io ty c z n e  d ą ż e n ie  do w a lk i z o k u p a n te m , do  
w a lk i o w y zw o len ie  n a ro d o w e  te  in te g ra c je  Jeszcze p o g łę b iły  m im o ,, łe  
doch o d ziło  p rzec ież  do  w a lk i b ra to b ó jc z e j.  S iln ie jsz e  Je d n a k  b y ły  w ięzi 
Jedności n a ro d o w e j. I one s p rz y ja ły  te m u , a b y  d a lszy m  lo sem  £ r a ,Ui J  
ro w a la  p a r tia  z jed n o czo n a . D ośw iadczen ia  w y n ik a ją c e  z ro z d ro ln tlen i*  
p o lity czn eg o  o k re s u  II  R zeczy p o sp o lite j, u w ień czo n e  k lę sk ą , te ż  tu  m ia ły  
sw o je  zn acze n ie . .

P a r tie  ro b o tn icz e , a  p rz y n a jm n ie j  P P R , m u s ia ły  te  c z y n n ik i b ra ć  poa  
uw agę. J ed n o c z e śn ie  m u s ia ły  b ra ć  pod uw ag ę  św iad o m o ść  k la so w ą  sp o ­
łe c ze ń s tw a . My dz iś  Jeszcze z b y t m a ło  w iem y  n a  te n  te m a t,  g dyz  m ało  
sie  te n  p ro b lem  b ad a . A le  z tego . co  w y n ik a  z d o k u m e n tó w , .z p rz e k a ­
zów  w iem y  te  in te g ra c ja  s p o łec z e ń s tw a  na  p ła szczy źn ie  n a ro d o w e j m * 
n iw e lo w ała  w a lk i k la so w e j. I to  p o k a z u ją  w y n ik i re fe re u d u m

M. W IK T O R O W S K I: — W alk a  o w ładzę  zo sta ła  w ła śc iw ie  ro z s trz y g n ię ta  
w w y b o ra c h  do  S e jm u , to  zn ac zy  na  p o c zą tk u  1947 ro k u . B lok 
ty c z n y  zy sk a ł w te d y  w  s k a li k r a ju  80,1 p roc . g łosów , a P S I. — >0,3 p roc . 
In n e  u g ru p o w a n ia  p o lity c z n e , k tó re  Już n ie  o d g ry w a ły  w ię k sz e j ro li w 
ży c iu  p o lity c z n y m  P o lsk i — 9,6 p roc .

S. W O JTKO W IA K: — Byłoby jed n ak  błędem , gdybyśm y — 
m ów iąc o zjednoczeniu ruchu  robotniczego w Polsce — nie w i­
dnieli także uw arunkow ań  m iędzynarodow ych. Te uw arunkow a* 
n ia  znalazły odbicie n aw e t w  łonie PPR . P am ięta jm y , że w tym  
czasie potępiono Jugosław ię, k tó ra  nie podporządkow ała się pew ­
nym  tendenc jom  p anu jącym  w ruchu  robotniczym  k ra jów  dem o- 
k rac ji ludow ej. G łów nie na tym  tle, jak  i na tle różnicy 
dów na tem at dalszego rozw oju polskiego ro ln ictw a doszło w .ti9* 
row nictw ie PPR do pow ażnej kon trow ersji, co skończyło się n ie ­
słusznym  oskarżen iem  grupy działaczy PPR  z W ładysław em  
G om ułką na czele o odchylenie p r a w i co wo - na c j on ali st y czn e.

E. N O W A K : — A by ł to  j u ł  o k re s  „ z im n e j w o jn y ” , k tó ra  p ó ź n ie j 
w  K o re i p rz e ro d z iła  s ię  w „ g o rą cą  w o jn ę ” .

S. W O JTKO W IA K: — Było więc niebezpieczeństw o zbro jnej 
kon fron tac ji m iędzy obozem  kap ita lizm u  a socjalizm u. A poten­
c ja ł gospodarczy naszego obozu wówczas nie był duży. Zw iązek 
Radziecki m iał na przykład  w roln ictw ie raniej trak to ró w  niż 
przed rokiem  1941. W ysiłek poniesiony w d rugiej w ojnie ze stro ­
ny ZSRR kosztow ał bardzo  drogo. Na naszych Z iem iach Zachod­
nich  i Północnych w 1947 roku jeszcze 47 proc. g run tów  o rnych  
leżało  odłogiem . N ie m ieliśm y przem ysłu ciężkiego, stalow ego, nie 
m ów iąc już o  w ielu  innych gałęziach. N aczelnym  zadaniem  
w alo się więc nie ty le  odbudow anie zniszczeń, co dążenie do 
{.tworzenia nowoczesnego przem ysłu i now oczesnej gospodar 
Aby te cele zrealizow ać, niezbędna była jedność sw iatow epo 
1 D olskiego ruchu robotniczego, który  przecież przew odził i od -  
t>owiadał za dalsze losy narodu. To była konieczność h istoryczna, 
w yn ika jąca  nie ty lko  z p rzesłanek ideologicznych, aie i z w tasc1 • 
w ej oceny ów czesnej sy tuacji m iędzynarodow ej.

jtfeef S talin  m ia ł w tedy ogrom ny au to ry te t w  m ię­
dzynarodow ym  ru ch u  robotniczym , a  w  św iatow ym  ru ­
chu  kom unistycznym  oficjalny  był pogląd o  zaostrzającej się 
w alce klasow ej. To pozw alało zwalczać w szelkie k o n trow ersy jne  
poglądy, nie m ieszczące się w ogólnie p rzy jętych  w zorach, p o ­
przez oskarżen ia  o praw icow o-nacjonalistyczne odchylenia, u le­
ganie w pływ om  im perializm u, czy w ręcz służenie w rogowi, jako  
agen tu ra  w ruchu  robotniczym . P rzy jm ow ano wzor radzieck i i ra ­
dziecką drogę do  socjalizm u, jako  jedynie możliw ą, bo sp raw dzo­
ną. W ytw orzony w okół Józefa S ta lina  „kult jednostk i" sp rzy ja ł ta ­
kim  tendencjom  w \ru c h u  robotniczym , k tó re  później jak  w ie­
m y — Z06tały przezwyciężone.

M. W IK TOROW SK I: — Te procesy dokonyw ały się va™no~. 
legie. W h isto rii nie można w yważać, co bardziej, a co m niej 
w pływ ało bo to  może zam ienić się w spór czysto a - ■

E. NOWAK: — O czywiście. W PPS też do g'««u . ^ ^ o d ^ i y  
elem enty  lew icow e. Ich  w pływ  uzyskany w p a r tn  so c ja lis ty . j 
przygotow yw ał płaszczyznę do zjednoczenia obu pa rtu . tego n- 
można nie widzieć, ani tym  bardziej nie doceniać

M. W IK TOROW SK I: — W lu tym  1948 roku w , C7̂ c . ] 
dochodzi do próby o d erw an ia  jej od obozu dem okracji 3J
W tym  czasie baw iła tam  delegacja PPS. k tó ra  prow adziła 
m ow y z socjaldem okratam i. W delegacji byli między 1 ,
zef C yrankiew icz. H enryk  Św iątkow ski, K azim ierz R usinek i 
H enryk  Jab łońsk i. W yciągnęli oni w nioski z tego, co d z i a ł o ^  
w C zechosłow acji i- to  też m iało w pływ  na politykę fF S  w k w k  
st i i zjednoczenia. ,

W PPS po w yborach do Sejm u przezw yciężono tendencje  p ra ­
wicowe. Pow stała  następn ie  konieczność przezw yciężenia tenden  
cii centrystycznych. Były one już znacznie osłabione, ale mysię. 
że w nioski w yciągnięte z  „w ydarzeń p rask ich” w  lu tym  1948 roku 
przez n iek tórych  członków kierow nictw a PPS ocmogiy w prze­
zw yciężeniu i tych  tendencji. Wówczas to  PPS  ośw iadczyła. •- 
koncepcjom  w iązania się praw icy socjaldem okracji z siłam i im ­
perializm u trzeba przeciw staw iać program  jednoczenia się rew o­
lucyjnych p a rtii k lasy robotniczej.

W kw ietn iu  1948 roku odbyło  się w spólne posiedzenie K-C 
i CKW PPS. k tóre nakreśliło  głów ne k ierunk i działania w P ^ y  
gotow aniach do zjednoczenia obu partii.

W Łodzi w tym  czasie dokonuje się zm iana — tak ie  zm.any 
dokonyw ały sie też w innych m iastach  Polski — kierow nictw a 
p p s  Odchodzi H enryk  W achowicz, a do ścisłego k ierow nictw a 
WK PPS w chodzą: S tan isław  D uniak i Eugeniusz S taw iń -k i. re- 
n rezentanei tendenc ji lewicowych, dążący w p rak tyce  °o  zacies 
n iania wsDÓłdziałania z PPR. .

E. NOWAK: — Nie bez znaczenia dla procesu jednoczenia oou 
oartii jes t i ten  fak t, że iuż pod koniec 1947 roku nie było P1'^" 
b lem u opozycji legalnej, jak i n ielegalnej. S tan isław  M ikołajczyk 
uciekł za granicę. A jeśli gdzie jeszcze dochodziło do zbrojnych 
w ystąpień, to  były to już przew ażnie napady rabunkow e\ którym  
nadaw ano  jeszcze na siłę znaczenie polityczne, często zresztą 
bezskutecznie.

E. PONCZEK: — W lutym  1947 roku ogłoszona została am ne­
stia. k tó ra  załatw iła problem  podziem ia reakcyjnego.

M. W IKTOROW SKI: — Zm ienił się też stosunek P P S  do kw e­
stii d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , jako koniecznej form y dem okracji 
socjalistycznej w ooczątkowej fazie jej rozwoju. PPS. k tó ’a 
w cześniej stała na gruncie dem okracji p arlam en ta rn e j, w w .yiiku 
dośw iadczeń w alki politycznej z la t 1944—1947 uznała, że dem o­
k rac ja  pa rlam en ta rn a  jest nie do przyjęcia w ów czesnej rzeczy, 
wistości oolitycznej. To <ee zbliżyło obie partie .

P rak ty k a  życia politycznego Polski Ludow ej rodziła coraz w ię ­
cej i cnraz silniejszych więzów, nasilała tendenc je  in tegracyjne, 
k tórych  uw ieńczeniem  byl K óngres Z jednoczeniow y w grudniu  
1948 roku.

Zanotował: LUCJUSZ WŁODKOWSKI



N ie wiem , kiedy u m arła  m oja m a t­
ka. Babka, którą o to pytam, najw y­
raźniej unika rozmowy na ten temat. 
W grym asie ust, w  zniecierpliwieniu, 
które czytam w  jej przenikliwych, 
klujących oczach, dostrzegam nie 
ukrywaną niechęć. W moim głosie 
pojawia się więc tylekroć sprawdzo­
na, niemal zawsze skuteczna nuta 
żałosnej, płaczliwej skarg i. No, bab­
ciu, mówię i łaszę się jak  Baciar, 
kot starego  D epty, p rzy tu lam  się do 
jej suchych, kościstych rąk , łażę za 
n ią  jak cień. No, proszę m iaukliwym  
głosem, no, powiedz, i dźwigam z 
nią parujący sagan; no, mówię, bab­
ciu, no, i odganiam różowe, chrzą- 
kające łby od pustego koryta. No, 
powtarzam uparcie , no, babciu, i pa­
trzę wraz z n ią  na tę kotłującą się, 
pomrukującą m asę, próhując się prze­
bić wzrokiem przez gęsty obłok za­
latującej słodkim zapachem kartofli 
i  otręb pary.

Babka jest szczęśliwa.
Patrzcie, jakie to nienażarte, szep­

ce do siebie, i w tym „patrzcie” sły­
szę dumę, tę samą, triumfującą du­
m ę, z którą wczoraj, w ym ierzywszy  
kościsty palec w  stronę rozwalonego 
na# kufrze, ćm iącego skręta ojca — 
rzuciła twardym, nie dopuszczającym  
sprzeciwu głosem: nic tu nie jest 
twoje!

Powiedziaw szy to z dziecinną ła t­
w ością chw yciła pełny ceber i w y- 
chlusnęła jego zawartość na podło­
gę. N ie. słyszałem  całej rozmowy, 
kłótni w łaściw ie, ale to jedno, ostre 
jak  tasak zdanie, powiedziało mi 
w szystko. A więcej jeszcze pow ie­
działy m i niespokojne, rozedrgane 
ręce ojca. Ręce w łaśnie, nie słowa, 
n ie  odezwał się już bowiem w tedy, 
nie w ydał z siebie żadnego głosu, 
nie sprzeciw ił gw ałtow nie. Wtulił się  
tylko w  siebie, zmalał, schow ał w  
sw ych wielkich, rozłożystych ramio­
nach. Trwał tak dłuższą chw ilę, aż 
nagle w stał, rzucił niedopałek na 
mokre, tonące w  mydlinach deski 
podłogi i nie przem ówiwszy do n i­
kogo wyszedł na dwór.

Jest coś między nimi — myślę: 
między babką moją, kobietą twardą 
jak  skała, silną, przedzierającą się 
przez życie z hartem najbardziej 
w ytrw ałego mężczyzny, i moim oj­
cem: człowiekiem  zamkniętym i m il­
czącym. Uderza mnie w  nim ta dziw ­
na, aiem ęska miękkość, to ciągłe u - 
stępowanie innym z drogi, omijanie 
każdej, najm niejszej nawet z prze­
szkód. Widzę: ojciec milknie coraz 
bardziej, unika mnie, babki zdaje się 
nie dostrzegać. Czasami podchodzę 
do niego, dotykam jego silnych, du­
żych dłoni; tato, mówię, i staram się 
spojrzeć mu w oczy, szukam jego 
wzroku natarczywie, zachłannie, ale 
ojciec gładzi mnie tylko po głowie, 
tarm osi lekko moje gęste, zlepione 
kurzem  w łosy i, uspokajając mnie, 
powtarza: dobrze, już, chłopak, do­
brze.

N ic tu nie jest twoje! Słyszę 
w ciąż syczący, twardy, pełny niena­
w iśc i głos babki. Widzę w jej oczach 
rozpaloną do białości złość. Chciał­
bym  to w szystko zrozumieć, zapytać 
„dlaczego" i otrzymać pełną, w yczer­
pującą odpowiedź.

W racamy do izby. Babka krząta 
się przy piecu, trzaska garami, grze­
bie pogrzebaczem pod kuchnią. S ia­
dam na chwiejącej się ław ie, pleca­
mi opieram o wapnem bielony ko­
min i od czasu do czasu, naglony 
skrzckliw ym  głosem , dorzucam do 
ognia. Palimy szyszkami. W ydoby­
w ające się spod kuchni ciepło rozle­
niw ia mnie, przymykam w ięc oczy i 
zaczynam drzemać.

2 .

Ojciec od ra n a  siał owies na pła­
chetku wąskim , przylepionym do 
zbocza Sinej. Wrócił przed chwilą, 
w yprzągł i napoił Siwka i teraz, w i­
dzę, miota się nerwowo po obej­
ściu.

— Wiktor — krzyczy nagle — 
chodź no ty!

Podchodzę.
_  Co to jest?! — wskazuje na 

stertę śm ieci, którąśmy usypali obok 
kopca, za dnia, na ognisko.

— Śm ieci, tato — mówię.
— Po co tu one?
— Ogień mieli my palić z P ietr- 

kiem.
— Na podwórzu?
Widzę, jak jego ręce sięgają pod 

w yrzuconą na spodnie bluzę. Gdy 
już siedzę z poparzonymi pośladka­
m i wśród gołych o tej porze krza­
ków agrestu, zza płotu Ciekocklej 
w ystaw ia swój ryży łeb Pietrek.

— Czegoś się darł, co?

— Lanie ci spuścili? — przelazł 
przez płot, siada obok. Przygląda mi 
się współczująco, jakby chciał wziąć 
na siebie część gniew u ojca, do któ­
rego na równi ze mną się przyczy­
nił. M ilczymy chwilę.

— Znowu się kłócili? — nie w y­
trzym uje.

— Yhym — mamroczę niewyraź­
nie.

— Co mówił?
— To samo.
— Znaczy się, nic?
Potwierdzam  ruchem głowy. P ie­

trek jest moim przyjacielem. Na 
śm ierć i życie.

3.

Je s t cieple w iosenn* południe. P a ­

1.

4

siem y na Sm udze. M oja Łysa, czar­
na jak  M urzyn, łazi dostojnie po 
rozległej łące, ciągnie jak  zawsze w 
k ie ru n k u  m okradeł, gdzie traw a  
najlepsza, n a jb ard z ie j soczysta. 
Znow u, ścierw o, lezie w  topiel, m ó­
w ię 1 podnoszę się na  łokciu. P ie ­
trek , leżący obok m nie, także dźw i­
ga głowę. N iech lezie, m ruczy i p lu ­
je  gęstą, zieloną śliną. Za chw ilę p a ­
k u je  do gęby now ą porcję  szczawiu. 
Jego  M ećka je s t znacznie spokoj­
n iejsza: po tra fi godzinam i tkw ić w 
jednym  m iejscu, d rep tać  w kółko, 
aż w traw ie  n a jp ie rw  bu jnej i gę­
ste j, pojaw ią się łysiny, przez k tóre 
dostrzec m ożna czarną, tłu s tą  ziem ię 
łąki. P ie trek  nie m usi w ięc w staw ać 
tak  często jak  ja , biec z kijem  w

ręce w rzeszcząc ja k  opętany. K row a 
b rn ie  coraz g łębiej. J e s t od nas da­
leko, ale w idzę to  w yraźnie: je j r a ­
cice grzęzną to gęstym , tłu sty m  błoc­
ku . Z ryw am  się na  rów ne nogi. B ieg­
nę. K lnę przy  tym  siarczyście ostro, 
jak  sta ry . N aw róć się, ty  s ta ra  k u r­
wo, w rzeszczę i w alę lagą po szero­
kim , rozłożystym  zadzie z fu iią .

Słońce g rzeje  coraz m ocniej, ja k ­
by to  by ł lipiec nie kw iecień. Z dej­
m u ję  koszulę. Rozpalone, zroszone 
s tru żk am i potu ciało chłodzi p rzy ­
jem ny, de lika tny  podm uch w iatru . 
W alę się na w znak, p rzym ykam  o- 
czy. Po zaciśniętych pow iekach roz­
poczyna tan iec  m row ie gorących, po­
łyskliw ych igieł. W isząca nade mną 
jasność obniża się, osacza m nie co­
raz  szczelniej, n ak ryw a gorącym  
oddechem , pełznie w zdłuż odsłonię­
tego to rsu , obejm uje delika tn ie  pod­
brzusze, łaskocze w ew nętrzną  część 
ud. P rzym ykam  oczy jeszcze mocniej 
i-o to  nie jes tem  sam : obok m nie, na­
de m ną, we mnie je s t-c o ś  dziwnie, 
n iew ypow iedziane zw iew nego, u lo t­
nego; to  coś drży, pu lsu je , p rzy tu la  
się do m nie całym  rozgrzanym , p a ­
chnącym  ciałem : tak , ciałem ; je s t to 
ciało kobiety, dziew czyny, czarno­
włosej S tefk i. Siedzę w suchym  jak  
p ieprz, in tensyw nie  pachnącym  s ia ­
nie na s trychu , łeb  sw ój kostropaty  
w yściubiam  przez szparę w  szczycie 
i w idzę: w  prom ieniach  w ibru jącego  
słońca po jaw ia  się na jp ie rw  tu m an  
w zbijanego dziesiątk iem  racic  kurzu , 
a potem  ona, z rob ó tk ą  w  jednej r ę ­
ce, z patyk iem  u łam anym  po dro­
dze w  d rug ie j; przyglądam  się jej 
uw ażnie, zachłannie , n ak ry w am  roz­
palonym  w zrokiem  je j nogi m ocne i 
zgrabne, za trzym uję  się dłużej na 
m iejscach, w  k tó rych  dom yślać się 
już  um iem  ud silnych i pośladków  
napiętych, potem  przenoszę w zrok 
w yżej, ku  je j p iersiom  w ysadzonym  
do przodu  mocno, w yzyw ającym . W 
delika tny  szum  traw y , w jed n o s ta j­
ny, leniw y szm er ko łujących ow a­
dów, w odgłosy pasącego się bydia 
w k rad a  się mój przyśpieszony, n a ra ­
sta jący  oddech, w dziera  się zw ielo­
kro tn iony  puls w zburzonej, p rz e ta ­
czającej się przeze m nie krw i, w 
skroniach  nasila  się przyśpieszony 
stuk  tysiąca m łotów ; łapczyw ie 
chw ytam  rozgrzane do białości po­
w ietrze  i w tedy  dochodzi m n ie  sen ­
ny, obojętny głos P ie trk a .

— C hciałbym  mieć kochankę!
Milczę.
— Słuchasz, W iktor? Chciałbym  

m ieć kochankę.
Leżę dalej bez ru ch u , ale czuję: 

zaraz  stan ie  się coś niedobrego. Cze­
kam  w nap ięc iu  i nie mylę się; P ie ­
tre k  nachyla się nade m ną i w y rzu ­
ca mi w  nos z kw aśnym  oddechem  
nie m ytych  zębów:

— T ak, ja k  tw ój ojciec!
W te j sam ej chw ili m oja lew a rę ­

ka w p ija  się w gęstw ę jego ryżych 
kudłów , p raw a zaś spada na  rozpa­
loną gębę; b iję  z gw ałtow ną w ście­
kłością, nie czuję jego ostrych / paz­
nokci, k tó re  rozryw ają  m l tw arz, t łu ­
kę  jego łbem  o ziem ię, w  stalow ym  
uścisku  kolan m iażdżę jego w ątły 
brzuch. O brona P ie trk a  słabnie, w alę 
jeszcze k ilka razy mocno, na  odlew, 
aż w idzę, że jego rudy  pysk  zakw i­
ta  czerw oną, olbrzym iejącą z każdą 
chw ilą różą, da ję  więc spokój. O d­
chodzę k ilka kroków , po czym roz­
ciągam  się na traw ie, tw arz  w ysta ­
w iam  do słońca. Mój głos jes t spo­
ko jny , beznam iętny:

— Nie p lo tku j na drugi raz.
— To nie p lo tk i. \
— Bo dam  w  gębę.
— To p raw da.
— Skąd o tym* wiesz?! — w arczę, 

ale czuję już, że złość m nie m ija  i, 
że bez w zględu na  to, co powie, nie 
zrobię m u żadnej przykrości.

P ie trek  dow iedział się p rzypad­
kiem . Było to  w  sklepie, tt* starego

Jarem y. S ta ł przy bufecie i kupo ­
w ał cukier, po k tóry  w ystoia go 
m atka, gdy usłyszał py tlu jącą  R ad- 
joszczankę; nachyliw szy do k tó re jś 
z bab  sw ą pyzatą , okraszoną k ro s ta ­
mi gębę, syczała niby to  cicho, ale 
tak , że i g łuchy by n ie  mógł nie 
zwrócić uw agi. Z tego je j szeptu  ci- 
cho-donośnego dow iedział się, że oj­
ciec W iktora i Zocha od W ojtka J a ­
ników , n iebrzydka w dów ka m iesz­
k a jąca  z w iecznie obsm arkanym i 
b liźn iakam i w  chałup ie  w ysuniętej 
n a jda le j na  północ od cen trum  Do- 
brym ki, w łaściw ie mów iąc: w  leśnej 
głuszy, należącej w  rów nym  stopniu 
do naszej wsi, ja k  i do rozciągającej 
się za rzeką  Syków ki, że w ięc oj­
ciec W iktora i Zocha żyją z sobą jak

praw dziw y m ąż z żoną. Pow iedział 
W iktorow i: ja k  m ąż z żoną, ale 
R adjoszczanka określiła  to  inaczej* 
dobitn iej, aż poczuł c iark i na p le ­
cach i przy  akom paniam encie jazgo­
tliw ego, odpychającego śm iechu bab 
w ybiegł ze sklepu.

4.

— Dorzuć, słabnie!
Głos l?abki budzi m nie. Schylam  

się i nab ie ram  pełną  garść szyszek. 
Po chw ili buzu ją  pod kuchn ią  w yso­
kim , jasnym  płom ieniem . O jca nie 
m a. J a k  zw ykle zresztą; od daw na 
w ieczory spędzam  z babką. Je s t mi 
z nią dobrze; m yślę naw et, że m im o 
te j zew nętrznej szorstkości, tych  ge­
stów  ostrych, kościstych, i m im o te ­
go głosu chropaw ego, je s t dla m nie 
kim ś bardzo bliskim . Od pew nego 
czasu w zbiera we m nie i k rzepnie 
coraz siln iej to  przekonanie, tym  
silniej im  bardziej babka je s t wobec 
m nie oschła, odpychająca, n ieprzy­
stępna. P rzyg lądam  się je j uw ażnie; 
spod przym knię tych  pow iek śledzę 
je j szybkie, nerw ow e ruchy, 
łow ię w dzierający  się w  ciszę p rzed- 
w ieczoru s tu k o t je j w iecznie udziam - 
dzianych drew niaków ; te raz  w idzę 
ją  nachyloną nad  w puszczonym  w 
ogień po sam e ucha żeleźniakiem , w 
k tó rym  gotu je  ulubioną przeze m nie 
zupę, p ie tru sia jk ę ; dużą, d rew nianą  
łychą miesza w garze, w rzuca nać 
p ie truszk i, dosypuje soli, po chw ili 
zanurza łychę jeszcze raz, podnosi 
do ust, p róbu je  głośno m laskając  i 
rzuca kró tko : dość! B abka podchodzi 
do zaw ieszonej pod okapem  kuchni 
lam py i zdejm uje  szkło; nasiąkły  
n aftą  kno t zapala  się szybkim , n ie­
bieskim  płom ieniem . W zgęstniały 
m rok  izby, rozpraszany  dotąd jed y ­
nie d rgającym  blaskiem  ognia, 
w dziera się now e św iatło .

Z upa je s t gotow a. Szczupłe ręce 
babki ch w y ta ją  za  w sp iera jące  się 
na rozżarzonej blasze ucha i dźwig­
nąw szy gar w górę, staw ia ją  go na 
w ilgotnej, chłodnej ziem i; s ta re , po­
szczerbione fa je rk i, p rzesunięte  
sp raw ną  rę k ą  babki, n ak ry w ają  n ie­
szczelnie płonący k ra te r  kuchni. J e ­
my w m ilczeniu. P rzez b laszaną, po­
znaczoną cę tkam i obitej em alii m is­
kę, k tó rą  trzym am  między ko lana­
mi, p rzen ika  zrazu  łagodne, a potem  
nasila jące się ciepło. Siedzę na  p ro ­
gu, obok babki; to nasze s ta łe  m ie j­
sce. N ie pam iętam , byśm y kiedykol­
w iek jedli kolację przy stole, chyba 
zim ą, ale i w tedy przy stole siedzia­
łem  ty lko  ja : babka pozostaw ała 
przy piecu, tyle, że z drugiej strony, 
na te j szerokiej} chw iejącej się ła ­
wie, na  k tó re j jeszcze tkw iłem  do 
niedaw na, dorzucając łapczyw ie po­
łykane przez ogień szyszki.

B abka długo nie mówi ani słowa; 
zdaje  się nie zauw ażać mojego n a ­
tarczyw ego, żebrzącego spojrzenia, 
m ojej w ielkiej, aż bolesnej ciekaw o­
ści, głodu zżerającego, k tó ry  nie po­
zw ala mi m yśleć o niczym innym, 
spać nie daje.

Z upa jes t dobra, sm aczna; nachy­
lony nad m iską chw ytam  w nozdrza 
in tensyw ny, odurzający zapach św ie­
żej p ie truszk i. N ie w iem  dlaczego, 
a le śpieszę się; m oja ręka  uzbrojona 
w łyżkę p racu je  ry tm icznie, szybko, 
znacznie szybciej niż by należało; 
siorpię przy tym  głośno, pochlipuję, 
m laskam  jak  psiak , aż babka, śle­
dząca m nie uw ażnym , przenikliw ym  
w zrokiem , py ta  uśm iechając się le­
ciutko: 4-  A ty  kogóż gonisz tak , co?
— i to  je j py tan ie  uspokaja  m nie. 
Jem  te raz  już  dostojnie, z rozw aż­
nym  nam ysłem , nie jak  dziecko opu­
szczone moczym ordy i u trac jusza , 
gołodupca z Sanik , jak  mówi b ab ­
ka, lecz ja k  pan  jak iś, dziedzic n a j­
lepszy; p a trzę  na  babkę, k tó ra  zno­
w u n ie  zw raca na  m nie uw agi, po ­

grążoną w  m yślach, w iecznie rozw a­
żającą n iełatw e sp raw y  gospodar­
stw a, p lanu jącą  i p rzew idującą; pa­
trzę  na n ią  i czuję ja k  rośnie we 
m nie podziw  dla je j siły, k tó re j nic, 
w ierzę w  to św ięcie, nie zdoła p rze­
móc, d la je j rą k  n iestrudzonych, p le­
ców szczupłych, na k tórych  przenieść 
po tra fi półm etrow y w orek żyta z 
łatw ością, dla je j nóg m ocnych, w y­
trw ale  przem ierzających  D obrym kę 
w zdłuż i wszerz, k ilkanaście  razy 
dziennie, drepczących bez w ytchnie­
nia, w spinających  się bez tru d u  po 
kam ien is tym  zboczu Sinej. Rośnie w 
moich oczach babka, je j niepozorna 
postać ro z ra s ta  się, olbrzym ieje, n a ­
b iera  mocy nieskończonej; pa trzę  w 
je j tw arz  i w idzę: je s t w  niej tru d ­

na do w yrażen ia , p rzy tłum iona przez 
la ta , ale w ciąż jeszcze n ie  zagasła, 
pociągająca u roda; w p a tru ję  się w 
je j ładn ie  zarysow ane usta, nos p ro ­
sty, nie za duży, w łosy gęste, daw ­
niej pew nie czarne, ja k  u K ruszy­
now ej S tefk i, a te raz  siw e, zaczesane 
do góry sta ran n ie , na je j szyję sm u­
kłą, i m yślę: m o ja  babka by ła  k ie ­
dyś p iękna.

N iby dlaczego m oja w iedza o m a t­
ce, o je j życiu przedw cześnie p rze r­
w anym  i o śm ierci sam ej m a za le ­
żeć w yłącznie od babki; je s t przecież 
jeszcze g łup i H ieronim , w szystko 
w iedzący, sp raw y  w si n a jd ro b n ie j­
sze znający dokładnie, je s t Ignac, 
s tarszy  b ra t  P ie trk a , k tó ry  za pacz­
kę ju naków  w yśpiew a w szystko, to, 
co w ie i czego nie w ie, a le przede 
w szystk im  je s t jeszcze s ta ry  Ja rem a, 
w łaściciel jedynego w e w si sklepu, 
w  k tórym  zn a jd u je  się w szystko, 
czego m ożna ty lko  zapragnąć. S prze­
daje  w  tym  sklepie na ,przem ian -ze 
sw oją żoną, p rzezyw aną przez nas 
G listą, kobietą  liczącą sobie la t n a j­
wyżej czterdzieści, a w yglądającą co 
najm n ie j na  sześćdziesiąt, albo i w ię­
cej, suchą i kościstą, o niem iłych, 
chy trych  oczach; m ierzy  m nie nim i 
zaw sze uw ażnie, podejrzliw ie, jakby  
obaw iała się, że skorzystam  z n a j­
m niejszej okazji, by w ynieść coś n ie­
postrzeżenie ze  sk lepu ; patrzy  m i n ie ­
ustann ie  na ręce, co m nie den e rw u ­
je  mocno, tak , że n ierzadko  m am  o- 
chotę rzeczyw iście coś zw inąć w  te j 
norze, a le ochota opuszcza mnie, 
gdy pom yślę o Jarem ie . S k lep ikarz  
jes t całkow itym  zaprzeczeniem  sw o­
je j żony: pogodny, uprzejm y, zawsze 
uśm iechnięty  darzy m nie nie u k ry ­
w aną sym patią . Je s t chyba dużo 
starszy  od G listy: jego w ydłużoną, 
szczupłą tw arz  okala bu jna , siwa, 
p raw ie  b ia ła  broda, k tó rą  lubi g ła­
dzić, gdy rozm aw ia ze m ną. W sk le­
p iku nigdy nie m a tłoku , rzadko  się 
więc zdarza, bym  m usiał czekać; n ie­
m al zaw sze m oje w ejście odryw a go 
od grubych, opraw nych w  skórę 
bądź płó tno ksiąg, k tó re  czytuje 
p rzysunięty  do w ąskiego okna. K u- '  
pu ję  w szystko,-co  po trzeba szybko, w 
pośpiechu naw et, w kładam  do płó­
ciennego w orka, po czym odsuwafn 
zakupy na bok i zaczynam  z nim 
rozm owę; w idzi te  m oje przygoto­
w ania, ten  mój pośpiech, k tó ry  rz u ­
ca się w  oczy, uśm iecha się do mnie 
zachęcająco. P y tam  go o rzeczy n a j­
różniejsze: dlaczego nosi brodę? d la ­
czego jedn i ludzie s ą .  źli a drudzy 
dobrzy? ja k  duże je s t słońce? skąd 
się biorą źródła? co to są chm ury 
i co je s t poza nim i? ile la t m a Pan  
Bóg? dlaczego zw ierzęta nie m ają  
skrzydeł?; sam  nie w iem , skąd bió- 
rą  się u m nie te  py tan ia  najdziw ­
niejsze, k tó rych  nikom u innem u 
prócz Ja rem y  nie zadałbym  za nic. 
Bywa, że nasza rozm owa przedłuża 
się nad m iarę, przeciąga się dopóty, 
dopóki nie p rzerw ie nam  je j jak iś 
in te resan t, lub  G lista w ołająca s ta ­
rego na kolację. W ym iata mnie w te ­
dy ze sklepu, pędzę do chałupy  zn a­
nym i mi tylko sk ró tam i, gnany s t r a ­
chem przed gniew em  babki.

B abka, gdy się rozzłości, m a w so­
bie coś z G listy; w idać to, gdy k rzą ­
ta się po obejściu, energiczna, zdecy­
dow ana, trochę szorstka. Zawsze, gdy 
opóźniam swój pow rót ze sklepu 
gdy przez m oją natrę tną , nie kończą­
cą się pap lan inę  ze sta ry m  Ja rem ą  
babka m usi czekać zbyt długo na 
sól, ocet, cuk ier czy naftę , spraw a 
kończy się n ieodm iennie laniem ; 
m oja ukochana babka chw yta m nie 
wówczas za po rtk i, podnosi do góry 
lekko, bez najm niejszego  w ysiłku  i 
grzm oci po ty łku  czym popadnie; 
w rzeszczę przy  tym  opętańczo, rz u ­
cam  się ja k  przy poparzeniu  w rzą t­
k iem  — nie pom aga. N ajbardziej 
m nie złości, że w  czasie znęcania się 
nade m ną babka n ie  w ydaje  z siebie

najm niejszego naw et słowa, zadaje 
razy  w m ilczeniu, z ch a rak te ry s ty cz ­
nym  dla niej uporem  i starannością , 
co doprow adza m nie do szew skiej 
p asji; n ie czuję wówczas bólu, k tóry  
dopiero potem  rozlew a się ciepłą p la ­
mą po opuchłym  siedzeniu. Po skoń­
czonym lan iu  babka zarzeka się, że 
n ie w yśle m nie do sk lepu już nigdy, 
że odtąd będę w arow ał jak  pies 
przy chałupie; i rzeczyw iście, przez 
k ilka dni do trzym uje słowa, nie po­
zw ala mi się oddalić naw et na krok: 
ledw ie przygnam  bydło z pastw iska, 
w ynajdu je  mi najróżniejsze prace 
gospodarskie, k tó re  zw ykle w yko­
n u je  sam a.

Tak, pójdę do  Ja rem y , postana­
w iam  w  duchu, pa trząc  na k rzą ta ­
jącą  się bezustannie  babkę i odczu­
w ając  coraz w iększe zm ęczenie; nad 
cebrzykiem  w y rasta  w ysoki, d rg a ją ­
cy słup  pary ; m yję się pośpiesznie, 
jed n ą  ręką, sch lapuję  n iedokładnie 
tw arz  nigdy nie dom ytą, następn ie  
siadam  na  ław ie i zanurzam  w w o­
dzie szybko lew ą, a potem  praw ą 
nogę, i już, głośno k lapiąc bosymi 
stopam i o podłogę, biegnę do łóżka.

5.

Leżę w  łóżku, a  w łaściw ie: w  w y r­
ku zapchlonym , bo słom a w  nim  s ta ­
ra , daw no nie zm ieniana, 1 w p a tru ­
ję  się nieruchom o w  w iszący na p rze ­
ciw ległej ścianie, nad stołem , obraz 
św ięty. W słabym , pełgającym  
św ietle  lam py niew iele m ożna do­
strzec, a le ja  znam  ten  obraz dokład­
nie: w  jego cen tra lnym  punkcie, u 
sam ej góry, z niebios jasn o b ięk it- 
nych, upstrzonych  p łow ym i g łów ka­
m i aniołków  w yłan ia  się dostojna, 
okolona gęstw ą siw ych włosów, po­
stać  Boga O jca W szechmogącego, ca ­
łego w  złocistych prom ieniach słoń­
ca; niżej, po jego lew icy M aryja 
P an n a , po p raw icy  Św ięty  Józef, a w 
środku , z koroną cierniow ą na gło­
wie, z rączkam i skrzyżow anym i na 
p iersiach , m ały Jezus C hrystus — 
O dkupiciel; w  głębi obraiau, n a  p lan ie  
najdalszym  w idać delikatne obłoki 
chm ur, a  w  nich cudow ne p tac tw o  
ra jsk ie , roślinność n iezw ykła, dobroć 
sam a najsłodsza, jak ie j próżno by 
szukać na  ziemi, w śród ludzi n iedo­
skonałych, śm ierte lnych . W ystarczy 
przym knąć oczy i zm usić do p racy  
leniw ą w yobraźnię, co przychodzi m i 
bez najm niejszego tru d u , ot tak , ja k ­
by palcem  strzelić, albo jeszcze le­
piej, batem , donośnie, rozdzierająco, 
a  przecież ru ch  ręk i przy tym  je s t 
n iepozorny, jakby  mim ow olny, jak b y  
go w ogóle nie było; siadam  więc 
okrakiem  na m ojej w yobraźni posłu­
sznej i u ległej i prow adzę ją  t r a k ­
tem  znajom ym , najp ierw , jeszcze we 
wsi, m iędzy topolam i przydrożnym i, 
potem  przez szkółkę sosnową ledw ie 
od ziem i odrosłą, a jeszcze potem , 
już do sam ego m iasta , przez chłód 
i cień w ysokich, sm ukłych św ierków , 
tu  i ówdzie poprzet^kanych  b iało-si- 
w ą suknią  w iotkich, szem rzących 
brzóz; jedziem y z ojcem na  koźle, 
zrobionym  z deski szerokiej, dębo­
w ej, ok ry te j g rubym  kocem, w to ­
w arzystw ie n ieusta jących , gard ło ­
w ych pochrząkiw ań, k tó re  dochodzą 
nas z ty łu , z końca fu rm an k i; to 
sprzedażne w arch lak i, czują w idać, 
że w  ich życiu k ró tk im , m ało c ie k a ­
w ym , szykuje się jak aś zm iana w aż­
na.

Siedzę na koźle, pa trzę  na fa lu jące  
m orze głów  i w słuchu ję  się w  p u lsu ­
jący, to  przycichający  to  wznoszący 
się, strze la jący  w górę, szm er ta rg u ; 
siedzę ta k  jeszcze chw ilę, aż w zbie­
ra  we m nie dostatecznie w iele od­
w agi, by pow iedzieć prosząco do o j­
ca, że się rozejrzę trochę, tu  ,zaraz, 
niedaleko, i uzyskaw szy zgodę, w cho­
dzę w  gąszcz fu rm anek , kram ików  
przeróżnych, beczek z kiszonym i o- 
górkam i i kapustą , m ijam  rozłożone 
w prost na ziem i s te rty  cebuli, pom i­
dorów , m archw i, bu raków , ja jek ; 
nad nim i ja k  p tak i zagniew ane w i­
szą k łó tliw e baby; idę dalej...

Z apadam  już w sen n a  dobre, gdy 
nagle w strząsa  m ną silne szarpnięcie 
i w raz  z p iękącym  bólem  ucha do­
chodzi m nie ostry  głos babki:

— A pacierze gdzie, huncw ocie je ­
den?

P odryw am  się więc do góry, k lę­
kam  jak  należy i głosem donośnym  
recy tu ję  O jcze Nasz, Z drow aś M aryjo 
i W ierzę w Boga O jca; potem , w a l­
cząc ze snem , w racam  raz  jeszcze 
do opuszczonych na chw ilę św iętych 
i proszę ich żarliw ie o w sparcie  i po­
moc najżyczliw szą, o zrozum ienie sy­
tuacji m ojej tru d n e j, niew dzięcznej. 
P a trzę  w obraz i mówię do nich 
w szystkich razem  f do każdego z o- 
sobna, pow tarzam  ustam i bezgłośny­
mi to, co mi na sercu  leży n a jd o ­
tk liw iej, a więc, że ojciec, daw niej 
gospodarz najlepszy -/.dziadział teraz 
doszczętnie, za trac ił w  sobie ochotę 
jakąkolw iek , bydła nie dogląda o- 
k iem  uw ażnym , troskliw ym , w pole 
wychodzi rzadko  i jak b y  od niechce­
nia, całym i dniam i pije, do chałupy 
nie w raca na noc; m odlę się ta k  i 
czuję: pod pow iekam i, nie w iadom o 
skąd, pojaw ia się coraz w ięcej k łu ­
jących, ostrych z iarenek  piasku; po 
chwili gorące, obfite s trug i łez sp ły­
w ają  mi w zdłuż policzków, odw ra­
cam  się w ięc na bok, w tu lam  tw arz 
w  szorstk ie sypuły  poduszki i zaraz 
potem  zasypiam  płytkim , n iespokoj­
nym  snem .

(I nagroda w K onkursie 
R ubinow ej H ortensji 1978 rob) 
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Z darza się słyszeć, w ygłaszany z 
uczoną pow agą na spo tkaniach  afo­
ryzm : ty lko  dobry poeta może być 
dobrym  tłum aczem , bądź: czym lep- 
»zy poeta, tym  lepszy tłum acz. Afo­
ryzm  może brzm i i p ięknie i w pływ a 
kojąco na  kom pleksy niektórych... 
dobrych tłum aczy, ale został w ykon- 
cypow any raczej na  chybił tra f ił  i 
jest... bzdurą.

B zdurą z p roste j przyczyny: 
w praw dzie  zarów no tw órczość orygi­
n a ln a  i przekładow a w ym aga od u- 
p raw ia jących  odpow iedniej ku ltu ry  
słow a i, spraw ności w arsztatow ej, 
jednakże podobieństw a na tym  się 
prak tyczn ie  i kończą. W arunkiem  po­
w staw an ia  cennej tw órczości o ryg inal­
nej są  zdolności k reacy jne  (a więc 
tw orzenie w artości un ikalnej m an i­
fes tu jące j w  stopn iu  m niej lub  w ię­
cej zauw ażalnym  n iepow tarzalną  in ­
dyw idualność tw órcy). W arunkiem  
na to m ias t pow stania dobrego p rze­
k ład u  są odpow iednie zdolności im i- 
ta to rsk ie . Owszem, może się zdarzyć, 
i  zdarza się n ierzadko, że ten  sam  
tw órca, posiada i to w rów nym  
stopniu , oba rodzaje tych  kłócących 
się n aw et ze sobą poniekąd zdolnoś­
ci. Ale rów nie dobrze może się zda­
rzyć, że posiada ty lko jedno, a jeżeli 
i dw a, to  w  stopniu  wysoce n ierów ­
nym .

O ba te odm ienne uzdolnienia po­
siad a ją  w stopn iu  jeśli nie rów nym  
to  im ponująco w ysokim : Ja n  K ocha­
now ski. M ickiewicz, L ucjan  S iem ień- 
ski, S taff, Tuw im , L iebert, K am ień­
ska , z obcych * Iw an  D racz — cóż, 
z róbm y w yjątek, w skażrpy i n a  ko­
goś z obecnych — Ja n  Huszcza.

T łum acz, k tó rem u dany poeta  „nie 
leży”, m a p raw o  odmówić przekładu, 
z chw ilą jednak , gdy nie odm aw ia, 
m usi zapom nieć, że jak o  poeta  po­
siada  inny  w arsz ta t; m usi zapom nieć, 
gdy tłum aczy poetów  daw nych, że w 
czasie dzielącym  nas od ich tw órczo­
ści poezja dokonała siakich  takich  
w ynalazków  form alnych i że poeci 
dysponu ją  dziś o w iele doskonalszym i 
narzędziam i poetyckim i niż np. ko- 
bylaste, nudne, w ym agające w do­
d a tk u  kłopotliw ej znajom ości realiów  
archaicznego s ty lu  pastersk iego  czy 
m yśliw skiego — porów nanie  hom ery- 
ckie; czy nie op łacający się skórka 
za w ypraw kę — w ieniec sonetów. 
P oeta  o ryg inalny  po osiągnięciu do j­
rzałości tw órczej pow inien posiadać 
jed an  w arsz ta t, tłum acz zaś — po­
tenc ja ln ie  ty le  w arsztatów , ile je s t i 
było k ierunków  w poezji oraz roz­
sadzających  ich skodyfikow ane czy 
n ieskodyfikow ane kanony indyw idu­
alności, czyli p rak tyczn ie  — w arsz­
ta tó w  nieskończoną ilość. P oeta  m o­
że być genialnym  p rym ityw istą  i 
tw orzyć niczym der Siinger w balla­
dzie G oethego, co m aw iał: „ich sin - 
ge w ie der Vogel singt, der sauśelt 
in  der B la tte r” ; tłum acz m usi być 
znaw cą w szech este tyk , a w ięc p isu ­
jącym  cudze w iersze — filologiem. 
W yszczególnione tu  kw alifikacje  i 
pow inności tłum acza sprow adzają  się 
do jednego: tłum acz pow inien być 
rea liza to rem  przek ładu  — w i e r n e ­
go .

U życzający au torow i języka prze- 
kładow ca, biegły w  kw estiach  s ty li­
styk  historycznych i współczesnych, 
musi podobnie ja k  specja lista  w 
sp raw ach  przeprow adzek przenieść 
m ożliw e w szystko bez stłuczenia, po­
kiereszow ania czy zgubienia czego­
kolw iek: treść , sk ładn ię , figury , tro ­
py, ba, n aw e t niedom ów ienia. W 
tym  m iejscu p rzyk ład  na  niedobre 
sk u tk i w ynikłe z jednej strony  z ’ za­
w ężenia m etaforycznego obrazu przez 
nieuw zględnienie jednego z jego ele­
m entów  z d rug iej, na odw rót, przez 
w ypełn ien ie  celowego niedom ów ienia. 
O to w ers dość zresztą  starannego  
p rzek ładu  na b iało rusk i w iersza W ła­
dysław a B roniew skiego „Łódź”. O ry­
g inał: „Śm ierć się w ysnu je  z m ot- 
ków baw ełny”. P rzek ład  p ióra  P. 
P ranuzy : „W ytczacca sm ie rt fab ry - 
k an tam  z  bawołmy”. Łopatologiczne 
w ypełnienie przem ilczenia dodatkiem  
.ifab ry k an tam ” odebrało  balladow ą 
niesam ow itość sy tuacji lirycznej i za­
m ieniło ją  w p lakatow ą sztam pę, o- 
puszczenie „z m otków ” „położyło" 
boschow ski w  sw ej n iesam ow itej 
fan tasty ce  obraz.

P rzek ładow ca — człow iek użyczają­
cy au to row i języka m usi nieraz, choć to 
sp raw a diablo tru d n a , zaw iesić na 
ko łku  w łasny „dobry” sm ak. Zw łasz­
cza zaw odne je s t tu  złudzenie o po­
nadczasow ej niezaw odności probierza, 
jak im  m a być rzekom o ów sm ak je ­
go i jego generacji p isarsk ie j. U legł­
szy ow em u złudzeniu niem iecki lite ­
r a t  z czasów ośw iecenia S chroeder i 
w  ślad  za nim  w 1797 r. A ntoni Bo­
gusław ski, p rzek łada jąc  jeden  po 
drug im  „H am le ta”, poddali u tw ór 
„albiońskiego barbarzyńcy  z w ieku 
nieośw ieconego” odpow iednim  „ ra tu ­
jący m ” przeróbkom , u suw ając  zeń 
m. in. sceny z duchem , jako  że „du­
chy karczem nej tw orem  gaw iedzi”. 
W niew iele ponad dw adzieścia la t 
później duchy i im  podobne „duby  
sm alone” odbyły tr iu m fa ln y  ingres 
na  szczyt O lim pu.

Za m ojej pam ięci czołowi, 1 nadal 
za tak ich  uw ażający się, tłum acze z 
pa ten tem  na  nieom ylność dokazy­
w ali cudów  zręczności kunsztu  tran s- 
latorskiego, by tłum acząc i u s taw ia ­
jąc  dobranych do pomocy tłum aczy 
Błoka, C w ietajew ej i A chm atow ej, 
zatrzeć w przekładach w yraźniejsze 
ślady m odernizm u, k tóry  to  k ierunek  
w m niejszym  czy w iększym  stopniu 
s ta ł u  zaran ia  tw órczości całej t ró j­
cy. In tencje  retuszów  były bardzo 
szlachetne: nie eksponow ać wobec

czytelników  w stydliw ego fak tu , ie  n s
tw órczości ta k  w ielkich poetów  odbił 
się i „zły sm ak secesji”, którego to  
zdecydow anie pejoratyw nego uży­
w ano wówczas przerm t-nnie z „b u r- 
żuazyjną dekadenc ją” i „m łodopol- 
szczyzną”. Tym czasem  nie m inęło 
tak  znów  dużo la t, jak  „zły sm ak se­
cesji” s ta ł się rap tem ., dobrym  sm a­
kiem . Ale m niejsza o kaprysy  mód 1 
panujących  estetyk. U życzający au ­
torow i języka, jeśli chce być tłu m a­
czem w iernym , m usi zdaw ać sobie 
spraw ę, że jes t rów nież w dziedzi­
nie sty lu  i tłum aczem  poniekąd p rzy ­
sięgłym ; przenosi na  obcy język do­
kum en t gustów  tw órcy i epoki. Do­
kum entów  zaś nie w olno w edług 
swego „w idzim isię” modyfikować.

Z tym  wiąże się cecha, bez k tó re j

pruecłe i pojęte, *o sta łt w prow adzone 
w m iejsce pozostawionego w  spoko­
ju  jako  niedostępne dla nie zna ją ­
cych języka „porfironosnaja  w dow a”.

T łum acząc z b iałoruskiego w spa­
niały  poem at Jan k i K upały  „Ona i 
j a ” 'za jrza łem  przez ciekaw ość do 
p rzek ładu  na rosyjskj. S tw ierdziłem , 
że au to r przek ładu , bądź co bądź 
znakom ity  poeta, R obiert Rożdie- 
stw ienski, system atycznie „doideolo- 
giczniał” poem at, laicyzując w szyst­
kie m iejsca, w k tórych k tó rem uś z 
bohaterów  w yrw ało  się w estchnienie 
„Boże” lub au to r poinform ow ał czy­
teln ika, że nad m ogiłką wznosi się 
krzyż.

Inny  przykład  de domo m ea. N a­
pisałem  w la tach  zam ów ień społecz­
nych w iersz na cześć polskich sape-

fizej m iary  sukcesów  przekładow ych, 
k tó re  określiłem  przeć. chw ilą licz­
bam i: d ruga i trzecia.

Ot, na przykład , niem ożliwe jes t 
przeniesienie z w iersza rosyjskiego 
na polski w  stan ie , k tó ry  by nie 
zburzy ł przem yślnej i wysoce n a ­
stro jow ej organizacji w ersyfikacyj- 
nej oryginału, w ierszy o spadicu dak- 
tylicznym , a w ięc z akcen tem  na 
trzeciej sylabie od końca, gdyż na 
przeszkodzie stoi... szyldw ach — g ra ­
m atyka: język polski posiada p rze­
cież w swym m ilionowym / słow niku 
jedynie k ilkanaście  w yrazów  pocho­
dzenia zagranicznego, co spełn iają  
ten  w arunek , oraz czasow niki trybu  
w arunkow ego, i to obecnie, pod 
w pływ em  telew izji (!) w  stan ie  za­
niku. N ajgenialn iejszy  tłum acz nie
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nie m a przekładów  w iernych, a 
w śród nich (co je s t najw yższym  
stopniem  w ierności lite ra ln e j i w ier­
ności pod względem  urody) konge<- 
nialnych. P rzek ład  nie może zacie­
rać  ko lory tu  narodow ego oryginału, 
tej jego pew nej obcości, k tó ra  ma 
zaspokoić naszą ciekawość inności, a 
nie u tw ierdzać w  przekonaniu , że ca­
ły św ia t i jego tw ory  ducha są po­
dobne jak  dw ie krople  wody. Obcy 
w iersz stanow i rodzaj okienka, przez 
k tó re  zerknąw szy poznajem y jak iś 
fragm en t obcego życia, obcych upo­
dobań. Z am ykanie tam tego  okienka 
w  toku p rzek ładan ia  je s t nie tylko 
sprzeniew ierzeniem  się zasadzie w ier­
ności a le w dużym  stopniu  odbiera 
p rzek ładan iu  sens.

M istrzem  od nie zacieran ia  w p rze­
kładzie charak terystycznych , i to 
możliwie w szystkich, cech oryginału 
był Ju lian  Tuw im . P rzy sw aja jąc  o j­
czyźnie — polszczyźnie jeszcze przed 
w ojną m. in. u tw ory  Puszk ina, spo­
wodował, że każdy przełożony w iersz 
rosyjskiego poety był doskonale czy­
telny, że przenosił poprzez czas, g ra ­
nicę, ponad żyw e w  la tach  m iędzy­
w ojennych uprzedzenia — au ten tycz­
ne w zruszenie poety, k tó re  znajdo­
w ało natychm ias t we w zruszeniu 
czytelnika rezonans. A każdy z tam ­
tych  jego p rzek ładów  „pachniał R u­
s ią ”.

W eźmy choćby passus z przen ie­
sionego z jam bu  w  jarnb „Jeźdźca
m iedzianego”:

Z a h u la ć  n a m  tu  n a  w o ln o śc il

Proszę zw rócić uw agę na  owo „za- 
hu lać” — pełne eksp resji i zaskaku ­
jąco happeningow skie, absolutnie ob­
ce grzeczności panajachow iczow skie- 
go słow nictw a — rusk ie , naw et h a j­
dam ackie, a zarazem  zgodne z n a ­
szymi w yobrażeniam i o szerokiej 
duszy ruskiej.

A  dalej:

P r a s ta re j  d u szy  s p le n d o r zgasł 
J a k o  p rzed  m ło d ą  cesa rz o w ą  
la a p e ra try c y  — w dow y  b lask .
Podziw iam  konsekw encję i m i­

strzostw o, z jak im  Ju lian  Tuw im  z 
oryginału  przenosił do p rzek ładu  po­
przez odpow iedni dobór słów  oficjal­
ny b izan ty jsk i ko lory t państw ow ości 
od N iem na do Chiw y — owego „T rze­
ciego Rzym u” cesarsko-p raw osław nej 
ideologii. Proszę zwrócić uw agę, że 
słow a „splendor”w oryginale nie ma, 
ale jakże „siedzi” tu , w  tym  m iej­
scu: jes t em pirow o patetyczne, za­
akceptow ane w łaśnie w osiem nastym  
w ieku przez polszczyznę, przybyłe do 
Rzeczypospolitej poprzez łacinę, ale 
wszakże z G recji — z B izancjum .

I śm iałość przeniesienia w prost z 
tam tego  języka słow a „ im p era try ca”. 
Śm iałe, a jed n ak  rozw ażne, gdyż to 
idealnie tu  pasu jące słowo obce, ale

rów  ra tu jących  Dolinę M aciejow icką 
przed w iosenną pow odzią i rozb ija­
jących g ran a tam i za to r lodowy. W 
zakończeniu posłużyłem  się odw róco­
nym  a rebours m ickiew iczow skim  
określeniem  z sonetu  „B urza”: „ jeni- 
jusz śm ierc i”. Coś w tym duchu, że 
dzisiaj pod M aciejow icam i bo h a te r­
sko walczy ze śm iercią  lodową „ge­
niusz życia z orzełkiem  na k ask u ”.

W iersz został przełożony na  ro sy j­
ski przez bardzo miłego i zdolnego 
poetę radzieckiego i ukazał się w 
p rasie  rosyjskiej. Zakończenie nieco 
m nie jednak  zderanżerow alo:

„  S o lda  t,
W ie rn y ) d ru g  t le n i,
z  k ra s n o ) zw iezdo ) na  H askie” .

Jak ie  m uszą zaistn ieć w arunk i, by 
pow stał p rzek ład  jeszcze lepszy od 
dobrego. A  więc bardzo dobry czy 
kongenialny?

P ierw szy — oczyw isty: odpow ied­
nio w ysokiej m iary  zdolności naśla- 
downicze tłum acza w połączeniu z 
jego doskonałą o rien tac ją  we w szy­
stk ich  złożonościach treści i specy­
fice e lem entów  form alnych  utw oru.

N astępne już jed n ak  w arunk i by­
najm n ie j nie należą do iskry  bożej 
tłum acza. D rugim  je s t bowiem w y­
darzen ie  się takiego szczęśliwego tr a ­
fu, że budow a w ersy fikacy jna ory­
ginału , tudzież jego w artości eufo- 

niczne, idiom y, efekty gry słów  etc., etc., 
nie n a tk n ą  się podczas przenosin 
przez g ran icę języków  na n ieprze­
kraczalną zaporę sprzeczności ich 
s tru k tu r  gram atycznych  czy abso lu t­
nego b rak u  odpow iedników  słownych 
etc. M am  na m yśli zapory, k tó rych  
nie ty lko  nie da się sforsow ać, ale i 
w ym inąć.

T rzecim  je s t un iw ersalizm  treści, 
t j . t n ie istn ien ie  (jak np. w „Na Al­
pach  i Sp liigen” czy liryków  lozań­
skich M ickiew icza), p rzynajm nie j na 
p lanach  pierw szych, elem entów  treś- 
ciow o-uczuciow ych, znaczących, i to 
niem ało, jedyn ie  w obrębie danej 
w sp ó ln o ty ' h isto ryczno-etn icznej, e le­
m entów  tracących  bezapelacyjnie ca ­
łą siłę i b lask  z chw ilą tra n sp la n ta ­
cji na inny teren , m ów iąc słowam i 
s ta re j, rzew nej piosenki: „w inne 
k ra je , gdzie są inne obyczaje”. A 
zatem  grubo nie każdy przekład  
w ierny  i bez za rzu tu  od strony  a r ty ­
stycznej może być kongenialny. W 
te j m aterii decyduje bowiem, n ies te ­
ty , rów nież i przenikalność siły fa­
ta lnej w iersza. Ta zaś czasem zale­
ży i od politycznych w ypadków  lo­
sowych, k tó re  sp raw iają , że jakieś 
w ew nętrzne sp raw y  narodow e em o­
cjonu ją  przez czas długi pow szech­
ność, jak  np. rew olucja francuska, 
lub  s ta ją  się toposem , jak  np. jabłko 
na głowie syna W ilhelm a Telia.

P rzy jrzy jm y  się przykładom  na 
przyczyny owej n iegom brow iczo*- 
skiej niem ożności osiągnięcia najw yż-

jes t żalem  w stan ie  oddać przecud­
nej m elodyki najpopU lariiiejbzegó . 
w iersza K onstan tina  B alm onta „Uim- 
rajuszczyj lebied”. Ruchomość ak cen ­
tu  w języku rosyjskim  przy n ie ru ­
chomości w  polskim  sp raw ia  m. in., 
że słow nik języka rosyjskiego posia­
da m iażdżącą przew agę nad  polskim  
pod względem  ilości w yrazów  z a k ­
centem  na ostatn iej sylabie, gdyż ta ­
k im i mogą być w polskim  tylko w y­
razy jednosyiabow e. F a k t ten pow o­
duje, że p rak tycznie  niem ożliw e je s t 
przeniesienie na polski bez uszczerb- / 
ku bądź bogactw a treści, bądź w azię- 
ku rytm icznego oryg inału  (tertium  
non datu r) „Eugeniusza O nieg ina”. 
Z ałam ał się przy rozpaczliw ej p ró ­
bie pogodzenia tych prak tyczn ie  w y­
kluczających się rygorów  człowiek 
obdarzony tak im  geniuszem  naśla­
dowczym, jak  Ju lian  Tuw im . Wspo­
m nijm y jeszcze o barie rach  w posta ­
ci przyzw yczajeń słuchow ych inno- 
narodow ego czytelnika. Czytelnik 
polski nie zniesie na przykład  popu­
larnego w narodow ej poezji g ru z iń ­
skiej (m. in. w  w ierszach Waży 
Pszaw elego) k ilkunastokro tnego  pow ­
ta rzan ia  się w jednym  liry k u  tego 
sam ego rym u. czytelnik niem iecki — 
tradycy jn ie  polskiego trzynastozgło- 
skow ca (7 +  6), k tó rym  została n a ­
p isana w iększość arcydzieł naszej 
poezji rom antycznej; czytelnik ro sy j­
ski, w ychow any od czasów Łom ono­
sow a na  sylabotnice, nie będzie na 
ogół p rzepadać za vers librę, w szech­
w ładnym  przecież od la t w  poezji 
zachodnioeuropejskiej, polskiej, a i 
częstej w nadbałtyck ich  k ra jach  r a ­
dzieckich.

To była ta d ruga b arie ra , p rze jdź­
my do trzeciej uniem ożliw iającej 
stw orzenie tak iego  przek ładu  kon­
genialnego, k tóry , na  rów ni z o ry ­
ginałem , „byłby zdolny w łasne ognie 
przelać w  piersi słuchaczów ” — tyle 
że obcych.

P ro s ty  i, zdaw ałoby się, ła tw o 
przetlum aczalny  w iersz Leona R y- 
giera:

Spod  B ia ło łęk i, spod  G ro c h o w a  
U łań sk i o ddz ia ł idz ie  n a sz  
1 lec i n asza  p ie śń  bo jow a,
I dzw oni w tr ą b y  p rz e d n ia  s tra ż . 
S to  se rc  w ź re n ic ac h  n a m  się  p a li, 
T oczy  się  ży w y ch  p ie rs i w ał.
K tóż  by  się  o p a r ł  rw ą c e j fa li —
S am  k s iążę  J ó z e f  ro z k a z  dal.

Cóż z tego, że k toś w iersz w iernie 
przełożył na niem iecki, angielsk i czy 
portugalsk i. Nie odda zakodow anych 
w  duszy św iadom ego swych dziejów 
Polaka mocy poetyckiej, zaw artych  
w słow ach: B iałołęka (w k tó rym  to 
słowie w dodatku  geniusz języka 
zaklą ł n iem ałej piękności obraz i 
w yraźną  m elodykę) czy Grochów. I 
choćby obcy czytelnik sięgnął do e n ­
cyklopedii i przysw oił sobie hasło: 
„K siążę Józef Pon iatow sk i”, an i tro ­
chę nie w zruszy się ta k  tam tą  o sta t­

nią lin ijką, jak  w zruszył się W
- „W spółczesnej L ite ra tu rze  P o lsk ie j” 

W ilhelm  Feldm an i w zruszało poko­
lenie naszych ojców. Nie odczują 
zam kniętej w tych k ilku  banalnych  
słow ach pó łtoraw iekow ej tęsknoty  
do „broni i orłów  narodow ych” i u- 
rzeczenia z ich w reszcie posiadaniem . 
T ak sam o m a się rzecz z p rze tłum a- 
czalnością (ściślej — n iep rze tłum a- 
czalnością) siły w zruszeniow ej za­
w arte j w R om anow skiego „Nie czas 
myśleć o kochaniu, o bogdance i róż 
rw a n iu ”, ba, naw et i w  w ersie Sło­
w ackiego o „kam ieniach przez Boga 
rzuconych na szaniec” — m im o boga­
c tw a poetyckiego tej naw et n iesam o­
w itej m etafory .

Dla - w iększej może obiektyw izacji 
p roblem u sięgnijm y po przykład  z 
innej > lite ra tu ry . Nie m am y n a j­
m niejszych powodów, by kw estiono­
w ać praw dom ów ność, zdolność obiek­
tyw izacji i jakość lite ra tu ro zn aw ­
stw a naszych w spólbratanków  Wę­
grów , a przecież naw et nam , człon­
kom  narodu  pow stańczego, całkiem  
trudno  jes t uw ierzyć zapew nieniom  
znad D unaju , że rom an tyk  Petófi, 
w ęgierski bohater Wiosny Ludów, 
je s t rzeczyw iście jednym  z n a jw ięk ­
szych poetów europejskich , w dodat­
ku z owej epoki olbrzym ów  poezji. 
Przecież w św ietle  przekładów  na 
polski (podobno bardzo starannych) 
nie w ydaje się zbytnio przew yższać 
poziomem W incentego Pola czy Wło­
dzim ierza Wolskiego, au to ra  „M arsza 
Ż uaw ów ”.

P raw ie  w szystk ie jako  tako  liczą­
ce się z lite ra tu ry  europejsk ie  i z in ­
nych kontynentów  m ają w sw ym  do­
robku  przekład , bądź naw et kilka, 
„Pana T adeusza”. Choćby tylko ze 
w zględów li ty lko po lityczno -ku rtua- 
zyjnych. Z te j listy tłum aczeń, często 
w y traw nych  piór, do rangi konge­
nialnych  po tencjaln ie  kandydow ać 
mogą przek łady: na litew ski, u k ra iń ­
ski (i rzeczyw iście przekład  M aksy­
ma Rylskiego na tę  rangę zasługuje), 
b iało rusk i (język k ra ju , na którego 
obecnych te renach  leżało „tuż przy 
w ielkiej drodze” Soplicowo) i ponie­
kąd w ęgierski. Jednym  słow em  na 
języki narodów , co czy ze względów 
historycznych czy — W ęgry — z 
pow inow actw  szlacheckiego obyczaju, 
k u ltu ry  m ateria lne j i kostium ologii
— posiadają  znajom ość sarm ackich  
realiów , k tóre  g ra ją  w naszym  arcy - 
póem acie nie m niej pierw szoplanow ą 
rolę niż sam i ludzie. Znajom ość i jej 
na tu ra ln e  konsekw encje w zasobach 
leksykalnych.

A szanse innych p rzek ładów  w 
tym  względzie?

O tw ieram  w ydaną w B erlinie w 
1955 r. dość pokaźną książkę pt. „Pan 
T haddąus oder der. lęlztę t i n l r i t t  in 
L ith au en ”. O bersetzte W alter Panitz. 
Rzucam  okiem :

N u r w a r es Z e it. Das F e s t n e ig t s ich
dem  E nde .

n ie  J u g e n d  w a r te t  s ch o n  s eh n su c h tsv o ll ,  
Da sich  a n  c a n te m  ih r  V e rg n ttą en  sen a e , 
So s c h r ie t t  d e r  K a m m e rh e rr ,  rter

w(irdevoll
N ich t o h n e  s ich  dem  S c h n u r r b a r t  g la t t  

zu  s tre ic h e n ,
A u f Z osia n u n  ih r  je tz t  G eh an d  zu

re ic h e n ...

Co za diabeł? A to  początek a k a ­
p itu : „Poloneza czas zacząć, Podko­
m orzy rusza” itd.

Ze w szystkich sarm ackich  realiów  
w ystępujących  w odpow iadających 
cytow anem u fragm entow i w ersach 
oryginału  tłum acz zostaw ił tylko 
nazw ę honorow ego urzędu tancerza 
„Podkom orzy” („K am m erh err”) oraz 
czynność podkręcania  wąsów. Pozo­
sta łe  in fo rm acje  o s tro ju  i zachow a­
niu się Podkom orzego, k tó ry  zaprasza 
Zosię do nie zidentyfikow anego ta ń ­
ca, tłum acz po p rostu  opuszcza. Nie 
dziw m y m u się. S tan ą ł przed zada­
niem , którego, jak  to pow iedział d ru ­
gi rom an tyk  w „K ord ian ie”, i sam 
diabeł nie rozwiąże. Ja k  nazw ać po 
niem iecku kontusz, i n ie tylko n a ­
zwać, ale i W ytłumaczyć, jak  w yglą­
dał. No i nauczyć czyteln ika, co to 
są wyloty kontusza. I w ytłum aczyć 
nieśw iadom em u rzeczy (do tego ry t­
m icznie i z anim uszem ) jak  się owe 
w yloty kontusza zarzuca. Istn ieje  
w praw dzie druga a lte rn a ty w a: polo­
nizow ania — prak tyczn ie  w prow a­
dzenie volapiiku, w rodzaju , mówię 
na „rybkę”, „H err Podkom orzy hat 
langsam  die Ausfliige des K ontusch 
abgew orfen”. A le je s t to  a lte rna tyw a 
jeszcze bardziej niedorzeczna.

I tak  dochodzim y do posępnego 
w niosku, że nasz arcypoem at, pozba­
w iony sw ych m alowniczych realiów  
nadających  mu w łaśnie jego ch a ra k ­
tery styczną  poetycką gęstość, a bez 
orien tac ji w  k tórych trudno  w yw o­
łać przed oczy w yobraźni sporą licz­
bę tam tych  przepysznych obrazów  
daw nego życia „w śród cichej wsi 
litew sk ie j” — a więc, że nasz a rcy ­
poem at zostaje  sprow adzony do w y­
m iaru  k iepsko zrym ow anej, p rym i­
tyw nej kom iksow ej epow iastki, nie 
w noszącej niczego istotniejszego do 
niem ieckiej wiedzy o Polsce. W tych 
w arunkach  sław a poem atu , jako  
pierw szego w t a m t e j  lite ra tu rze , 
może jeszcze n aw et przydać a rg u ­
m entów  głosicielom poglądu, pano­
szącym się dziś nad  O drą o k u ltu ­
ra lnym  U ntervolku.

Bieda z tym  przekładem  i tysiącem  
innych, bo zbyt dużo owych „plu- 
re s” w ystępuje  przeciw ko trudom  
tłum acza — choćby i był H erku le­
sem.

(F ra g m e n ty  r e f e r a tu  w ygłoszonego  na 
X II O g ó ln o p o lsk im  F e s tiw a lu  Poez ji w 
ło d z i  pośw ięco n y m  p rz e k ład o m  p o e ty ­
ck im . P o zo s ta łe  r e f e ra ty  b ęd z iem y  p u b li­
k o w a ć  w  k o le jn y c h  n u m e ra c h ) .



N a ulicę S iem iradzkiego, przy k tó­
re j od dziesięciu la t m ieści się Ze­
spół Szkól B . 3owlanych Łódzkiego 
Zjednoczenia Budownictwa, jecha­
łem  z bagażem  prob 'em 6w , k tóre  n a ­
zb iera ły  się w  ciągu obserw acji z ja ­
w isk  sk ładających  się na ciem na 
stronę  codziennego obrazu naszego 
budow nictw a. Spodziew ałem  się, że 
od ludzi, na k tórych  spoczywa odpo­
w iedzialność za to, czy nasze domy, 
sklepy i zakłady p racy  budow ać bę­
d ą  ludzie o wysokim  poczuciu d y ­
scypliny społecznej I odpow iedzial­
ności oraz o w ysokich um ieję tno ­
ściach, dow iem  się, jak  o  tych w szy­
stk ich  problem ach — a z w ielom a z 
n ich  w ychow ankow ie szkoły s ty k a ja  
się dopiero w  p rzedsięb iorstw a, h bu­
dow lanych — m yśli się u progu za­
w odu cieśli, m u ra rza  czy m ontera, 
tu . -"łzie kształcenie i w ychow anie 
k a d r  dla budow nictw a dopiero sie 
zaczyna.

Rozmowę w  gabinecie dy rek to ra  
Zespołu Szkół Budowlanych ŁZB 
zaczęliśm y od problem u kad r, gdyż 
od jego rozw iązania zależa w głów ­
nej m ierze szanse „budow lank i”. 
W iadom o, że na budow ach odczuwa 
się rosnący b rak  rąk  do pracy, szcze­
gólnie w najcięższych 1 najm nie j 
chętn ie  w ybieranych  specjalnościach.

Dyrektor m gr Henryk Sobierajski 
pow iedział:

— Jeżeli coś się za bardzo rekla­
muje, chce za wszelka eenę „wci­
snąć” ludziom, to jasne, że zaczyna 
w nieb to budzić podejrzliwość. W 
szkolnictw ie górniczym przyjęto da­
w ać nagrody tym, którzy przyprowa­
dza ze sobą do szkoły kolegów. Nam  
się to w ydaje przesada. Takie fakty 
jak choćby to, że od la t uczą się w  
naszej szkole chłopcy z jednej wsi, 
że po kolei kształciło się u nas 
trzech synów jednego murarza, że 
mam y cale rodziny w szkole, św iad­
czą, Iż w  zawodach budowlanych 
tradycja rodzinna I koleżeńska gra 
w ciąż dużą rolę. Stosujemy nawet 
preferencje wobec podobnych przy­
padków, choć często wybory kandy­
datów dotyczą najbardziej przełado­
w anych kieru. ków. Bo naszej szko­
ły  jednak chcemy przyciągać mło­
dzież przede w szystkim  pokazując 
pracę jej uczniów, nauczycieli i w y ­
chowawców. Nic ukrywamy tego, że 
deficyt chętnej młodzieży powiększa 
się: są to skutki demograficznego n i­
żu. Jeszcze parę lat temu mieliśmy 
aż 15 klas pierwszych. W tym roku 
będzie Ich 8. Dlatego tak bardzo 
zależy nam na przyciągnięciu mło­
dzieży.

Aby jed n ak  m iało to przynieść 
efek ty  trzeba  — dodajm y uzupełn ia­

jąc  w ypowiedź dyrek to ra  H. Sobie- 
rajsk iego  — nabór na następny  rok 
zaczynać wcześnie, już od 1 w rze­
śnia. P rzez cały rok szkolny n a u ­
czyciele szkoły p en e tru ją  środowisko 
m łodzieży „podstaw ów ek”. Dla niej 
szkoła o rganizuje w iele im prez, ją 
zaprasza się na tu rn ie je  i sp a r ta k ia ­
dy budow lane. W czasie tegorocznych 
ferii zim owych przew inęło się przez 
budynki Zespołu Szkół Budowlanych 
p raw ie 2 tys. dzieci z Łodzi Rzgo­
wa, Tuszyna, A leksandrow a, K on­
stan tynow a, Zgierza i innych m iast.

— Jeżeli co trzecia  osoba z te j 
g r u p y  w ybierze sobie zawód cieśli 
czy m urarza , to będzie to moim zda­

n iem  dużo — mówi dyr. H. Sobie­
ra jsk i. — Niepokoi ty lko to, że poło­
w ę te j m łodzieży stanow ią dziew ­
częta.

Mówi zastępca d y rek to ra  do spraw  
technicznych m gr Inż. Julia K w iat­
kowska:

— W n iek tórych  specjalnościach 
m ogłoby z pow odzeniem  pracow ać 
w ięcej kobiet. Z atrudn iać  by jc moż­
na — jako  e lek trom onterów  I m on­
terów  w ew nętrznych  instalacji budo­
w lanych — n r  (..zyklad  przy m on­
tażu kabin . P rzedsięb iorstw a Jednak 
n iechętn ie  patrzę na kobiety, bo na 
budow le trzeba im stw arzać specja l­
ne w arunk i, a I poza budow a w ięcej 
z nim i kłopotów  niż z m ężczyznam i 
(urlopy m acierzyńskie). D latego m i­
mo w ielu chętnych, nie m a ak tualn ie  
w szkole zasadniczej żadnej kobiety. 
M usze dodać, że przychodzą one do 
nas n ieraz przez nrzypadek, z b raku  
m iejsc gdzie Indziej.

Szkoła tym czasem  chce na swoich 
w ychow anków  tak  oddziaływ ać, by 
rozw ijać zain teresow anie zawodem. 
Z obserw ow anych pow szechnie spo­
łecznych sygnałów  groźnych zjaw isk 
chce się tu  w yciągać konstruk tyw ne  
w nioski, choć ocena tych zjaw isk 
jest bardziej pow ściągliw a, m niej w 
niej emocji.

Mówi zastępca dyrek to ra  do spraw  
pedagogicznych Krystyna Domagało- 
wa:

— O stopniu zagrożenia tymi zja­
wiskam i orientujemy się na podsta­
w ie obserwacji Internatów. Z jednej 
strony stosujemy radykalne środki: 
za picie alkoholu w  Internacie usu­

wamy ze szkoły, * drugiej strony 
cieszy nas, że c h ^ -c y  sami patrzą 
na ten problem krytyczniej. Ponie­
waż na postawę synów nic są bez 
wpływu nawyki rodziców, prowadzi­
my wśród nich pedagogizację. 
W spółpracujemy także z placówkami 
poradnictwa zawodowo-wychowaw­
czego 1 przeciwalkoholowego.

Celem szeroko zakrojonych dzia­
łań w ychow aw czych szkoły jest od­
w rócenie uw agi uczniów  od pokusy 
alkoholu przez proponow anie im 
zdrow szych sposobów „w yżycia się”. 
Przy in ternacie  p racu je  drużyna h a r­
cerska, un ikalna  w  skali całego 
szkolnictw a zawodowego. Ponad  
trzystu  ak tyw nych członków  zrzesza 
szkolna grupa SZMP. Spośród w ielu 
ąpołecznie użvtecznych p rac  szkolne­
go koła PCK na podkreślen ie  zasłu­
gu je  codzienna pomoc ludziom  s ta ­
rym . Koło T PPR  skupia ponad 200 
członków, którzy  sam odzielnie n aw ią­

zali in teresu jące  kon tak t*  z rów ieś­
nikam i z ZSRR. Szkolny sam orząd 
p a tro n u je  rów nież m.in. recytatorom  
(lau reatom  C entralnego K onkursu 
R ecytatorskiego zorganizow anego w
1976 r. przez Zw. Zaw. P rac. Przem . 
Budowl.), konkursom  czytelniczym , 
K lubow i Ludw ików  (sfilm ow anem u 
swego czasu przez TVP), Kołu Mło­
dych Polityków . N iezm ordow anych 
organizatorów  rajdów  kolarskich i 
pieszych g rupu je  sekcja tu rystyk i. 
J e s t drużyna w odniacka dośw iadczo­
na  na w odach Z atoki Puckiej, na je ­
ziorach m azurskich, Wiśle i B ałtyku. 
W t»racy SK S pedagodzy zw racają 
uw agę na  tak ie  spraw y jak  h ig ieni­
czny try b  życia, k u ltu ra  kibicow ania. 
To n iek tó re  przykłady.

Mówi dy rek to r H. Sobierajski:
— Szkoła jest częścią naszego ży­

cia I dlatego nie moglibyśmy tu pra­
cować ograniczoną liczbą godzin. To 
jest kombinat, w  którym praca w y­
chowawcza trwa niemal całą dobę. 
W naszą pracę trzeba wkładać dużo 
serca, zapału, pomysłowości. Często 
jest to praca „na ugorze”, od trud­
nych podstaw. Tym bardziej cieszą 
nas sukcesy wychowanków. Jako Po­
lonista spotykam się z młodzieżą, 
która często nie była jeszcze w życiu 
w teatrze. Cieszę się osobiście, w i­
dząc swoich uczniów na spektaklu i 
w czytelni biblioteki...

D yrek to r .1. Kwiatkowska:
— W iększość naszych w ychowan­

ków pochodzi spoza Łodzi. Chcemy 
przybliżyć im historię i kulturę tego 
miasta. Już pierwsze zwiedzanie 
szkoły przez kandydatów spośród 
uczniów ostatnich klas szkól podsta­
wowych łączym y ze spacerem po Ło­
dzi. Natomiast najwyższym dla nas 
wyróżnieniem  jest po prostu pa­
mięć uczniów, gdy przychodzą do nas 
po latach pytać o radę, oglądać 
szkolne nowości, doskonalić się w

technikum 1 w  Szkole Mistrzów, gdy 
przyprowadzają do klasy pierwszej 
rodzeństwo 1 dzieci.

Szkoda więc, że taik często więzi 
zdobyw ane w  la tach  nauk i za tracane 
zostają  później, już w  zakładzie p ra ­
cy. Proces adap tacy jny  w budow ni­
ctw ie jes t bardzo trudny , a od p ie r­
wszego zetknięcia zależy to, czy mło­
dzi ludzie przyw iążą się do m iejsca 
pracy, czy w  nim  pozostaną.

— W iele zależy od sam ych przed­
siębiorstw — mówi dy rek to r K. Do- 
m agałow a — Na przykład poważnie
0 tych problemach m yśli się w  
Łódzkim Kombinacie Budowy Do­
mów Śródmieście (w dawnym ŁPBM  
nr 1). Aż 70 procent załogi stolarzy 
stanowią tam nasi wychowankowie. 
Doprowadziliśmy wspólnie z dyrek­
cją Kombinatu do tego, że prawie 
wszyscy nasi w ychowankowie tam  
pozostają. Takie w yniki łatw iej oczy­
w iście osiągnąć w  mniejszych przed­
siębiorstwach.

N ad kształtow aniem  w ięzi z w a r­
sz ta tem  p racu je  się jednak  od sa ­
m ych początków  pobytu  w szkole. 
Czymże jak  nie w pajan iem  postaw y 
szacunku  dla m iejsca p racy  jest 
w spólny, w ieloletni m ozół pedago­
gów i k ilku  roczników  uczniów, 
zw iązany z urządzaniem  i w yposa­
żaniem  pracow ni?

D yrek to r H. Sobierajski:
— Pracownie są czynnikiem, który 

bezsprzecznie przyciąga młodzież do 
naszej szkoły. Nauczyciele nie żałują 
pomysłów, sprzedają swoją myśl 
techniczna bezinteresownie, lecz gdy­
by przeliczyć jej wartość na złotów­
ki...

W yręczm y dyrek to ra : w artość w y­
konanych społecznie pod k ierunkiem  
nauczycieli pomocy naukow ych i u- 
rządzeń przekroczyła kw otę 6 m ilio­
nów złotych!

P racow nie pokazyw ali mi1 ich 
w spółtw órcy, nauczyciele. W te] 
szkole nie brak  „złotych rączek”, 
hobbystów  i zapaleńców . P ełną  a u ­
tom atyzację  urządzeń audiow izual­
nych. sterow anych  z jednego m iej­
sca. osiągnięto już w pracow ni e lek­
trycznej. N iespokojnym  duchem  tej 
pracow ni jest inż. Tadeusz Grzelak.
— Osiem lat temu były tu tylko 
gołe ściany, ławki i krzesła — mówi
1 dodaje skrom nie w skazując na za­
patrzoną w nauczyciela młodzież — 
To wszystko zrobili oni...

Pracow nia sto larska opiekuje się 
prof. Lesław Stanny.

— Wszystko: boazerie, drzwi, meb­
le, modele I pomoce naukowe, to 
wynik dziewięciu lat pracy uczniów, 
społecznej I w  ramach ćwiczeń z 
materiałoznawstwa. Czy jest to 
hobby? Nie, raczej zwykła troska o 
warsztat pracy — odpow iada peda­

gog na m oje py tan ie  o m otyw y dzia­
łania, a zdanie to w yraża sens zaan­
gażow ania w szystkich nauczycieli, 
k tórzy  — jak  T. G rzelak  i L. S tanny
— nie jednokro tn ie  w iele la t p rzepra­
cowali w  przem yśle, by sw oje m ie j­
sce odnaleźć na zawsze w  oracy 
szkolnej (a przecież zarobki są tu 
niższe...).

Także w innych pracow niach: m e­
chanicznej i technologii m etali, 
przedm iotów  ścisłych i hum anistycz­
nych podziw iam  przem yślność, z ja ­
ką nauczyciele wespół z uczniam i 
sprzęgli w niezaw odny m echanizm  
różnoraką apa ra tu rę , albo — jak  w 
pracow ni budow lanej — w ykorzystali 
przy je j w ystro ju  w szystkie rodzaje 
i g a tunk i m ateria łów : w ykładzin, 
płytek, boazerii, jak ie  można obecnie 
spotkać w naszym  budow nictw ie 
(praw dziw a to lekcja  poglądowa!). 
To co na początku m ogło w ydaw ać 
mi się przechw ałką („U nas nie ma 
dwóch identycznych pracowni”), oka­
zało się au ten tyczną praw dą.

W yznaw ana przez grono pedagogi­
czne szkoły zasada (a sform ułow ana 
w słow ach dyr. H. Sobierajskiego:
— Pragniemy, aby uczniowie byli 
współgospodarzami) przynosi sukce­
sy w ychowaw cze i dydaktyczne, 
spraw ia, że uczniow ie nie czuja się 
w  szkole obco.

— Internat jest 1 mamą 1 tatą 
i przedsiębiorstwem usługowym, 1 
Instytucja kulturalno-rozrywkową —  
mówi K. D om agałow a.

Rzeczywiście, w szystko znajdu je  
się na m iejscu: od p ra ln i przez p rzy ­
chodnię lekarską , stołów kę dla po­
nad  1100 osób aż po k lub  „P re fab ry ­
k a ty ”. Dwa szkolne in te rn a ty  (co ro ­
ku w  214 pokojach m ieszka 650 ucz­
niów) u trzym ują  się w  pierw szej 
szóstce placów ek tego typu w Polsce. 
Pokoje  są wygodne, 2-3 osobowe, acz 
w  la tach  dem ograficznego w yżu m ie­
szkało tu  i dw akroć w ięcej uczniów. 
K iedy odw iedziłem  szkołę przy ul. 
S iem iradzkiego, trw ały  przygotow a­
n ia  do rem ontu . P rzy  okazji gospo­
darze  dali w yraz  sw ym  troskom  S 
m arzeniom : dobrze byłoby pow ięk­
szyć ilość szaf w  pokojach, urządzić 
św ietlice na  każdym  piętrze, w ybu­
dow ać łącznik m iędzy in te rna tam i, a 
sto łów ką (dzięki czem u zim ą 1 na 
przedw iośniu  szkolna izba chorych 
m iałaby  m niej pracy...), m arzy się 
też w szystkim  basen, k tórego zna­
czenia — w m iejscu gdzie uczy się 
i m ieszka rocznie ponad tysiąc m ło­
dych ludzi, p racu je  40-osobowe gro­
no nauczycieli — trudno  byłoby zresz­
tą  przecenić...

Zespół Szkół Budowlanych jes t 
jedną  z nielicznych w  w ojew ództw ie 
zam kniętych  nlaców ek tego typu. 
Z ajm uje  ona aż 3,5 ha przy skrzyżo­
w an iu  ulic: S iem iradzkiego, C hełm oń­
skiego i Podgórnej, tw orzą ją  4 budyn­
ki: szkoła, stołów ka, dw a in te rn a ty , 
uczyło się w  niej dotąd 4 tys. osób, 
zdobyw ając zaw ód w  szkole zasadni­
czej, przysposobienia zawodowego — 
w  L 1968—71, m istrzów  t w  techni­
kum  w ieczorow ym : w  te j chwili 
szkoła kształci w  8 zaw odach, dosko­
nali w iedzę w  4 specjalnościach. 
N ie ma ona ch a rak te ru  enklaw y. 
W prost przeciw nie: zespół m a w yso­
ka ocenę w śród 200 szkół resortu  
budow nictw a w Polsce, jes t w ielo­
k ro tnym  organ izatorem  tu rn ie ju  
„Złotej K ie ln i” i jego tr iu m fa to rem  
na szczeblu w ojew ódzkim  i cen tra l­
nym , zw ycięzcą szeregu budow la­
nych s p a r ta k te d

—  Nasi uczniowie — mówi dyr. 
H. Sobierajsk i — pracują na 110 bu­
dowach w  całym kraju. Wszędzie są 
potrzebni. Odbudowywali Frombork, 
czego efektem  Jest przyznanie Szkole 
Honorowego Obywatelstwa tego m ia­
sta, Zamek Królewski. Pracują w  
Bieszczadach. W Łodzi pomagali 
uruchomić Fabrykę Domów, ZPDz. 
„Kalina”, paw ilony handlowe na Za­
rzewiu I Teofilowie. Wznieśli żłobek, 
szkołę I przedszkole, osiedle domków  
Jednorodzinnych. Zobaczyć Ich można 
na budowach W idzewa, Rctklnl, osie­
dla Stefana I Dąbrowie...

— Przez trzy dni w tygodniu nasi 
uczniowie praktykują na budowach
— dodaje dy rek to r J. K w iatkow ska.

— Szkoły muszą obsługiwać w szy­
stkie przedsiębiorstwa. Myśli się jed­
nak nad projektem wydzielenia pla­
ców budowy dla szkól, które byłyby  
odpowiedzialne za cały proces budo­
wy. Gdyby projekt ten przeszedł w  
farę realizacji, najchętniej podjęliby­
śmy się opieki nad budowa całego 
osiedla domków jednorodzinnych na 
Dąbrowie.

Łódzki Zespół Szkół Budowlanych  
prom ieniu je  na całe (nie ty lko  łódz­
kie) szkolnictw o zawodowe, dosta r­
czając innym  wzory do naśladow a­
nia. Nie ma tygodnia, by ktoś nie 
odw iedzał szkoły: z w ładz, nauczy­
cieli, prasy, z absolw entów  i p rzy ja ­
ciół z zagranicy. Tym  którzy sw oją 
edukacje  zaczęli od stopni na jn iż­
szych szkoła daje  zbiór szans dal­
szego rozw oju, nie zam ykajac  orzccj, 
sw ym i w ychow ankam i dostępu do 
nauki w technMtum i Szkole M ist­
rzów. W ielu absolw entów  szkoły, na­
k ładem  w ielk iej p racy i wyrzeczeń 
skończyło studia. Od 12 stycznia 
1978 roku szkoła nosi Imię W łady­
sława Reymonta, który  oisał:

„Jeśli praca moja orzyniosł- Pol­
sce pożytek, to spełniłem tylko mój 
obowiązek wobec Ojczyzny...”.

Myśli swego patrona  szkoła za­
wdzięczać bedzie z pew nością w c 'a i  
nowe inspiracje. By zrealizow ać 
w szystkie stojące przed nią szanse.

Foto: W. Parys
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Rozpoczął się Mundial 78. Wszyscy -  i ci, którzy się do tej 
pory piłkq noinq interesowali, i ci, których ona niewiele obcho­
dziła — będziemy śledzili z wypiekami na twarzy losy polskiej 
drużyny. Będziemy się cieszyli, jeśli nasz zespół będzie zwycię­
żać i martwić się, jeśli będzie przegrywać. A przede wszystkim, 
przed każdym meczem będziemy skrupulatnie rozważali szanse 
polskich piłkarzy i zadawali pytanie: z czym Jacek Cmoch poje­
chał do Argentyny?

Żeby ułatwić te rozważania, przedstawiamy fragmenty ks?qżki 
Jacka Gmocha „Alchemia futbolu".

Co nas pocigga 
w piłce nożnej?

„P iika nożna je s t nie ty lko  ła tw a 
w  up raw ian iu , ale i w  odbiorze. 1 
tc  bez w zględu na  poziom in te lek tu a l­
ny widzów. Je s t to zresztą  g ra  w ró ­
w nej m ierze p rosta , ja k  i skom pliko­
w ana. Można ją  porów nać do sza­
chów, do g ry  w ojennej, m ożna stw o­
rzyć — '  stw orzono zresztą  — w okół 
piłki ncżnej całą filozofię. Można w 
nieskończoność in te rp re tow ać  po­
szczególne m ecze i akcje . To w szyst­
ko szalenie w ciąga ludzi, A le n a j­
bardziej w ciąga ich przypadkow ość. 
Ten czynnik w ystępu je  w praw dzie  w 
każdym  sporcie, lecz w żadnym  nie 
je s t spotęgow any do tego stopnia, co 
w łaśn ie  w  fu tbolu . Bowiem w  żad­
nym  z innych sportów  człow iek nie 
posługuje się do tego stopnia noga­
mi, co w te j grze. A nogi, w iadomo, 
n ie  są tak  precyzyjne jak  ręce. S tąd  
ogrom na przypadkow ość. A z niej z 
kolei w ypływ a następna znam ienna 
cecha, a m ianow icie to, że wszyscy 
postronni obserw atorzy  w  rów nyrn

nia, w  oparciu  o klasyczną zasadę 
gry  w ojennej, że m ożna, a  nawet, 
trzeba  czasem przegryw ać b itw y po 
to. aby w ygrać batalię , sta ra łem  się 
na tychm iast w yciągać w niofki i p rze- 
grupow yw ać siły. W szak z w y jątk iem  
drużyny Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
re j klasy  n ie  trzeba  podkreślać, z 
w szystkim i czterem a drużynam i spo­
tykam y się w  fina le  m istrzostw  
św iata  w  A rgen tyn ie  i w tedy w łaśnie 
te  porażki, k tó re  tak  m i zaszły za 
skórę, pow inny obrócić się na n a ­
szą korzyść”.

„Tajna broń” 
Kazimierza Górskiego

„Jeśli idzie o naszą drużynę. to  
na m istrzostw ach św iata  szczególnie 
zaim ponow ali boczni obrońcy: A n­
toni Szym anow ski i A dam  M usiał, 
k tórzy  kap ita ln ie  przechodzili do a ta ­
ku. Te św ietne ra jd y  okazały się 
później fa ta lne  w sku tkach . To one 
zaw ażyły na  tym , że w  ostatn ich  la ­
tach zabrak ło  u nas bocznych obroń­
ców — destruk to rów . P rzy ję to  bo-

bofą. I tu n!e ma, \  nie będzie kom­
prom isu".

Czy Jacek Gmoch 
posiada „tajnq broń” ?

Nikt się chyba nic spodziewa, że 
Jacek Gmoch ujawnił w  swojej 
książce zamiary, taktykę i strategię, 
jakie przygotował na mistrzostwa 
św iata w Argentynie. A le przedsta­
wione w dalszym ciągu fragm enty 
Jego książki pozwolą zrozumieć i do­
myśleć się, że nic pojechał tam z 
pustymi rękami. Autor „Alchemii 
futbolu’' w yjaśnia bowiem, do czej-o 
byty mu potrzebne tak często kryty­
kowane metody, jakim i się posługi­
w ał przygotowując polska reprezen­
tacje. Oto, jak komputer pomógł pol­
skiej drużynie wygrać eliminacje.

,.Od chw ili p rzy jazdu  do Polski i 
objęcia funkcji tre n e ra  re p re z e n ta ­
cji, do pierw szego meczu e lim inacy j­
nego rozgryw ek o zakw alifikow anie 

•s ię  do finałów  m istrzostw  św iata, 
m iałem  sześć tygodni czasu. W śro ­
dow isku sportow ym  panow ało duże 
zdenerw ow anie, d rużyna  by ła  w  roz­
sypce, oczekiw ano ode m nie, że za­
p an u ję  nad  w szystk im  1 poprow adzę 
zespół do zw ycięstw a nad  P o rtuga lią  
w  Porto. Poprzeczkę m iałem  ustaw io ­
ną z m iejsca w ysoko, n ie  było n a to ­
m iast czasu n a  rozbieg”.

„Z daw ałem  sobie spraw ę, że m uszę 
ten  mecz w ygrać. Po to  m nie prze­
cież ściągnięto  ze stypendium  w S ta ­
nach Zjednoczonych. G dyby sy tuac ja  
w  polskim  fu tbo lu  n ie  by ła  ta k  zło­
żona i zła, zapew ne n ie  m nie pow ie­
rzono by funkc je  tre n e ra  rep rezen ­
tac ji. Byłem  św iadom y tego stanu , 
podejm ow ałem  ryzyko. T aka była ce­
na realizacji jednego  z moich w iel-

K O R E P E T Y C J E  

Z PIŁKI NOŻNEJ

stopniu mogą mieć w  fu tbo lu  racię, 
jak  i mylić się. Każdy kibic, obojęt­
nie. czy to  robotnik . ct.v profesor, z 
jednakow ym i szansam i może p rzew i­
dzieć w ynik togo czy innego meczu, 
rezem  mogą s i^  pomylić, razem  od­
gadnąć”. f

Trener musi to widzieć 
inaczej

„Jeszcze nie tak  daw no, k ilkadzie­
sią t la t tem u. sport był w pow ija­
kach i o żadnych analogiach z grą 
w ojenną nie mogło być mowy. Z 
czasem iednak, gdv sportow e zw y­
cięstw o zaczęło nab ierać  coraz w ię­
kszego znaczenia, po jaw iły  się i w 
sporcie m ilita rne  pojęcia tak ty k i i 
s tra teg ii. Dziś, n iem al każdy mecz 
p iłkarsk i, poprzedzają czvnności w zię­
te z » rsenału  przygotow ań w ojen­
nych, a w ięc ksz ta łtow an ie  n a s tro ­
jów  społeczeństw a, przeprow adzenia 
zw iadu i rozezńanie sił przeciw nika, 
u sta len ie  sposobu gry, w reszcie k ie ­
row an ie  w alką, reagow anie na to, co 
się dzieje w  je j toku, rzucenie na 
pole grv rezerw , jak ie  się posiada. 
B ardzo podobnie zresztą p rzep row a­
dza sie sztabow e operacje, z tym  
ty lko, żr w sporcie zam iast m any 
używ a sie m akiety  boiska i na  niej 
dem onstru je  ustaw ien ie  defensyw y i 
ofensyw v, zasady krycia  itd., itp. O to 
z grubsza biorąc, e lem enty , któro  
u zasadn ia ją  to  porów nanie, w iecej, 
rzu tu ją  na psycł\ike ludzi za jm u ją ­
cych się sportem  głów nie na tre n e ­
rów . k tórym  przychodzi rozgryw ać 
p a rtię  i k tó rych  za to  bardzo bez­
pardonow o sie rozlicza. Dla trenerów  
zatem , a w ięc i dla m nie, spo rt jes t 
g rą  w o jenną”.

,.(...) N ie lubię, nie chcę' n ie znoszę 
przegryw ać. Nie w iem też, skąd się 
nagle w zięła opinia, że dzielę mecze 
na ważtie i m niej ważne, tak ie , k tó re  
m  )źna przegrać. U kuto  tę  teorie  w
1977 roku, może i naw et w dobrej 
w ierze, dla m ojej obrony, kiedy r e ­
p rezen tac ja  Polski p rzegra ła  pięć 
spotkań tow arzyskich  — z W ęgram i, 
A rgentyną. B razylią, A ustrią i Z w ią­
zkiem  Radzieckim — w ygryw ając je ­
dnocześnie mecze z D anią, P o rtu g a ­
lia 1 Cyprem , w ram ach  e l im i^ e j i  
do m istrzostw  św iata . (...) Chcę pod­
kreślić, że do w szystkich spotkań 
m istrzow skich i tow arzyskich przy­
gotow yw ałem  drużynę niezw ykle s ta ­
ran n ie  w pełnej św iadom ości, że 
gram  z bardzo trudnym i p rzeciw ni­
kam i i to zawsze na obcym polu 
gry; chciałem  w ygrać i robiłem  
w szystko w tym  celu. a po p rzeg ra­
nej byłem  w ściekły, zły i kosztowało 
m nie to w sum ie bardzo Wnele. Z 
tym  tylko, że w  m om encie p rzegra­

wiem  ogólnie, że polska szkoła now o­
czesnej gry staw ia przed bocznymi 
obrońca; ni głów nie zadania ofensyw ­
ne, a więc konstruow an ie  akcji 1 
strzelan ie  na bram kę. Nasi obrońcy 
poszli za ciosem, rw ali do przodu, 
zapomjj-.ając, że mimo w szystko p ie r­
wszym i podstaw ow ym  obow iązkiem  
b.icznego obrońcy jes t jednak  gra  de­
s trukcy jna . D ziałania naszych bocz­
nych obrońców  na m istrzostw ach 
św iata  znstały szybko rozszyfrow ane 
i w krótce potem  zaczęliśmy przegry ­
wać mecze. Z araz po m istrzostw ach 
św iata  pokonali nas F rancuzi i p ił­
karze  NRD, a potem  p riy sz  ły da 'sze 
porażki Bo nie m ieliśm y dobrze g ra ­
jącej destrukcy jn ie  obrony”.

Czy liga przeszkadza 
reprezentacji? 

Czy reprezentacja 
przeszkadza lidze?

„Uważam , że w  te j chw ili w szyst­
kie nasze czołowe k luby  stać na  to, 
aby dobrze przygotow ały zaw odni­
ków do sezonu pod w zględem cech 
m otoryożnych. A tak , n iestety , c ią­
gle jeszcze nie jest, choć przecież 
w styczniu  i lu tym  p iłkarze  bardzo 
cię''.co p racu ją  i n ie jednokro tn ie  t r e ­
nu ją  trzy razy  w ciągu dnia. Otóż 
niedostateczna p raca  klubów  w dzie­
dzinie budow ania cech m otorycznych 
rodzi następną niezgodność interesów . 
Zły byłby to  tre n e r  rep rezen tac ji, 
k tó ry  w swoich planach nie uw zglę­
dniłby k ró tk iego  zgrupow ania na po­
czątku sezonu w celu spraw dzenia 
stopnia w y trenow ania. Przecież za­
wodnicy z różnych klubów  rep rezen ­
tu ją  różny stan  form y. Konieczne 
je s t podciągnięcie je j u słabszych, 
w yrów nanie. A liga już gra. T rener 
rep rezen tac ji na tom iast nie może 
brać  pod uw agę tego, że jeden  i d ru ­
gi p iłkarz  m a po ju trze w ażny mecz. 
P racu je  nad tym , aby w łaśnie cl za ­
wodnicy nie zaw iedli za trzy  lub  
cztery tygodnie w w ażnym  meczu 
m iędzypaństw ow ym , przypuśćm y, w 
elim inacjach  m istrzostw  Europy. 
O trzym ują w iec na  zgrupow aniach 
zw iększone zadania treningow e, jad ą  
na mecz ligowy i g ra ją  słabiutko. 
K to w inien? R eprezentacja? Nie! 
Klub! Bo tre n e r  k ad ry  m usiał po 
prostu  zrobić to, cz«$:o nie zrobił 
ktoś in n y ”.

.,(...) A w ogóle paradoks polega na 
tym , że dobrze ukształtow ane już na 
początku sezonu cechy m otoryczne w 
rów nej m ierze procen tu ją  w  klubie, 
jak  i rep rezen tacji, a zatem  nie m a 
konflik tu  /m iędzy k lubem  i rep rezen ­
tacją . Je s t na tom iast i zawsze bę­
dzie konflik t m iędzy złą i dobrą ro -

kich m arzeń. P rzegran ie  pierw szego 
rneczu z .m iejsca spychało nas w  dół 
i czyniło P ortugalię  faw ory tem  g ru ­
py. P am iętam  też o tym , że zrem i­
sow any w Rzymie z W łochami p ie r­
w szy mecz elim inacji do m istrzostw  
Europy p rzekreślił w  1975 roku 
szanse Polski na w yjście z grupy . 
Tego jednego p u n k tu  w żaden spo­
sób p^tem  nie udało się odrobić. 
Przebieg  rozgryw ek udow odnił z re ­
sztą,. że gdybyśm y w  tym  pierw szym  
me?zu w  P o rto  stracili naw et jeden 
punk t, to  sta łoby  się ta k  sam o i d l  
A rgentyny pojechałaby końcu re ­
p rezen tac ja  P ortugalii, a nie Polski. 
W iedziałem  o tym  doskonale, bo za­
raz po przyjeździe do W arszaw y od­
szukałem  sw ego serdecznego p rzy ja ­
ciela i d ługoletniego w spółpracow ni­
ka, inż. W ojciecha Skoczka, m atem a­
tyka, specjalizującego się w  dziedzi­
n ie in fo rm atyk i i na kom puterze 
przeliczyliśm y w szystk ie możliwości 
układów  w  naszej grupie. D ania, 
C ypr, Polska i P o rtuga lia  m iały w  
sum ie rozegrać 12 spo tkań . Z tego 
odbył się ju ż  jeden  mecz. D ania roz­
grom iła C ypr 5:1 i pozostaw ało je ­
szcze jedenaście. K alendarz spotkań 
był ułożony w tak i sposób, że n a j­
bardziej sp rzy ja ł P ortugalii. Zaczyna­
li u  siebie meczem z nam i, kończy­
li zaś rozgryw ki jesien lą  1977 r. m e­
czem w Polsce i potem  u siebie g ra ­
li jeszcze z C yprem . Ta d rużyna by­
ła n a js ta rsza  w  g rup ie  i P o rtu g a l­
czycy zachow ali dla siebie możli­
wość zdobycia — przy  ew entualnej 
rów nej ilości punk tów  — ty lu  b ra ­
m ek, ile w  razie  czego będzie po­
trzeba. Z kalenda rza  rozgryw ek w y­
w nioskow ałem , że tre n e r  P o rtuga l­
czyków, Pedro to , je s t m ądrym  czło­
w iekiem  i dobrym  dyplom atą, bo 
w ynegocjow ał na jbardz ie j sp rzy ja ją ­
cy d la  sw ojej d rużyny  rozkład. K om ­
p u te r wyliczył, że aw ansu jem y przy 
zdobyciu 10 punk tów  na  12 możli­
wych. pod w arunk iem , że n ie strac i­
my tych dw óch punk tów  z d ruży ­
n ą  X, k tó ra  zabierze 3 p u n k tj d ru ­
żynie V. Tą drużyną X mogła być 
w tedy jeszcze i D ania i P o rtugalia . 
Z akładałem , że będzie nią P o rtuga lia  
1 nie om yliłem  się. W każdym  razie 
na sam ym  w stęp ie  rozgryw ek s tan ę ­
liśm y przed zadaniem  w ygran ia  za 
w szelką cenę pierw szego meczu. Po­
tem  sy tuacja  rozw ijała  się w  tak i 
sposób, że każdy mecz m usieliśm y 
w ygrać i dopiero w  ostatn im  spo t­
kaniu , w łaśnie z P ortugalią , starczał 
nam  do aw ansu  rem is”.

Jak i kiedy strzelać bramki?

„Ciekaw e je s t zestaw ienie, obrazu­
jące, z jak ich  akcji rep rezen tac ja

Polski strze liła  sw oje 17 b ram ek  w
6 meczach elim inacyjnych do m i­
strzostw  św iata:

— stałe  fragm en ty  gry  — fi
— a tak  szybki — 2
— atak  pozycyjny — 9
Nie było w  tych  m eczach ani jed ­

nej b ram ki przypadkow ej, ani też z 
akcji indyw idualnych, co oczywiście 
ma stooją w ym ow ę i św iadczy o k la ­
sie p rzeciw ników ”.

,,(...)W strze lan iu  bram ek, m oim  
zdaniem , najw ażniejsza je s t w yobra­
źnia. W naszej lidze, a także w  za­
granicznych są tacy p iłk a rz e ,, którzy 
jakby  bezproduktyw nie poruszają się 

przez cały mecz, ale w łaśnie oni, w 
przedziw ny sposób, nagle zna jdu ją  
sU w sam ym  środku  najw ażniejszych 
w ydarzeń, zdobyw ają b ram ki i wy­
g ry w ają  mecze. Ot, weźmy choćhy 
K m iecika czy Szarm acha, a w pew ­
nej m ierze i G rzegorza L atę, aczkol­
w iek trzeba tu  z m iejsca dodać, że 
m a on w spaniałe predyspozycje mo­
toryczne, nigdy nie „pęta  się” bezce­
lowo po boisku i zawsze zna jdu je  dla 
siebie zajęcie, dobrze w yw iązuje si<j 
ze w szystkich trzech rodzajów  dzia­
łań, ale przy tym  w szystkim , dzięki 
w ielkiej w yobraźni, zaw sze znajdu­
je  się w  podbram kow ej sytuacji, k tó ­
rą  nb. sam  stw arza”.

„(...) W spom niałem  (...) o pozornie

w ek naszej ligi oraz m istrzostw  św ia­
ta  w  1970 i 1974 roku  i opublikow a­
nych na łam ach „K ultu ry  Fizycz­
n e j” w ynikało, że w  pierw szej poło­
wie meczu strzelano  43 proc. goli, a 
w drugiej 57 proc. N a szczególną 
uw agę zasługuje okres między 61 i
75 m inutą  g ry  oraz m iędzy 16 i 30 
m inutą. W edług obliczeń K olarza pa-» 
dło w tedy najw ięcej b ram ek. N a j­
m niej na tom iast m iędzy 31 i 45 m i­
nu tą . Myślę, że n ie  bez znaczenia 
jes t tu  psychiczne zmęczenie obroń­
ców w  pew nych fazach g ry  i n a ­
stępnie  m obilizowanie się po s trace­
niu b ram ek”.

Czy był potrzebny
rekonesans w Argentynie?

„Bardzo źle mów iono i pisano la ­
tem  1977 roku  o podróży rep rezen ta ­
cji Polski do A m eryki P o łudniow ej 
i rozegranych  tam  meczach, a zw ła­
szcza dw óch najw ażniejszych, % A r­
gen tyną  i B razylią, p rzegranych  w  
identycznym  stosunku  1:3. Ze w szy­
stk ich  naszych 10 spo tkań  w łaśnia 
te  dw a były tran sm itow ane  przez te ­
lew izję i pow szechnie oglądane w  
Polsce. Na podstaw ie tych  dw u m ei 
czów ukszta łtow ała  się też negatyw ­
na opinia o efiłym tournee, sięgają-

„pętająeych się” napastn ikach . Czę­
sto k ry ty k u je  się ich za to, że w 
ciągu m eczu m ają  w iele doskonałych 
podbram kow ych sy tuacji, lecz nie 
p o trafią  ich w ykorzystać. Je s t to  co 
najm nie j m ylne. Być może faktycznie  
b rak u je  im  jeszcze skuteczności w  
w ykorzystan iu  tych sy tuacji, ale to, 
że się w  nich znajdu ją , s tw arza ją  je 
naw et, św iadczy o ich w yobraźni. A 
to  już bardzo dużo. Skuteczność mo­
żna bowiem popraw ić, znacznie t ru d ­
niejsze natom iast, a czasem  wręcz-, 
niem ożliwe, s ta je  się rozbudow anie 
w y o b raźn i.' K to nie p o tra f i, znaleźć 
się w sy tuacji, w  k tó re j zdobyw a się 
b ram ki, ten  raczej już się tego nie 
nauczy. A jeśli naw et, to  będą to 
przysłow iow e z ia rna  tra fia jące  się 
ślepej ku rze”.

„(...) Dziś w  fu tbo lu  trzeba  p rzew i­
dyw ać naw et niem ożliwe sytuacje. 
Jednym  z piłkarzy , k tó ry  po trafi 
stw arzać tak ie  niem ożliw e w zasa­
dzie do przew idzenia sy tuacje , jest 
G rzegorz Lato. I z tego powodu 
strzela  on ty le  bram ek. A le dzieje 
się to ze w zględu na  jego n iebyw a­
łe cechy m otoryczne. O brońcy, opie­
ra jąc  się na  znajom ości swoich moż­
liwości fizycznych, oceniają n iek tóre  
sy tuacje  jako  z góry przegrane. Ich 
zdaniem  n ik t nie po trafi ido.gonić tej 
piłki, m usi ona w yjść w au t. A L a ­
to  dochodzi ją  z łatw ością, sam  s trze ­
la, lub  s tw arza  sy tuac ję  i je s t gol! 
Szybkość i kondycja L aty  p rzek ra­
czają bow iem  w yobraźnię obrońców, 
którzy  z nim  w alczą. O ile L ato  za­
skaku je  obrońców  szybkością, o ty le  
słynny  G erd M tiller — siłą i s ta ty ­
k ą”.

„(...) K iedy, w  jak im  okresie gry, 
najczęściej padają  b ram ki? Tym  
problem em  zajm ow ał się swego cza­
su m gr L ubom ir Kolarz. Z jego b a ­
dań, opartych na rezu lta tach  rozgry­

Foło: A rch iw u m

ca aż do sk ra jnego  sform ułow ania 
„nagłej śm ierci" polskiego futbolu, 
k tó ra  nastąp iła  na  boisku w Sao 
P aulo  w  zam ykającym  naszą w ypra­
wę spotkan iu  z B razy lią”.

T ournee stanow iło  ko lejny  
etap  m ontow ania drużyny  na m i­
strzostw a św iata  1 głów nym  celem 
b jło  rozpoznanie k ra ju  i a ren  te) 
najw ażniejszej dla nas im prezy. P o ­
w tarzam  tę  oczyw istą p raw dę aż do 
znudzenia, bo zapom niano o niej w  
Polsce pod w pływ em  dwóch p rzeg ra­
nych spotkań. N ik t n ie  lub i prze­
gryw ać. a  ja  zwłaszcza, ale porażki 
m ają  czasem w ręcz zbaw ienny 
wpływ . A rgentyńczycy i B razvlijczy- 
cy w yrów nali porachunki z Polską, 
wzięli rew anż za porażki, jak ie  po­
nieśli z naszym i p iłkarzam i ha  m i­
strzostw ach św iata . M am y teraz  z 
mm i now e konto. I obecnie polsey 
p iłkarze, a nie oni, p a ła ją  żądzą 
w zięcia rew anżu. W psychologicznej 
sferze oczekujących nas spo tkań  z 
A rgentyną czy B razylią jesteśm y w 
lepszym  położeniu”.

Przedstawiliśmy fragmenty 
Alchemii futbolu” Jacka 
Gmocha w nadziei, że pomo­
gą one kibicom lepiej zrozu­
mieć jego intencje i inaczej 
patrzeć na grę polskiego ze­
społu. 

A jak będzie w Argentynie, 
przekonamy się sami.

Oprać. B.M.
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S tarzy  ludzie pow iadają , że daw no 
te in  u w edług polskiej kolei m ożna 
było w yregulow ać zegarek. Przez 
w ie le  lajt uw ażałem  to  za przesadę, 
później pojechałem  n a  Zachód 1 zro- 
aum iałem , że na  podstaw ie ta m te j­
szych pociągów  m oana także  w yre­
gu low ać obserw ato rium  astronom ie*, 
me w  K rakow ie.

D worcow e zegai-y w  R FN  i 
H olandii m ają  nie ty lko dw ie głów ­
n e  w skazówki, a le rów nież sekund­
nik , k tó ry  nie jes t bynajm nie j eks 
traw aigaackim  dodatkiem . Pociągi od ­
chodzą i przychodzą co do sekundy, 
pew nie  d latego. że są niebywaile d ro ­
gie i że kap ita liści nie lubią zw racać 
pasażerom  pieniędzy ze ew en tualne  
spóźnienie.

U nas pociągi nie są tak ie  drogie, 
p ieniędzy n ik t nigdy n ikom u za  spóź­
n ien ie  nie zwrócił, d la tego  też roz­
k ład  jazdy je s t w zasadzie czczą for­
m alnością  — ko rzysta ją  z n iego ty lko  
ci. k tórzy  m uszą w ypełnić delegacje.

U rzędników  to my marny dobrych, 
lub ią , żeby się w szystko zgadzało. 
N ik t nie zastanaw ia  się nad  tym , że 
zm uszają  każdego dn ia  ow i kochani 
u rzędnicy  (a ich znow u zm uszają 
,przepisy) tysiące, ba! setk i tysięcy 
obyw ate li do k łam stw a. Piszesz prze 
cież na d ruczku  delegacyjnym , że 
w yjechałeś z Łodzi do W arszaw y po­
ciągiem  pospiesznym  o godzinie §.55 
(co n ieraz  sie zgadza), a przyjechałem 
n a  Dworzec C en tra lny  o godzinie 8.łó 
(co nie zgadza się już nigdy). Piszesz 
tak . i rozliczają ci delegacje, i wszy­
stk o  jes t w porządku. G dyby porów ­
n ać  delegacyjne druczki z oficjalnym  
rozkładem  jazdy, wyszłoby na to. że 
m am y n a jp u n k tu a ln ie jszą  kolej na 
św iecie. Nie w ykluczone, że jak iś ko­
lejow y h is to ryk  dojdzie do tego 
w niosku za tysiąc la t, tym czasem  
jed n ak  to. co dzieje się w  naszym 
kolejn ictw ie, je s t pospolitą g ran d ą

Z am iast chodzić co do sekundy, po­
ciągi chodzą co do godziny, co do 
dw óch godzin, a zimą, k iedy pada 
te n  cholerny śnieg, także co do s ied ­
m iu  — ośm iu godzin. Polacy nie są 
narodem  pokornym , ale zdążyli się 
już  do tego przyzw yczaić. Zdążyło 
rów nież przyzw yczaić się do tego 
Państw o, i tu  w łaśnie zaczyna się 
d ram at.

C hciałbym  niniejszym  udowodnić, 
że kolei działa przede w szystkim  na 
szkodę P aństw a . Szukam y rezerw  
p rodukcyjnych  — oto  one! Nie na 
śm ietn ikach  leżą. ty lko  w pociągu, 
k tó ry  zatrzym ał się w szczerym  polu 
pod sem aforem .

P ub licystyka  jes t dobra, ale zawsze 
lepszy jest reportaż: fak t. konkre tny  
p rzypadek . O ddajm y rnu zatem  glos:

W yjechałem  do W arszaw y o 6 55 i 
e lek try czn a  lu x -to rp ed  a. w ypełniona 
delegacyjnym  tłum em , spóźniła się 
ró w n ą  godzinę. Było to  szesnastego 
m a ja  bieżącego roku  — nie wiem. 
iłu  ludzi spóźniło sie tego dnia na 
n a ra d y  w Zjednoczeniu, na kon feren ­
c je  w M inisterstw ie, na  rozm owę w 
K om itecie C en tra lnym . Nie wiem, 
k to  się w  zw iązku z tym  naraził, a 
k to  został u spraw ied liw iony , w iem 
natom iast, że w ładzom  kolejow ym  
w łos nie spad ł z  głowy. Zapew ne 
n ik t nie zadzw onił w  te j spraw ie  do 
Pą.na M inistra, bo m usiałby  dzwonić 
codziennie.

Tego sam ego dnia . o  godzinie 15.30, 
udałem  się w drogę pow rotną do Ł o ­
dzi pociągiem  osobow ym . Na odcin­
ku : W arszaw a — S kierniew ice po- 
oiąg ten ma przydom ek „przyspieszo 
ny" i za trzym uje się ty lko  w Ż y ra r­
dowie. M inęliśm y zatem  szczęśliwie- 
Ż yrardów  — pierw sza k lasa w ypeł­
n iona. d ruga  zapchana — jedni do 
p racy  jadą. Inni z pracy, upal, du ­
chota. każdy  zerka co chw ila na ze­
garek . i nagle, cztery czy pięć k ilo­
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m etrów  przed Skiern iew icam i pociąg 
zatrzym ał sie na  am en.

P ierw sze m inuty  nie były sp ec ja l­
nie p rzykre. K ażdy pocieszał się w 
duchu, że zaraz ruszym y, nadrobim y. 
Nie m a przecież śniegu n a  to rach  — 
sucho, pogodnie, idealne w arunk i ko­
lejowe. Po dw udziestu  m inu tach  nie­
k tó rzy  pasażerow ie zaczęli zdradzać 
oznaki zniecierpliw ienia. Po dalszych 
dw udziestu  w ielu ludzi w ysiadło z 
w agonów  — część podjęła  pieszą 
w ędrów kę do m iasta, inni położyli 
się w  traw ie  obok nasypu, jeszcze 
inn i zaczęli drw ić, szydzić, bluzgać 
pod nosem. K lasa pierw sza przem ie­
szała się z k lasą drugą, robotnicy  ! 
in te ligencją , studenci z uczniam i, d u ­

ża g rupa  włók ni a rek  rozpoczęła m ię­
dzy sobą dialog, z k tórego w ynikało, 
że w czoraj, 15 m aja, ten  sam  pociąg 
rów nież się spóźnił — ot, zatrzym ał 
się w polu, jeszcze dalej od m iasta.

Postaw y ludzi podzieliły się na 
konsum pcyjne i zaangażow ane. Jed  
na z kobiet, typow a śm ieszka w ago­
nowa. pow iedziała o tw arcie:

— J a  tam  się n ie  m artw ię, kobity! 
A co m nie za różnica, czy w pociągu 
siedzę czy w robocie. — Po czym roz­
łożyła sobie lotnicze siedzenie i usi­
łow ała zasnąć.

Inna, m łoda kobieta m ów iła z  tr o ­
ską:

— T ak  się nie godzi. M y w  pocią­
gu, in n i m uszą za nas pracow ać, po 
tem  p lanu  nie w yrab iam y, po p re ­
m iach  b iją . W olę już stać przy m a- 
szymie, niż dusić sie w  wagonte. 
Sześć razy w  ty m  m iesiącu  n aw a li­
łam , m a js te r  się w ścieka...

— J a  tam  zaraz pógdę do k a d r  — 
w trąc iła  jeszcze inna  robotnica. — 
N iech m i za te  posto je dadzą dzień 
wdlny!

— A k u ra t ci dadzą!

— To pójdę do dyrekcji.

—. D yrek to r na dw orcu nie czeka, 
pociągów nie spraw dza.

— J a k  spóźniam  się do roboty — 
pow iedzia ła  m łoda, p rzysto jna  dziew ­
czyna — to  najw yżej opieprza mnie 
szef. G orzej, k iedy pociąg stanie, kie­
dy w racam  do domu. M am zazdros­
nego chłopa i od progu zaczyna: — 
W łóczysz się gdzieś, łachudro , po no­
cach, m yślisz sobie, że uw ierzę w te 
pociągi?... W czoraj pociąg, p rzed­
w czoraj pociąg, jak  cię szurnę, to 
nauczysz się przychodzić na  czas!

— Pow iedz mu, żeby przychodził 
n a  stację.

— A kura t m u się chce! Trzy k ilo ­
m etry  piechotą.

Pociąg gw izdnął i ruszył niespo­
dziew anie no 50-m inutow ym  postoju 
W iększość pasażerów  w estchnęła 1 
ulgą. Te robotnice, k tó re  siedziały w 
p ierw szej klasie, a nie m iały do tego 
p raw a w yszły przezornie na natło­
czony kory tarz , bo konduktor, w iado­
mo. może w rzucić karę . U jechaliśm y 
200, może 300 m etrów , i za trzym a­
liśm y się znowu.

Mężczyzna, k tó ry  m iał przesiąść się 
w K oluszkach na jak iś inny pociąg 
1 w iedział już, że w żaden sposób 
nie zdąży, w y iw chnął ze w ściekło­
ścią:

— K iedyś w  R um unii była w ielka 
k a ta s tro fa  kolejow a, zabici, rann i, ża­
łoba! Może w inny był p ijany  dróż­
n ik  może zmęczony m aszynista, ale 
najw ięcej dostało się szefowi re so rtu . 
Zdjęli go od ręki. Może był Bogu 
ducha w inien, ale go zdjęli, I s łusz­
nie! Potrzebny  je s t tak i szef, który 
um ie zapobiegać przyD adkom . Żeby 
u nas zrobić czystkę na stołkach, też 
by o ew n ie  było m n ie j sp óźn ień , n.e 
m usiałbym  te raz  czekać do rana  w 
K oluszkach.

P rzypom niałem  sobie „Nocny K>t 
Amtoine de S a in t-E xupery . Tam  rów ­
nież była ta  m yśl: jeśli sam olot się 
spóźnia, w inny jes t człowiek i k a ­
rany  jest człowiek. Nie ma znacze­
nia, czy spóźnia się w w yniku  z ły .h  
w arunków  atm osferycznych — na 
zdążyć. Nie ma znaczenia, ffzy m ;'i' 
aw arię , czy w padł w stre fę  burzow a 
czy rozchorow ał się k toś z załogi. Ma 
zdążyć na p rzekór sobie i pogodzie. 
Słowo „pech” n ie  istn ieje , za w szyst­
ko  się płaci.

Pociąg znow u zaczął się kolebać i 
po paru  m inu tach  byliśm y już na 
przedm ieściach S kierniew ic. P rze . 
okna w idzieliśm y tych, k tórzy  w y ­
siedli w cześniej i podjęli pieszą 
w ędrów kę do m iasta  w  niesłusznym  
prześw iadczeniu, żę będą pierw si. 
Spoceni, zziajani, jedni z teczkam i, 
inni z w alizkam i, człapali ścieżynką, 
k tó ra  w iła  się w zdłuż torów .

Gość o  tw arzy  m ądrego, św iadom e­
go spraw y robotnika, m ów ił z gory­
czą:

— Ile  ludzkich sił m a rn u je  się, ile

czasu! G dyby jednego  ty lko  dn ia  p o ­
liczyć w szystkie spóźnione pociągi i 
zsum ow ać ludzi, k tó rzy  spóźnili się 
do roboty, a później jeszcze obliczyć 
na  m aszynie, ile ten  stracony  czas 
kosztow ał (tysiące b iu r, fab ry k  i u - 
rzędów). w yszłyby m iliony. A ta«ci 
zmęczony, zdenerw ow any człowiek, 
co w yskaku je  z w agonu i dochodzi 
p a rę  k ilom etrów  pieszo, też nie bę­
dzie robił jak  trzeba, szczególnie na 
nocnej zm ianie. Może zasnąć P ^ y  
m aszynie, może ulec w ypadkow i przy 
pracy...

— A ja k  człow iek spóźnia się w ‘“ ■ 
czorem  do dom u — poparł go Inny 
robotn ik  — też m u to następnego 
dnia b ije  na form ę. Nie wyśpi się, 
ja k  należy, nie wypocznie, z żoną >iQ 
jeszcze pokłóci. W czoraj ze złości 
p rzy lałem  dziecku. I za co? Ze sobie 
trochę  pohasało w łóżku, zam iast 
spać? U derzyłem , a te raz  boli m ne 
serce. Dzisiaj m iałem  iść z chłopam i 
na gorzałę, ale nie pójdę, kupię za to  
dziecku jak ąś  zabaw kę, żeby m i wi ię 
zapomniało...

— To kolej w inna, nie pan.

— T ak się mówi, ale m o ja  ręk a  
biła. ;

—- T o przyłóż pan  te raz  kolei!

Trochę śm iechu. P o tem  stac ja . J e d ­
n i zmęczeni ludzie wysiedli, d ru iz y  
rów nie zmęczeni, wsiedli. I ru szy liś­
m y w dalszą drogę, zatrzym ując się 
na w szystkich m ałych i dużych, s ta ­
cjach; n iek iedy  w polu, w  lesle, przed 
św iatłam i. Spóźnienie, rzecz jasna, \  
nie zm niejszało się, lecz rosło, i ' 
w szystkich nas — robotników , ch ło­
pów, uczniów, studen tów  — szarpały 
nerw y.

Postanow iłem , że napiszę o  ty "fi 
reportaż. W chw ilę później pom yśla­
łem, że nie ma to  w iększego sensu. 
Dużo już było reportaży, a rtykułów , 
listów , skarg , m onitów — nie przy­
niosły, ja k  dotąd, żadnych zm ian.

K olej spóźnia się program ow o. I 
będzie się spóźniać. G dyby panow .e 
z w ładnych urzędów  częściej jeździli 
pociągam i może w yregulow aliby je 
trochę dla w łasnej wygody. Bo, jak 
p ragnę zdrowia, można je w yiegu 
lować! Chodzą punk tualn ie  w Związ­
k u  Radzieckim , chodzą w Czechoslo- 
wweji i w Jugosław ii, dlaczego nie 
m iałyby chodzić w Polsce?

Czym tłum aczą się kolejowi spec ja li­
ści? Bólem głowy? C hronicznym  roz­
stro jem  żołądka? Tory podobno m a­
my niezłe, składy i lokom otywy oeż. 
Zaśm iecone kory tarze, ‘brudne Pr 'ie 
działy, zapaćkane szyby, poobryw ana 
firank i, kible do k tórych  nie można 
wejść bez maski sazow ej złodziejskie 
bufety  WARSU. w k tórych bigos 
(przegląd tygodnia) kosztuje d w a­
dzieścia p i ł t  złotych — w szystko to 
na szybkość pociągu nie ma żadnego 
w pływ u i jest zupełnie innym  pro­
blem em , podobnie ja k  łapów karstw o 
rozpow szechnione Wśród konduk to ­
rów  i rew izorów.

Pew nie, że stosując rygory  w ojsko­
we. dobry, bojow y żołnierz m usi być 
także  czystym  i uczciwym żołnierzem . 
D latego idzie się do aresztu  za b ru d ­
ne bu ty  i b rak  guzika. W w ypadku  
kolei nie m ^żna stosow ać przecież ta  
kich sankcji.

P unk tualność! P rzede w szystkim  
obchodzi nas punktualność. D latego 
też m am  czelność donieść kom peten t­
nym  władzom  bez uśm iechu i ser­
deczności. że w ybrany  przeze mnie 
w yryw kow o Dociąg osobow y-przy- 
spieszony. k tó ry  opuścił Dworzec 
C en tra lny  w W arszaw ie o godzinie 
15.30, zam eldow ał się na Dworcu 
Łódź (Fabryczna o godzinie 19.10. Po­
dróż trw a ła  zatem  bez m ała cztery 
godziny. Działo się to  we w torek, 
szesnastego m aja  bieżącego roku.

Ód dziesiątego ro k u  życia w ycho­
w yw ała ją  babka. Było źle, biednie, 
n ieprzyjażnie . W agarow ała, uciekała 
z domu, k ilka razy ta rg n ę ła  się na 
w łasne życie. Ż ałuje, że próby były 
n ieudane, bo p rzestałaby  się w resz­
cie męczyć.

M a dw adzieścia siedem  la t, lecz 
nigdy jeszcze n ie p racow ała  dłużej 
niż miesiąc, chociaż ukończyła zawo­
dów kę i je s t kraw cow ą. M usiała rzu ­
cać pracę, poniew aż niszczyli ją  psy­
chicznie. K u ra to r, zam iast ją  ochra­
niać, odkryw ał przed w szystk im i jej 
karalność,

Z tych  nerw ów  sta ła  się ta k  roz­
trzęsiona i nerw ow a, że tra fiło  się 
je j pan ieńsk ie  dziecko, k tó re  liczy 
teraz  trzynaście  miesięcy. Dzieckiem 
za jm u je  się babcia. Ma siedem dzie­
siąt dw a lata.

— Czy ona się do tego nadaje? 
D ziecku po trzebna czułość i opieka. 
Ono w ym aga m ojej m atczynej tr o ­
skliwości.

— B abcia pew nie bogata?
— Tysiąc sześćset ren ty . Ale ja 

sobie w ypraszam ! Ja  nie p racu ję , ale 
pom agam  babci finansow o, trudn iąc  
sie D rostytucia.

— I skubaniem  facetów.
— To na tle  nerw ow ym . Proszę 

spraw dzić k a rtę  choroby.
— Recydywa.
— O na z tego k rzyku  i w ypom i­

nan ia  mi nieślubnego dziecka. I 
przez kuzynkę, k tóra podjudza prze­
ciw ko mnie babkę. M usiałam  ucie­
kać z dom u i szukać noclegu u ob­
cych. A te raz  m oja depresja  pogłę­
bia się straszn ie . S ta le  m yślę o syn­
ku. C hciałabym  go porządnie w ycho­
w ać, żeby nie w szedł na złą drogę, 
na k tó rą  ja tak  n iebacznie w stąp i­
łam.

— F u tro  rąbnęła  Anka?
— Je s t do m nie podobna w zrostem  

i figu rą , ty lko włosy m a tlenione, z 
odrostam i. M yślałam , że jak  zw alę 
na nią, to  m nie zw olnią z K om endy, 
po jadę ' do S trzelców  O polskich i od­
biorę.

— A fo rsa  na w ykup?
— Przepuściłam . Ale tego to  ja 

bym spłacić na ra ty  w  naturze...
— Na pew no?

— Je s tem  przekonana, że fu tro  o- 
trzym ałam  w  prezencie za odbycie 
stosunku  płciowego.

E w ka m a ciem ne, tłu ste  włosy, 
podniszczoną alkoholem  beznam iętną 
tw arz.

J e s t psychopatką.

Dla p raw ników  psychopatia  nie 
je s t chorobą psychiczną.

Ew ka siedzi po raz trzeci. Tym 
razem  za fu tro . Można w ykroić z 
tego seria l, albo „fabu łę”, zależnie 
od inw encji reżysera.

Z nakom ity cieśla, K azim ierz J., od 
poniedziałku do p iątku  harow ał po 
dziesięć godzin na budow ie szpitala 
w  W arszaw ie. Soboty i niedziele m iał 
wolne, toteż z trzem a tauzendam i w 
kieszeni jak  panisko zjeżdżał na  w eek­
end d o ' rodzinnego m iasta  i szalał, 
albow iem  chatę  m iał rów nież wolną, 
gdyż z żoną żył w  separacji.

Tego sobotniego w ieczoru zderzył 
się w  tararaie z Jan em  R., kolesiem 
z la t szkolnych, i w depnęli do k n a j­
py, gdzie „przew rócili ćw ierć ży ta”. 
W lekli się później m ark o tn i ulicą, aż 
ich oślepiło radośnie św iatło  nad 
drzw iam i „S ty low ej”. Weszli, usiedli 
w  drugiej części sali p rzy  sto liku  na 
w prost bu fe tu  i s tarszy  ober W ładek 
podał im ćwiatkę * zagrychą.

Jedzą, p iją , gdy z ciem ności nocy 
n ap ły w ają  cztery  w ędrow nice: trzy 
czarn iaw e plus tlen iona z odrostam i. 
S iadają , jedzą sk rom ną kolację i p u ­
szczają lu s tru jące  spojrzenia . W od­
zew ie K azik z Jan k iem  zaczynają 
m rugać i puszczać k aw alersk ie  ocz­
ka.

K azik w sta je  i k rok iem  w arszaw ­
skiego salonow ca zbliża się do g ra ­
jącej szafy. Ł adu je  ją  pew nie i pu ­
szcza coś takiego rzew nego, że się 
serce k ra je  <z miłości. S ta je  przy sto ­
liku nocnych w ędrow nic i zagaja 
w ytw ornym  tonem :

— Kicie! Czy nie m iałybyście 
p rzyjem ności w  naszem  tow arzychu?

— A po co? — py ta  m niej w y­
tw orn ie  znana z im ienia Janka .

V
— Na pre lud ium  po lu fie  odpalić

— rzecze dw ornie K aziu.

P anie  się k rygują . A le jedna  d ru - 
gą popycha fig larn ie  do stolika z 
fundacją , ober starszy  W ładek ta ­
szczy zaraz „pół m etra  ży ta” pod zie­
lone ja ja  na tw ardo  w kw aśnym  
m ajonezie i zaczyna się bankiet.

A kcja toczy się te raz  w artko . K a-
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— K iedy i  dlaczego powstał w  Ło- 
d*i Dom Sprzedaży W ysyłkowej?

— W ubiegłym  roku — mówi dy- 
irekitor Dionizy Sobczyk — obchodzi­
liśm y 15-lecie p racy  DSW, a więc 
in s ty tu c ja  ta  m a już 10 la t. P ow stała  
w  1962 roku.

Dlaczego pow stał DSW? Z bard  to 
p rostego  powodu. Form a sprzedaży 
w ysyłkow ej była znakom itym  •sposo­
bem  na najtańsze, bo bezinw estycyj­
n e  uzupełnienie b raków  w sieci han ­
d lu  szczególnie n a  wsi i w  m ałych 
m iasteczkach.

Może trochę m niejszym  powodem 
b y ło  i to, że trzeba  było stw orzyć 
now e m iejsca p racy  d la  kobiet. A to  
by ł też dość prosty  sposób na  zw ięk­
szenie za trudn ien ia  kobiet.

— Fakt, że Dom Sprzedaży W ysył­
kow ej istnieje już 16 rok w skazyw ał­
by na to, że ta forma uzupełniania 
sieci handlowej zdała egzamin. Czy 
m yśm y m ieli już uprzednio jakieś 
doświadczenia w tej dziedzinie, czy 
zaczynaliśm y od nowa?

Przed w ojną n iek tóre  m aga­
zyny handlow e zajm ow ały  się sprze­
dażą w ysyłkow ą. Ale były to fo r­
m y szczątkowe, up raw iane przy 
okazji, jaiko uzupełnienie i rozsze­
rzen ie  działalności handlow ej. Tak, 
że m usieliśm y zaczynać od nowa. 
K orzystaliśm y tu ta j z  dośw iadczeń 
handlow ców  NRD, gdzie tak a  form a 
sprzedaży m iała znacznie bogatszą 
tradycję .

— Dlaczego Dom Sprzedaży W y­
syłkow ej powstał w Łodzi?

— Z dw óch powodów  przynajm niej. 
Po pierw sze — że tu  są na m iejscu 
źród ła  zaopatrzen ia  w  w yroby p rze­
m ysłu  lekkiego. Po d rug ie  — że 
stąd  najb liżej. C en tra ln e  położenie 
Łodzi pow oduje, że od nas najbliżej 
do każdego zakątka  Polski.

— Ile paczek rocznie w ysyła DSW?
— Od 600 do 800 tysięcy.
— To jest dużo, czy mało?
— Zależy, ja k  na to  spojrzeć.
— A Pana zdaniem?
— Nie możemy w ysyłać w ięcej i to 

z dw u powodów Po pierw sze — m a­
m y taką , jak ą  m am y bazę. Aby w y ­
syłać w ięcej paczek rocznie trzeba 
byłoby mieć w iększe pomieszczenia, 
w iększe m agazyny. I po d rug ie  — 
potrzebna byłaby m echanizacja p ra ­
cy Dla określonej liczby klientów  
praca  ręczna i opłaca się i w y s ta r­
cza, kiedy jednak  liczba klientów  
zwiększa się, w tedy już praca rę ­
czna przesta je  się opłacać i co w ię­
cej s ta je  się przeszkodą, k tó rą  trz e ­
ba usunąć zastępując ludzkie ręce 
m aszynam i

— Czy to znaczy, że nie macie w 
ogóle maszyn?

— Marav m ałą m echanizację, w pro ­
w adziliśm y m aszyny m atem atyczne 
do rachunkow ości W iążemy paczk*. 
m echanicznie, m am y do tego spec ja l­
n ą  m aszynę Ale uk ładać tow ar w 
paczkach muszą nadal ludzie,

— Poczta nic stawiała przeszkód? 
Poczta przecież nadal wymaga ręcz­
nego owijania paczki sznurkiem.

— Poczta je s t in sty tucją  dość kon­
serw atyw ną. ale jakoś dogadaliśm y 
się w spraw ie m echanicznego sznu­
row an ia  paczek Z pocztą m usim y 
porozum iew ać się, gdyż poczta jes t 
naszym  w ielkim  sojusznikiem  i po­
średnikiem .

— Na czym to polega?
— W Polsce jest około 7,5 tysiąca 

urzędów  pocztowych Mamy z nimi 
um ow ę, na mory której u rzędy po­
cztow e zobow iązane są do inform o­
w an ia  przy pomocy p lakatów  o Do­
siadaniu  naszych katalogów , udostęp­
n ian ia  ich k lientom  oraz p rz y jm o ­
w ania zam ów ień

— Czy zamówienia składa się na 
specjalnych druczkach?

— M am y tak ie  druczki, ale p rzy j­
m ujem y każde zam ów ienie, złożone 
listow nie lub na k a rtce  pocztow ej, 
pod w arunkiem , aby  było precyzyj­
ne To znaczy, aby zaw ierało  do­
k ładny  ad res nadaw cy oraz zamó-

Z 
ŁODZI 
NAJBLIŻEJ

Rozmowa z dyrektorem łódzkiego oddziału Przedsiębiorstwa 
Domy Towarowe „Centrum" — DIONIZYM SOBCZYKIEM

w ienie tow aru  oparte  na katalogu.
— W jak im  nakładzie w ydajecie 

katalog?
— W nakładzie 280 tysięcy egzem ­

plarzy.
— Czy to w ystarcza?
— W ydajem y katalog dw a razy w 

roku, na w iosnę i lato jeden  k a ta ­
log i na jesień — zimę drugi.

— Ale zawsze w tym  sam ym  na­
kładzie?

— Tak. Nie w ysyłam y jednak  ca­
łego nak ładu  od razu  w Polskę, ty l-

Foto: W. Parys

ko robim y to stopniowo, s te ru jąc  n ie­
jako  w ten  sposób intensyw nością i 
w ielkością zamówień.

— Może się więc zdarzyć, że gdzieś 
katalog n ie  dotrze i klienci są  pozba­
w ieni inform acji o tow arach, jakim i 
DSW dysponuje.

— K atalog pow inien C trzeć wszę­
dzie i to w  odpow iednim  czasie, aby 
klient mógł skorzystać z  oferty we 
w łaściw ym  okresie; z o ferty  w iosen­
nej na wiosnę, a z jes iennej jesie- 
nią. K atalogi w ięc docierają  wcześ­

niej do klientów , tylko po prostu nie 
w szystkie w  jednym czasie.

— A jak gdzieś nie ma katalogu?
— To u rząd  pocztowy pow inien  do 

nas napisać, czy zatelefonow ać, a za­
raz  kata log  w yślem y. Bez kata logu  
system  sprzedaży w ysyłkow ej nie 
może funkcjonow ać.

— Czy macie stałych klientów?
— Owszem. P row adzim y odpow ied­

nie k a rto tek i i s tąd  m am y rozezna­
nie. N asi pracow nicy dosta ją  też po­
dziękow ania i życzenia na św ięta  od 
sta łych  klientów , czy od tych, którzy 
uw ażają, że dobrze ich obsługujem y.

— Skąd najw ięcej przychodzi za­
mówień?

— O dziwo nie z tych  rejonów , 
gdzie sieć handlow a — w ydaw ałoby 
się najuboższa — predysponow ałaby
do przodow ania w ilości zam ów ień, a 
przede w szystkim  ze Śląska, gdzie 
sieć handlow a nie jes t tak a  na jgo r­
sza.

— Czy każdy może zamówić towar 
w DSW?

— P rak tyczn ie  każdy, ale poniew aż 
nasza o fe rta  je s t zaw odna i nie za­
wsze _  nie z naszej w iny przecież 
— możem y zapew nić w szystkim  
k lien tom  oferow any  tow ar, to  p re ­
fe ru jem y  w  pierw szej kolejności 
k lien tów  ze w si i m ałych m iasteczek. 
T ak w ięc k lien t z dużych ośrodków  
handlow ych i przem ysłow ych nie za­
wsze m a szansę na  kupno to w aru  w 
DSW.

— O co ludzie najczęściej proszą?
— Około 70 proc. zam ów ień doty­

czy odzieży.
— Powiedział Pan, ie  nasza ofer­

ta jest zawodna. Dlaczego?
— K atalog zaczynam y w ysyłać pod 

koniec m arca. W tym  czasie w m a­
gazynach DSW pow inny już być 
zgrom adzone tow ary , k tó re  o fe ru je ­
m y w katalogu.

— W jakim stopniu?
— Od 50 do 60 p rocen t oferty .
— A jak to wygląda w' praktyce?
— G lobalnie m am y pokrycie o fe r­

ty  w  50—60 proc. To znaczy, że n ie­
k tó re  to w ary  m am y ju ż  w m agazy­
nach w  100 procentach, a innych 
albo nie m am y w cale, albo m am y 
w  5, 10, 15 procentach.

— Jak szybko po w ysłaniu kata­
logu przychodzą zamówienia?

— Od 7 do 14 dni.
— A jak wygląda pokrycie aktual­

nego katalogu?
— K ończy się już m aj, a m y jesz­

cze nie m am y dostaw  tow arów , k tó ­
re zakon trak tow aliśm y  na giełdzie. 
Umowy zaw iera  się n iezbyt p recy­
zyjnie. P rzem ysł zobow iązuje się do­
starczyć zam ów iony to w ar na przy­
k ład  w drug im  kw arta le . Nas in te ­
resow ałby kw iecień, czyli początek 
k w arta łu , a przem ysł zaw iadam ia 
nas w kw ietn iu , że zam ów iony to ­
w ar zaczyna produkow ać w... czerw ­
cu. I leżymy. Dla nas je s t to  klęska. 
K atalog  już w  k ra ju , nadchodzą za­
m ów ienia, a m y nie możemy w yw ią­
zać się z oferty .

— Co wtedy robicie?
— Prosim y k lien ta , aby poczekał.
— I czeka?
— N iektórzy czekają, inni rezygnu­

ją.
— A jeżeli towar nie nadejdzie?
— Proponu jem y zam ianę.
— I klient zgadza się?
—  Nie zawsze.
— Jak w ysoka Jest wasza zawod­

ność?
— O ferta  nasza je s t zaw odna w 25 

procentach, a okresam i naw et w 30.
— To jest bardzo dużo.
— W iem y o tym . Pocieszam y się, 

że naw et najw iększy  dom  sprzedaży 
w ysyłkow ej, jak i funkc jonu je  w 
USA, którego katalog  liczy sobie 
1800 stron, m a zaw odną ofertę.

— Ale w jakim stopniu?
— To są w ielkości n iew spółm ier­

ne. U nich zaw odność wynosi od 1 
do 2 procent oferty . M yśm y już też 
kiedyś p rzedstaw iali o fertę  zaw odną 
ty lko  w  15 procentach. I uw ażam , że 
jes t nas stać na obniżanie zaw odnoś­
ci oferty , ale pod w arunkiem , że

przem ysł będzie pow ażnie trak to w a ł 
dostaw y dla DSW.

W k ra jach , gdzie sprzedaż w ysył­
kow a jes t m ocno rozw inięta obroty  
dom ów  w ysyłkow ych stanow ią i 15 
procen t obrotów  handlow ych. A u 
nas...

— Właśnie, ile u nas wynoszą 
obroty jedynego Domu Sprzedaży 
W ysyłkowej?

— Jes t to  tysięczna część procen­
ta  w szystkich tran sak c ji handlow ych.

— Może w łaśnie dlatego, że jest 
to pozycja tak mało się licząca, jes­
teście przysłowiową kulą u nogi w 
kontaktach między handlem a prze­
mysłem.

— Jestem  przeciw ny dem onizow a­
n iu  DSW. U w ażam  po prostu , że w 
naszym  w ypadku  jask raw ie j uw i­
d aczn iają  się niedokładności system u 
k on tak tów  m iędzy przem ysłem  i h an ­
dlem . Jeżeli p roducen t zobow iązuje 
się dostarczyć handlow com  dany p ro ­
duk t w  kolorze czerw onym , a do­
starczy w  niebieskim , to  hand low ­
cy w ystaw ią  niebieski i będą p ró ­
bow ali go sprzedaw ać. My jednał? 
w ydrukow aliśm y, że o feru jem y k lien ­
tow i to w ar w  kolorze czerw onym . 
Raz czy dw a tak a  zam iana może się 
zdarzyć, ale nie może ona być regu ­
łą. Je ś li p roducen t zobow iązał się, że 
dostarczy nam  to w ar w cenie 500 zł 
od sztuki, a p rzysyła po 900 zł, to  
m y sta jem y  się nieuczciw i w obec n a ­
szych klientów , k tó rym  oferu jem y to ­
w a r po 500 zł w  katalogu , a p rzysy­
łam y  po 900 zł. B yw a i tak , że nie 
dosta jem y  w  ogóle zam ówionego to ­
w aru , bo p roducen t odstąp ił go lek ­
ką ręką kom uś innem u, uw ażając, że 
d la nas to  żaden problem . A m yś­
my już ten to w ar oferow ali k lien ­
tow i. Dzięki naszem u katalogow i 
w szelkie trudnośc i w  kon tak tach  
m iędzy p roducen tam i i handlem  s ta ­
ją  się ostrzej w idziane. A le k lien t
o tym  nie m usi w iedzieć, on p re ten ­
sje zgłasza ty lko  pod naszym  a d re ­
sem  i m a św iętą  rację.

— Niedawno „2yw'ocik Gospodar­
czy” — ukazujący się w „Życiu Go­
spodarczym” — zarzucił wam m. in. 
ową, omawianą tu już zawodność.

— Ju ż  w yjaśn iłem  je j przyczyny. 
Naszym celem  jest zm niejszenie tej 
zaw odności do m inim um , ale to nie 
ty lko  od nas zależy.

— Tak. Ale drugi zarzut „Zywoci- 
ka" dotyczył przepakowywania przez 
DSW paczek nadchodzących z zagra­
nicy. Na czym to polega?

— W 1973 roku  LOT zaproponow ał 
nam  ekspedycję w k ra ju  paczek prze­
sy łanych lin iam i lotniczym i LOT z 
USA do Polski. LOT "posiadał kon­
ta k t ze spółdzielnią usługową, k tó ra  
tym  się zajm ow ała, a le robiła to  
straszn ie  wolno. My robim y to szyb­
ko. Zaczynaliśm y od 300 paczek m ie­
sięcznie, a obecnie ekspediujem y ok.
10 tys. paczek w m iesiącu. Ś w iad­
czym y usługi dla LOT i dla ich 
k lientów . N adsyłane z zagranicy pa­
czki są clone w  k ra ju  i w ym agają 
ponow nego zapakow ania. Na całym  
św ieeie płaci się za usługi. My też 
pobieram y taką  należność, a  jest ona 
określona w odpow iednich urzędo­
w ych ta ry fach , k tó re  biorą za pod­
staw ę nie w ysokość cła, ani w artość 
tow arów , a le  pracochłonność wyko­
nyw anych  przez nas operacji plus 
koszty ekspedycji. T ak ta  sp raw a 
w ygląda. Paczki do 20 kg dostarcza­
m y za pośrednictw em  poczty, a cięż­
sze — za pośrednictw em  Spedycji 
K rajow ej. D ostarczam y paczki k lien ­
tow i do domu, z gw aranc ją , że do­
szło do niego to, co nadaw ca w  
USA w ysłał • za tą  dostaw ę pobie­
ram y opłaty. Nie jes t to w  żadnym  
w ypadku ra tow an ie  naszych obro­
tów , bo są to  dw ie różne spraw y.

— Wypadałoby na zakończenie roz- • 
mowy życzyć DSW, aby byl jak naj­
m niej zawodny w swojej ofercie.

— I nam  n a  tym  bardzo zależy.

Rozmawiała: BOGDA MADEJ

ziu  w lepia tęskne spojrzenie w b la ­
de lica czarniaw ej Ewki i lubieżnie 
czka. Jan ek  bełkocze, że on musi do 
domu. T leniona z odrostam i Anka, 
co mieszka przy tra sie  do Kolumny, 
odjeżdża z nim w plener. Jednakże 
na ulicy opuszcza Ja n k a  1 udaje  się 
solo na nocleg do ciotki Pycinw ej.

C zarniaw e, Jan k a  i H alina, nie 
chcą robić konkurencji. O dpływ ają 
na nowe rew iry.

K aziu zbiera siły i rzuca kuszącą 
propozycję Ewie:

— S am otn iak  żem na dobrej posa­
dzie. Czy nie poszłabyś na chatę?

— B ynajm niej, a le i owszem — 
odpow iada w zruszona Ewka. — Lecz 
co z tego będę m iała  oprócz przy­
jem ności?

— M am  dla ciebie fu tro  i cz te rna­
ście tysięcy n a  dnie.

E w ka re flek tu je . Na ulicy strzela  
je j do głowy myśl genialna i jasna.

— N apiłabym  się jeszcze, bom nie 
rozbudzon — ośw iadcza. — P o ta- 
jem kę  znam , więc nie żału j.

K aziu  wręcza jej sto  dw adzieścia 
złotych i czeka pod „Stylow ą". O 
godz. 24.00 Ew ka przynosi pół litra . 
Ja d ą  do domu. W ypijają  po kielisz­
ku. K aziu  mówi:

— Przyszła w reszcie na  clę pora, 
szykuj się Eleonora!

— N ie legnę, póki nie dostanę, coś 
mi przyobiecał.

K aziu trzym a to fu tro  na w'abia, z 
niezłom na w iarą, iż żona w róci po 
n ie z separacji. Jednakże strip tiz  
Ewy nie pozwala m u na am biw alen- 
cję. W yjm uje z szafy fu tro  i rzuca 
na oparcie krzesła:

— Je s t tw oje!
W ypijają  po kielichu.
Budzi się o czw arte j nad  ranem . 

S tw ierdza, iż b rak u je  mu pod bo­
kiem  gorącego ciała Ewki. B rakuje 
jeszcze pół litra  nie dopitej wódki, 
ośm iu stów  w kieszeni spodni i fu ­
tra  za p iętnaście tysięcy. Z bieliź- 
n ia rk i pow yrzucane są w szystkie ciu­
chy, w  pokoju pali się św iatło , 
drzw i są lekko uchylone.

K aziu  ko n sta tu je  z p rzerażeniem , że 
przecież na serio  nie m yślał o tak im  
prezencie za m iłosną usługę. Bieży 
do Ja n a  R. i ośw iadcza, że został o- 
kradzlony. Jan ek  nie wie, ja k  się 
nazyw a Ew ka, ale m usi ją  znać M a­
ryśka. M aryśka nie zna nazw iska, 
a le  wie, gdzie m ieszka Ew ka. Idą 
tam  we tró jk ę , w alą  do drzw i. Bez­
skutecznie. U służny sąsiad  w yjaśnia, 
że Ew ka od dłuższego czasu je s t w  
re jsie .

3.
i

E w ka widzi, że K aziu widzi, jak  
ona ładu je  fu tro  do torby , ale nie 
m a siły zareagow ać. Zanosi fu tro  do 
m ieszkania swego nadw ornego G rze­
gorza L., ale ten  rów nież fu tra  nie 
widzi, bo je s t straszn ie  p ijany.

Ew ka w yjeżdża z fu trem  do 
S trzelców  Opolskich, gdzie m a cio t­
kę, k tó ra  pomoże je j zała tw ić pracę 
w  cem entow ni. Ale nie zała tw ia, bo 
Ewce się odw idziało, a ponadto  m u­
si się w pierw  w ym eldow ać z p racy 
w rodzinnym  mieście.

Ew ka gada z C ygankam i w „R a­
tuszow ej". Idzie na P lac Ż erom skie­
go i w stęp u je  do, p ryw atnego  sklepu 
z g a lan te rią  odzieżową, dziecięcą i 
dla dorosłych. P rzy jm u je  ją  M arek 
Zabielski. J e s t to nigdzie nie p racu ­
jący młody p raw n ik  (!), k tó ry  często 
baw i w sklepie m am usi.

— Czy nie nabyłby  p an  fu tra?  — 
p y ta  Ewa.

— Proszę pokazać.

— Futro?
— To najp ierw , resz ta  po tran sak ­

cji-

E w ka w yjm uje z to rby  fu tro , za ­
k łada  je i p rezen tu je . Leży na niej 
jak  ulał. M arek stw ierdza, że to 
m usi być je j w łasność (jak ulał), że 
będzie pasow ać na jego żonę (ta sa ­
m a figura) i że je s t to fu tro  z oce- 
lotów.

— Cena?
— Sześć tysięcy.

F u tro  je s t noszone zaledw ie kilka 
razy, m a lekko  zm iętą podszew kę i 
M arek już w cześniej ocenił je  na 
co najm n ie j osiem tysięcy.

— Dlaczego pani chce sprzedać? — 
pyta  zdziwiony.

— B iorę rozw ód z mężem i przed 
podziałem  m ają tk u  chcę mieć p ien ią­
dze na życie.

— A ja  chciałbym  wiedzieć od ko­
go kupu ję . 0

Spisuje dane z dowodu osobistego 
Ewki. Ale jako  logicznie myślący 
p raw n ik  wie, że dowód może być 
fałszyw y.

— N ie znam  pani — ośw iadcza. — 
Czy m ógłby ktoś poświadczyć, *e to 
w łaśnie pani?

— Moja ciotka (podaje nazwisko).
— O na m a na tw arzy  blizny po opa­
rzeniach.

M arek Zabielski zna tę  kobietę. 
K upuje.

Ew ka robi ra jzę  po Strzelcach O- 
polskich, W rocławiu, K aliszu i po 
roztrw on ien iu  pieniędzy w raca do 
rodzinnego m iasta , gdzie w pada w 
zasadzkę zastaw ioną przez sprytnych 
m ilicjantów .

N
4.

W dali zn ika buda m ilicyjna. Te­
mu obrazow i tow arzyszy dydaktycz­
ny m orał, dopisany przez reżysera 
zaangażow anego w  problem atykę 
społeczną. Surow y głos n a rra to ra :

— I któż na tym  zyskał? N ikt. 
W szyscy cierpią! Nigdy ju ż  nie w ró­
ci do K azim erza J . separacy jna  żona, 
a M arek Zabielski nie odzyska 
sw ych pieniędzy. A Ew ka? Dla niej 
w ięzienna k ra ta . Za to, że kochała 
i wzięła sobie prezen t. Różna jes t 
cena miłości...

Głos z w idow ni:

— Ale na jbardz ie j ucierpi dziecko, 
pan ie  reżyserze! O babci też pan 
zapom niał...



W niedzielny  w ieczór, 7 m aja  
obejrzeliśm y o sta tn i odcinek seria lu  
„Noce i d n ie” w edług powieści M arii 
D ąbrow skiej w ad ap tac ji i reżyserii 
Jerzego  A ntczaka. Przez dw anaście  
tygodni absorbow ały  naszą uw agę 
losy Niechciców, O strzeńskich, W oj­
narow skich , K atelbów  i ty lu  innych 
postaci, k tó rych  u ro jone is tn ien ia  
sk ład a ją  się n a  bogato ornam en tow a­
ny  fryz  polskiego życia na p rzestrze­
n i półw iecza, od Pow stan ia  S tycznio­
wego po początkow e tygodnie I w o j­
ny  św iatow ej.

G łów na siła, w ieloodcinkowego 
se ria lu  te lew izyjnego polega na tym , 
że an i się spostrzeżem y k iedy w są­
cza się w nasze um ysły i w yw ołuje 
s tan  sw oistego zżycia się, czy przy-

Johna  G alsw orthy ’ego w  „Sadze rodu
Forsytów  czy R ogera M artin  du 
G ard  w  „Rodzinie T h ib au lt”. Już 
późniejszy od „Nocy i dn i” jes t in ­
ny w ybitny  fre sk  pow ieściow y z te ­
go gatunku  — „K ron ika  rodu Pas- 
q u ie r” G eorge’a D uham ela. K ie ru ­
nek  n a  k ronikę rodzinną  spłycił n ie­
w ątp liw ie  psychologiczną stronę d a l­
szych tom ów  „Nocy i d n i”, a le uczy­
nił z niej jednocześnie bestse ller czy­
telniczy.

M yślę, że dew iacja, Jakiej uległa 
au to rk a  w trak c ie  pisania  swej po­
wieści, s ta ła  się — choć zabrzm i to 
paradoksa ln ie  — podstaw ą sukcesu 
je j te lew izy jno-seria low ej in te rp re ­
tac ji. G dyby „Noce i dnie" u trzym a­
ne zostały do końca w  charak terze

w  odbiorze, og ran iczający  grono 
swoich ad resa tów  do w idzów  w yro­
bionych. U traciłby  więc m asow ą w i­
dow nię, a także  coś z ow ej pros­
to ty  tak  charak te ry styczne j dla dzie­
ła D ąbrow skiej. A ntczak zdecydow ał 
s ię  n a  film popularny, nie udziw ­
niony, odnajdu jący  sobie ła tw ą  d ro ­
gę do każdego Polaka. Dzięki tem u 
„Noce i d n ie” sta ły  się ekranow ym  
bestsellerem , o czym św iadczą b a r ­
dzo w ysokie w skaźniki frekw ency j-

P ro jek c ja  dw uczęściow ego film u 
trw a ła  w k in ie  ponad cztery  godzi­
ny, zaś każdy odcinek se r ia lu  liczył 
sobie sześćdziesiąt m in u t em isji. Z 
prostego rachunku  w ynika więc, że 
do se ria lu  w eszło p raw ie  trzyk ro tn ie

py tany  przez dzienn ikarza, skąd się
b ierze au ten tyczne zapotrzebow anie 
na se ria l u naszych telew idzów , od­
pow iedział:

„P rzede w szystk im  z naszej w iel­
k iej tęsknoty  za u traconym  życiem 
rodzinnym . Poniew aż w łaśnie na na­
szych oczach rozpada się ta  w ielka 
w artość — trad y c ja  rodzinna... te 
gw iazdki, te  w igilie spędzane w  g ro ­
nie w ielkich rodzin. Rozproszyliśm y 
się, rozluźniliśm y więzi, ale tęsk n i­
my za w ielkim i k lanam i rodzinnym i, 
k tó re  żyły trad y c ją  i przeszłością, i 
cieszyły się sukcesam i swoich n a j­
bliższych w teraźniejszości. Seriale 
te lew izy jne m ateria lizu ją  jakby  tę  
naszą tęsknotę. O parte  najczęściej 
na g rubej, w ielotom ow ej książce, od-

się w  postaci N iechciców  Jadw iga  
B arańska  i Je rzy  Bińczycki, a także 
ca ła  p le jada  św ietnych aktorów , z 
k tó rych  szczególnie zapadli mi w 
pam ięci: Je rzy  K am as, Adam  W al­
czew ski, Zdzisław  M rożewski, 
A ndrzej Sew eryn  i Jan  E nglert.

Nie trzeba  m nożyć dow odów  na 
to, jak  bardzo sukces se ria lu  te le ­
w izyjnego zależny jest od aktorów . 
To oni ew okują w ostatecznym  r a ­
chunku urok ow ej ciągłości, k tóra 
stanow i o specyficznym  sm aku se­
ria lu  i pow oduje, że oczekujem y nie­
cierp liw ie na kolejne jego odcinki 
Nie jes t rew elacją  stw ierdzenie, że 
m am y w Polsce znakom itych ak to ­
rów, spraw dzonych na scenie i na 
ek ranach  kinow ych. A ktorstw o zaprę-

W ŁADYSŁAW  ORŁOWSKI

POŻEGNANIE Z BOGUMIŁEM I BARBARĄ
zw yczajenia. Może nam  się m iejsca­
m i nie podobać, w yw oływ ać iry ta ­
cję, ale bohaterow ie jego zaczynają 
lokow ać się w  naszej w yobraźpi, za­
grzew ać tam  m iejsce i staw ać się 
jak b y  dobrym i znajom ym i. Tak z 
pew nością było i w  p rzypadku  „No­
cy i d n i”, co nie zw alnia nas od 
obow iązku rac jo n a ln e j oceny tego 
zjaw iska program ow ego.

S eria l A ntczaka m a dw a układy 
odniesień, k tó re  mogą być pomocne 
przy  próbie  tak iego  osądu. P ierw szy 
to sam a pow ieść D ąbrow skiej, fu n k ­
c jonu jąca  w  w yobraźn i narodow ej 
od przeszło czterdziestu  lat, drug i zaś 
to  d w usery jny  pełnom etrażow y film 
kinow y, nakręcony  rów nież prze? 
A ntczaka i w yśw ietlany  na ek ranach  
od 1975 rokUi

Z acznijm y zatem  od powieści. Gdy 
k o le jne  tom y te j te tra lo g ii zaczęły się 
ukazyw ać w la tach  1932— 1934, w ita ­
no je jako  w yb itne  w ydarzen ie  w 
polskim  życiu lite rack im . Zwłaszcza 
pierw sze dw ie części —< „Bogum ił i 
B a rb a ra ” i „W ieczne zm artw ien ie”
— zdobyły sobie z m iejsca duże 
uznanie , a  często i entuzjazm  u 
k ry ty k ó w  i u czytelników . W tych 
pierw szych tom ach zabłysnął w ielki 
ta le n t D ąbrow skiej jako  p isark i psy- 
chologizującej. U w aga au to rk i sku ­
piła się na parze  bohaterów , B a rb a ­
rze i Bogum ile N iechcicach, na h i­
sto rii ich m ałżeństw a bez miłości (ta 
nadejść  m iała  później, może zbyt 
późncO, na re je s tra c ji t m o ty w o w a ­
niu  rozdźw ięków  i n iezrozum ienia, w 
k tórych  udziałem  B arb ary  było za­
daw ać bezw iednie ból, a  Bogumiła
— cierpieć i trw ać  w oczekiw aniu, 
że kiedyś w reszcie sp łynie na żonę 
opam iętan ie .

Te p a rtie  pow ieści ukazu jące psy­
chologiczne podłoże konflik tów  m ał­
żeńskich są z artystycznego  punk tu  
w idzenia n a jb ard z ie j udane. W d a l­
szych tom ach p isa rk a  zm ienia jak b y  
koncepcję  i charakter; powieści. 
„Noce i d n ie” s ta ją  się coraz b a r­
dziej epickim  zapisem  kroniki ro- * 
dzinnej dw óch generacji rodziny Nie­
chciców, rzuconej na tlo  ogólniejszej 
panoram y losów drobnego ziem iań- 
stw a polskiego w  okresie popow sta­
niow ym  i p rzekształcania się go w 
w arstw ę  inteligencji. W ystępujące w 
powieści postaci chłopskie są raczej 
p rzedm iotem  niż podm iotem  obrazo­
w anych przem ian.

M ówi się, że D ąbrow ska uległa' 
szerzącej się w tym  czasie w  p isa r­
stw ie  św iatow ym  m odzie na tak  
zw aną „ rom anfleuve”, powieść — 
rzekę, rep rezen tow aną m. in. przez

pow ieści psychologicznej, byłyby  z 
pew nością m ateria łem  m niej podat­
nym  na ad ap tac ję  ekranow ą. Ju lian  
K rzyżanow ski, dość surow y zresztą 
sędzia cyklu  pow ieściowego D ąbrow ­
skiej, d o p a tru je  się w początkow ym  
portrecie duchow ym  B arbary  Nie- 
chcicow ej, z je j „wiecznym  zm artw ie­
n iem ”,' bogatych złóż surow ca dla 
m iłośnika psychoanalizy. Zgoda, ale 
elem enty  psychoanalizy tkw ią  głębo­
ko w  lite rack im  tw orzyw ie dzieła, na 
ek ran ie  bardzo tru d n o  je p rzedsta­
wić, chyba że  na poziom ie film u 
„O siem  i pó ł” Felliniego...

A ntczak z całą pew nością nie zd ra ­
dzał tak w ysokich am bicji i -dlatego 
skutecznie skupił się przede w szy­
stk im  na e lem entach  owego album u 
rodzinnego Niechciców. Z adbał więc 
g łów nie o to, by na  ek ran ie  coś się 
działo i to w sensie dosłownym , nie 
psychologicznym . Jeś li chodzi o se­
ria l telew izyjny, reżyser p rzy ją ł słu ­
szną chyba konw encję, rezygnując z 
b łyskotliw ych efek tów  artystycznych  
n a  rzecz bezpretensjonalności i co­
dzienności. S eria l trw a  bow iem  dzię­
ki porządkow i em isy jnem u w  czasie, 
podlega rygorom  regularności, m usi 
zatem  fo rm ą n a rra c ji bardziej p rzy ­
pom inać ub iór roboczy niż s tró j od­
św iętny, galow y.

R eżyser nie mógł, oczywiście, zna­
leźć ekw iw alen tu  d la  czysto lite rac ­
kich w alorów  „Nocy i dn i”. Pow ieść 
D ąbrow skiej nap isana jes t w łaśc i­
wym te j au torce znakom itym  języ ­
kiem. P isa rka  rep rezen tu je  na tym 
polu rzadką we Współczesnej li te ra ­
tu rze  polskiej w rażliw ość na sty lis­
tykę. Język, jak iego  używ a D ąbrow ­
ska, ok reślany  często jako  „przezro­
czysty”, a więc dyskretny , nie n a rzu ­
cający  się, an i nie s taw iający  p isark i 
m iędzy je j opow ieścią i czytelnikam i, 
byw a jednocześnie ' zadziw iająco k u n ­
sztowny, a naw et w ykw itny  w swej 
prostocie. Tego na ek ran ie  niczym 
zastąpić się nie udało, co w ięcej, 
gdybyśm y nie w iedzieli skąd inąd , że 
m am y do czynienia z arcydziełem  li­
te rack im , se ria l nie byłby w stanie 
nas o tym  poinform ow ać.

W iększe stosunkow o szanse na to 
m iałby film  ekranow y, gdyby reży­
ser chciał szukać ekw iw alen tów  a r ty ­
zmu literack iego  powieści we współ­
czesnej poetyce kina, z je j w ym yśl­
nym i m etaforam i, n aw arstw ien iem  
sem antycznym  kadrów , zacieraniem  
gran ic  m iędzy tym  co rzeczyw iste 
i tym  co jes t m ajaczeniem  sennym . 
W efekcie pow stałby być może obraz 
znakom ity , a le z pew nością tru d n y

w ięcej m ate ria łu  niż, do obrazu w iel- 
koekranow ego. Mimo, że w ersja  k i­
now a pom inęła siłą rzeczy szereg 
w ątków  pow ieściow ych i spraw  
szczegółowych, mogła ona w idza m o­
m en tam i nużyć. W ynika to ze spe­
cyficznego nastaw ien ia  w idow ni k i­
now ej. O czekuje ona od fabu ły  w y­
sokich d ram atycznych  napięć, zagęsz­
czenia i in tensyw ności w ydarzeń. T e­
go film  „Noce i d n ie”, g raw itu jący  
w założeniu reżyserskim  ku p łyn ­
ności n a rracy jn e j o ryg inału  pow ieś­
ciowego, przypom inającej nieco len i­
wy n u rt rzeki, dostarczyć widzowi 
nie mógł.

Rzecz ciekaw a, że to  sam o co m o­
gło osłabiać do pew nego stopnia sa ­
tysfakcję  w idza śledzącego w ersję  k i­
nową, s ta ło  się głów ną siłą  oddzia­
ływ ającą seria lu . Jerzy  A ntczak za-

zw iercied lają  ów w ielk i s trum ień  ży­
cia daw nej rodziny”.

Nie całk iem  zgadzam  się z  w ypo­
w iedzią reżysera, k tó ra  w  pierw szej 
sw ej części jes t nieco w ydem onizo- 
w ana, zwłaszcza, gdy mówi się o 
naszym  społeczeństw ie. Więzi rodzin ­
ne są u nas nadal silne, choć bez­
sprzecznie uległy m odyfikacji spow o­
dow anej zm ienionym  sty lem  i tem ­
pem życia. N atom iast zgadzam się z 
tym , że na rzecż seria lu  „Noce i 
dn ie” przem ów ił sentym ent, jakim  
my Polacy darzym y sw oją tradycję .

A ntczakow i udało się nastro ić swój 
serialow y in s tru m en t na tonację 
znajdu jącą  bez tru d u  rezonans w 
sen tym en tach  telew idow ni, co prze­
sądziło o genera lnym  pow odzeniu je ­
go przedsięw zięcia. W alnie dopomogli 
m u w  ty m  bezbłędnie w czuw ający

zentow ane nam  w „Nocach i dn iach” 
pozw ala nam  sform ułow ać tw ierdze­
nie, że posiadam y rów nie św ietnych 
w ykonaw ców  ró l serialow ych, co po­
zw ala nam  nie mieć kom pleksów  
wobec „Forsytów ” i „P alliserów ‘\

Można spierać się z au to rem  se­
ria lu  w kw estiach  szczegółowych,
o ow e anachroniczne, zbyt w spó’- 
czesne ukazyw anie ak tów  m iłosnych,
o pandem onium  w jak ie  zam ienił 
zw ykłą w iejską karczm ę, o pew ne « 
n ierów ności sty listyczne w ystępujące 
z odcinka na odcinek, w szystko to 
jednak  nie zatrze ogólnego w rażenia, 
że „Noce i d n ie” w po rów nan iu  ze 
w szystkim i dotąd em itow anym i se r ia ­
lam i Telew izji Polskiej są najlep iej 
u tra fione  w specyfikę tego wciąż 
jeszcze nowego, a ta k  ju ż  po p u lar­
nego gatunku .

Foto: A rchiw w m
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N ajnow sza powieść K azim ierza 
T ruchanow skiego  na  pierw szy rzu t 
oka w ydaw ała się n iem ałym  zasko­
czeniem  dla czy te ln ika śledzącego 
dorobek tego in teresu jącego  au to ra . 
O to w czterdzieści k ilka la t po d e ­
biucie nap isa ł powieść fan tastyczną, 
k tó ra  w dodatku  — jak  w yznał w 
„Prologu d la  p rzy jac ie la” — nie m ia­
ła w cale pow stać. P isał bowiem zu­
pełnie Inną pow ieść pod roboczym 
ty tu łem  „Słoneczne n iebo”, a ty m ­
czasem  w brew  p isa rsk im  zaklęciom 
i egzorcyzm om, doszły do głosu sp ra ­
wy „piek ielne”, jak ie ś  dalekie cchb 
tych sw oistych fascynacji Piekłem , 
k tó re  „rozpropagow ał” D ante. Mimo 
ponurej i groźnej a tm osfery  książka 
T ruchanow skiego zdaje się być 
przeciw staw ien iem  słynnej m aksym y 
um ieszczonej nad p iekielną b ram ą w 
„B oskiej' kom edii” , „ lasciate ogni 
speranza vol ch’c n tra te ”. „Dzwony 
P iek ieł’ w zyw ają nie do porzucenia 
nadziei, s ta ra ją  się raczej w szelką 
nadzieje rozbudzić...

W m iarę  lek tu ry  elem en t zaskocze­
nia w yraźnie  u stęp u je  m iejsca p rze­
konaniu iż K azim ierz T ruchanow ski 
je s t au to rem  konsekw entnym  i w ie r­
nym sw ym  sta łym  problem om . Jego 
proza poszukiw ała zawsze odpowiedzi

na podstawowe pytanie: czym jest 
życie i jaki jest sens egzystencji 
ludzkiej, zarówno w  wymiarach jed­
nostkowych, jak i społecznych? Zna­
lezienie odpowiedzi ułatwić miała 
trójdzielna najczęściej opozycja: na­
tura — cyw ilizacja — człowiek jako 
najistotniejsza relacja pojęciowa czy 
może raczej zjawiskowa w procesie 
rozpoznawania św iata oraz miejsca I 
roli w  nim człowieka.

Przy okazji recenzowania niedaw ­
no opublikowanego wyboru opowia­
dań Truchanowskiego napisałem, że 
ukazuje on człowieka jako ogniwo 
natury starające się za każda cenę 
od niej oderwać. I na tym w łaśnie  
polega przejmująco ukazany w  „Ca­
łowaniu ziem i” tragizm ludzkiej e- 
gzystencji. Przede w szystkim  w  a- 
spckcic filozoficznym, ale również 
praktycznym — różnorakie i coraz 
hardziej niebezpieczne niszczenie na­
turalnego środowiska spowodować 
może przecież nieodwracalne skutki. 
Od takiego stawiania sprawy do 
przejmujących wizji „Dzwonów P ie­
kieł" niew ielka doprawdy odległość.

Fantastyka w wykonaniu autora 
„Zmowy demiurgów” — to pomie­
szanie science-flction z katastrofiz­
mem o manichejskim rodowodzie.

„Dzwony Piekieł" dają dość przeraź­
liwą w izję wyniszczenia życia orga­
nicznego na Ziemi w rezultacie kon­
fliktu zbrojnego. Konfliktu zbędnego
1 całkowicie przypadkowego, sproku- 
rowanego dla zasady: skoro broń 
Istnieje, należy przecież zastosować 
ją w  praktyce.

Wkrótce potem na wyludnionej 
Ziemi lądują wysoko zorganizowane 
istoty, które musiały uchodzić zc 
sw ej planety wskutek kosmicznej 
katastrofy. Odtwarzają historię 
ziemską i stopniowo, acz niezwykle 
konsekwentnie, upodabniają się do 
ludzi, jako że Ziemię zamieszkiwać 
mogą tylko ludzie. I w  tym momen­
cie zaczyna się ich tragedia numer 
dwa, znacznie groźniejsza od porzu­
cenia macierzystego Argonu. Jakiż 
ma tedy sens tragedia nowych lu ­
dzi o kosmicznej proweniencji'/ Oto 
dziwnym zrządzeniem Losu, Zasady 
Sprawczej, Matki Natury biorą z 
dawnych ludzi to wszystko, co było 
w nich najgorsze, biorą z człowieka 
samo zło.

M ieszkańcy Argonu byli moralnie 
czyści I na ogól wolni od złych za­
miarów. Dlatego nazywali się Etho- 
nami. Na Ziemi muszą się zmienić, 
ponieważ tutaj „Piekło jest zasadą”

— powiada E 44-7, wszechwiedzący  
komputer — „gdyby Raj istniał na­
prawdę życie by nie istniało”. Wcho­
dzą więc Ethonl w ziem skie życie: 
poznają siłę pieniądza i radość jego 
posiadania, wpadają w  nałóg alkoho­
lizmu, Ethonki z upodobaniem zaczy­
nają uprawiać prostytucję, a w  m iej­
skiej rzeźni — z braku innych istot 
żywych — przybysze z Kosmosu chcą 
wyniszczyć samych siebie. Bowiem  
życie musi toczyć się naprzód — i 
wszystko, co już było, musi zostać 
powtórzone. Scena w rzeźni jest 
może najbardziej jaskrawym  przeja­
wem Piekła na Ziemi — bezmyślność 
zabijania, zbrodnia przeciw Naturze, 
okazuje się występkiem  najgorszym z 
najgorszych.

W łaśnie Natura, Przyroda, jest w 
utworach Kazimierza Truchanow­
skiego wartością naczelną. Pantel- 
styczna interpretacja św iata jest tu 
całkiem wyraźna, przyroda prawie 
bez wyjątku stanowi punkt wyjścia
i dojścia do ostatecznych wniosków. 
Również w „Dzwonach P iekieł”, k ie­
dy czytamy: „Na straży każdego ga­
tunku istot żywych, na straży pod 
każdym względem stoi Matka Przy­
roda. która baczy uważnie, by nie 
zachodziły żadne odchylenia od u- 
stałonycb norm. Jeżeli zauważy choć­
by nieznaczną zmianę, natychmiast 
wkracza z całą sw ą stanowczością i 
energią i zmusza do powrotu do 
normy. Jeżeli zmiany zaszły zbyt 
daleko, zwyrodniałe egzemplarze e li­
minuje z całą bezwzględnością. Na­
tury oszukać nic m cina — mści się 
natychm iast (...) Natura jednak jak­
by przymykała oczy i zasypiała na 
pewien czas. Wykorzystują to n ie­
które niemądre i skłonne do rewolu­

cyjnych przemian gatunki — zaczy­
nają dziko ferm entować, nieprzytom­
nie bujać, wyłam ując się z obowią­
zujących praw i kanonów. W ten 
sposób dochodzi do nieodwracalnych  
zmian, które w krótkim czasie na 
nich samych się mszczą”.

Czymże jest tedy Piekło na Zie­
mi? Zemstą Natury na Człowieku 
za jego nie zawsze rozumny bunt? 
Wybrykiem złośliwego Demiurga? 
Warunkiem sine qua non Istnienia? 
Patologią czy sensem Bytu? Tego 
Truchanowski nie precyzuje. N ie in­
teresują go definicje, lecz opis. Nie 
interesują go przyczyny, lecz sku­
tek. Przestrzega przed skutkiem  o- 
statecznym, przed sam ounicestwie­
niem. Tak w ięc „Dzwony P iekieł” 
biją nie tyle na trwogę, co prowo­
kują do przemyśleń nad istotą  
współczesnego człowieczeństwa, nad 
relacjami pomiędzy dziełem tw orze­
nia a dziełem niszczenia, nad sym ­
boliką wyrażoną w  tytułach jakże 
różnych książek: „Cudów w szech­
św iata” Chanta i „Wojny św iatów ” 
Wellsa.

Kazimierz Truchanowski przyzna­
je wręcz, iż od pisarza i literatury  
nie należy wymagać ani posłanni­
ctwa, ani szczegółowej znajomości 
rzeczy. Trzeba wymagać natomiast 
u m i e j ę t n o ś c i  m y ś l e n i a  1 
umiejętności inspiracji. „Dzwony P ie­
kieł” interweniują w ięc w sferę m yś­
lenia współczesnych, wtórują ponie­
kąd publicystyce, przestrzegają 1 
wyrażają nadzieję...

Kazimierz Truchanowski, Dzwony 
Piekieł, Państw owy Instytut W ydaw ­
niczy, Warszawa 1977, nakład 4 00(.‘ 
+  290 cg z., s. 202, cena zł 25,—



„ S ą  d w a  ro d z a je  te r ro ry s tó w ,
Jed n i z a b i ja ją  ra z  i p ła cą  za to
tw y m  w ła sn y m  ży ciem , d ru d z y  u -
K p raw ied liw ła ją  ty s ią c e  z a b ó js tw ,
c h cąc  być je szcze  za  to  czczen i i
p o d z iw ia n i” .

— ALBERT CAMUS
\

P rzed  kilkom a m iesiącam i, w  a r ty ­
k u le  „T erro r czy terro ryzm ?” („Od­
głosy” n r  1/78) podjąłem  próbę sk la ­
syfikow ania tych dw u pozornie toż­
sam ych, a  jednak  tak  bardzo róż­
nych  zjaw isk, w kategoriach  poli­
tycznych, ogólnospołecznych, jak  
rów nież m oralnych, poprzez p ryzm at 
(zwłaszcza w  odniesieniu do te r ro ­
ryzm u) ich isto ty , podłoża, celów, 
k ie runków  i form  m an ifestacji. 
W spom niałem  wówczas, iż na  osobne 
om ów ienie zasługuje  prob lem atyka 
specyfik i na jbardz ie j rep rezen ta ty w ­
nych ugrupow ań terro rystycznych , a 
zw łaszcza m otyw acji ich działań, ba­
zy społecznej, źródeł siły napędow ej, 
celowości i skuteczności ich poczy­
nań  oraz tych  w szystkich istotnych 
cech, k tó re  sk ład a ją  się na syndrom  
terro ryzm u . S próbujm y zatem  doko­
nać  k ró tk ie j syntezy  tego zjaw iska, 
o p a rte j na  konkre tnym  przykładzie
— w łoskich C zerw onych B rygad — 
organizacji te rro rystycznej, k tó ra  u- 
p row adziła  i n astępn ie  bestia lsko  za­
m ordow ała przyw ódcę p a rtii chrze- 
ścijańsko-dem okratycznej. Aldo Mo­
ro, organizacji siejącej w praw dzie 
od k ilku  m iesięcy grozę w  całych 
W łoszech, lecz w  zam ian w yw ołu ją­
cej ogólne potępienie dla sw ej dzia­
łalności i to  nie ty lko na  Półw yspie 
A penińskim , ale i w  szerokim  św ie­
cie. P rzy jrzy jm y  się więc pokrótce 
rodow odow i terro rystów  z  B rigate 
R ossę oraz ich akcjom , by na  te j 
podstaw ie  — uw zględnia jąc specyfi­
k ę  w arunków  k ra ju , w k tórym  
działają, system u  polityczno-społecz­
nego, polityki w ew nętrznej państw a
— móc w yciągnąć pew ne w nioski 
pozw alające bliżej poznać i zrozu­
m ieć (o ile to  je s t w  ogóle możliwe) 
fenom en włoskiego te rro ryzm u  (nie 
ty lko  zresz tą  ultralew icow ego).

„Czerw one B rygady”, jako  organ iza­
c ja  czynnie stosu jąca  przem oc, po ja­
w iły się na w łoskiej scenie politycz­
nej w  1969 roku, n a jp ie rw  pod naz­
w ą „Colletivo Politico M etropolita- 
n o ”, a później „Lewicy p ro le ta riac ­
k ie j” . G rupy  te, o zabarw ien iu  p o ­
litycznym  w yraźnie sk ra jn ie  lew i­
cowym, w yrosły na fali kon testac ji 
studenckich  la t 1968—69 i skoncen­
trow ały  sw oją działalność na teren ie  
w ielk ich  m iast oraz dużych ośrod­
ków  przem ysłow ych północnej czę­
ści Włoch.
. Członkow ie C zerw onych B rygad 
rek ru to w ali się, od chw ili pow stan ia  
organizacji, p rzede w szystkim  spo­
śród środow isk akadem ickich  i  k rę ­
gów m łodych in te lek tualistów , przy 
czym  jako  rzecz godną uw agi trzeba 
odnotow ać duży udział kobiet w  je j 
szeregach. F aktycznym  przyw ódcą
i ideologiem B rigate Rossę (nazw a ta  
po jaw ia  się po raz p ierw szy w 1971 
roku) s ta ł się  n iem al z chw ilą ich 
u tw orzenia , R enato  Curcio, stu d en t 
socjologii z un iw ersy tetu  w T ryden­
cie, k tó ry  w łaśnie w końcu la t 
60-tych dokonał w olty św iatopoglą­
dow ej i przeszedł ze sk ra jn e j p raw i­
cy na  pozycje u ltralew icy . A reszto­
w any w 1976 roku przez policję (no­
tabene  na skutek  denuncjacji „za­
łam anego ideow o’’ członka B rigate  
Rossę) został w  ro k  później skazany 
na  7 la t w ięzienia. S te r organizacji 
znalazł się wówczas w rękach  Cor- 
rad o  A lunni, w spółtow arzysza walki, 
k tó ry  p rzystąp ił do form ow ania no­
w ych „bojow ych oddziałów ” C zerw o­
nych B rygad. P ierw sza pow ażniej­
sza akc ja  organizacji, k tó ra  zw róci­
ła  nań uw agę opinii publicznej, m ia­
ła  m iejsce w  kw ietn iu  1974 roku, 
k iedy to  brygadziści uprow adzili sę­
dziego śledczego M ario Sossi, w ypu­
szczając go zresztą  na wolność w  za­
m ian za (nie spełn ioną) obietnicę 
zw olnienia z w ięzienia członków 
B rigate  Rossę.

Od z górą trzech la t Włosi m ieli 
okazję coraz częściej słyszeć o ak ­
cjach brygadzistów : m orderstw a, u - 
prow adzenia, napady  na banki, za­
m achy bom bowe, tw orzyły odtąd  n ie­
m al n iep rzerw ane pasm o zbrodni, 
k tó rego  celem pierw otnym , w edług 
s tra teg ii te rro rystów , m iało być wy­
w ołanie psychozy zagrożenia i za ­
s traszen ia  w społeczeństw ie w łoskim  
(a zw łaszcza w aparac ie  władzy), 
zaś — ostatecznym  — zniszczenie 
państw a i jego w szystkich s tru k tu r  
o raz burżuazyjnego porządku spo­
łecznego, czyli w szystkiego tego, co 
sto i na drodze zw ycięstw a „rew olu­
c ji”. H asła te  stanow ią zresztą do 
dnia dzisiejszego sedno po lity rtnego  
credo terro rystów .

U każdego postronnego obserw ato­
r a  w łoskiej sceny politycznej o s ta t­
nie w ydarzenia m usiały oczywiście 
w ywołać określonej n a tu ry  reakc ję
— potępienie zbrodniczych poczynań 
brygadzistów  oraz pow szechną dys­
k red y tac ję  m otyw acji i celów  tak  
pojm ow anej w alki o przem iany spo­
łeczno ustro jow e. K ażdem u np sunęły 
się rów nież pew ne re flek sje  odnoś­
nie przyczyn, podłoża, sensu i sk u ­
teczności te rro ryzm u, tego tak  eks­
pansyw nego i zataczającego coraz 
szersze kręgi w zasięgu oddziaływ ania, 
zjaw iska, a  zarazem  tak  groźnego 
dla k ruchych  jeszcze s tru k tu r  poro­
zum ienia czołowych sił politycznych

w łoskiej dem okracji. W ielokrotnie, 
oceniając rozwój w ydarzeń, zadaje­
m y sobie pytan ie , o co w łaściw ie 
chodzi tym  „bojow nikom  rew olucji”, 
eo zam ierzają  osiągnąć poprzez m or­
derstw a, grabieże, zam achy bom bo­
we? Czy w  ogóle posiadają  jakiś 
spójny politycznie i ideologicznie 
p rogram , czy też są jedynie ogarn ię­
ci psychopatyczną żądzą zniszczenia 
w szystkiego i w szystkich. Wreszcie, 
kim  są sam i terroryści, jak ie  siły 
społeczne rep rezen tu ją , w  czyim 
in teresie  działają?

Otóż poszukiw anie odpowiedzi na 
te  i podobne py tan ia  je s t sp raw ą 
tyleż w ażną, co w ręcz konieczną, 
jeśli chcem y uchw ycić przynajm niej 
pł»ir»ć)r» nic* *ir«wadza<-» de

trag lc inego  fenom enu Trzeba

bow iem  pam iętać, że te rro ryzm  nig­
dy nie był zjaw isk iem  irrac jo n a l­
nym , pozbaw ionym  korzeni, zjaw is­
k iem  egzystującym  w polityczno- 
społecznej próżni, lecz jako  reakc ja
o typie ab e rrac ji tak  in te lek tualnej, 
m oralnej czy politycznej posiada 
p raw ie  zawsze (za w y ją tk iem  może 
g ru n tu  am erykańskiego) w m iarę 
czyte lne podłoże socjologiczne i spo­
łeczne. C echują go rów nież m niej 
lub  bardziej uzasadnione m otywacje 
polityczne. Toteż n iejednokro tn ie  
m ożna się spotkać ze stw ierdzeniem , 
że to, co ak tu a ln ie  obserw ujem y we 
W łoszech w ym yka się w szelkiej lo­
gicznej kategoryzacji, że je s t to w ła ­
ściw ie jedno długie pasm o indyw i­
dualnych, anarch istycznych  poczy­
nań, k tórych w spólnym  m ianow ni­
kiem  — bez w zględu na m niej lub 
bardziej sugestyw ną m itologię (czę­
sto  sztucznie do rab ianą na użytek 
sam ych terro rystów ) — mogłaby 
być jedyn ie  f ru s tra c ja  (choć je s t to 
pojęcie m ało jednorodne w  skali 
społecznej), a w  rzeczyw istości jes t 
ty lko  i w yłącznie destru k c ja  bez ja ­
k iejko lw iek  k o n struk tyw nej a lte rn a ­
tyw y. Na pozór słuszność powyższe­
go stw ierdzenia  w ydaje  się być bez­
dyskusy jna. A jednak  zastanów m y 
się chwilę.

Czy można staw iać znak rów ności 
m iędzy anarch izm em  i negacją (czy­
li przeciw ieństw em  afirm acji stanu  
istniejącego) a terroryzm em ? Byłoby 
to  chyba zabiegiem  tyleż sugestyw ­
nym  co fałszyw ym . We Włoszech 
m ożna zapew ne ła tw ie j, niż gdzie in ­
dziej w Europie, doszukać się źródeł 
istn ienia dostatecznie silnych p rze­
słanek  anarch istycznej ka tharsis , n ie­
m niej byłoby raczej ryzykow no 
p rzypisyw anie anarch istycznych  mo­
tyw acji n iedaw nym  akcjom  C zerw o­
nych B rygad. N ie chodzi tu  już bo­
wiem (przynajm niej w chw ili obec­
nej) o spontaniczny p ro test, o swego 
rodzaju  irrac jonalny  b u n t zachodniej 
„Nowej Lew icy” przeciw ko w spół­
czesnem u, zm onopolizow anem u i 
zb iurokratyzow anem u modelowi św ia- 
ta t (jak to miało m iejsce w o k re ­
sie w ielkiej kon testacji la t 1968—69). 
O becne pokolenie lew icow ych a n a r­
chistów  stanow i jakby „drugą” ge­
nerację  kontestatorów , ich ideolo­
gia ucieleśnia się już, n iestety , p ra ­
wie w yłącznie w sorelow sko-baku- 
ninow skiej filozofii przem ocy oraz 
m aoistow skiej teorii „zburzenia św ia 
ta ”, zgodnie z k tó rym i nie ma innej 
możliwości p rzejścia do socjalizm u, 
jak  tylko poprzez całkow itą likw i­
dację istn iejących  s tru k tu r , a naw et 
destru k c ję  całej cyw ilizacji, w  dro­
dze zb ro jnej w alki klasow ej, w  k tó ­
re j zab ijan ie  w inno być trak to w an e

jako  jeden  z nieodzow nych środków  
uśw ięconych celem „rew olucji”.

Z resztą cała twórczość polityczna
i filozoficzna ugrupow ań te r ro ry ­
stycznych (tak C zerw onych Brygad, 
czy U zbrojonych K om órek P ro le ta ­
riackich , jak  1 zachodnioniem ieckiej 
RAF, bądź japońsk iej Rengo Seki- 
gun) jes t raczej w ysublim ow ana i 
często bardzo mało czytelna, o ile 
w ięc n ie stanow i jedynie  czegoś w 
rodzaju  hagiografii te rro ryzm u, to 
jes t na pew no czymś z gatunku „hi- 
sto ire  h is to risan te”, w  sferze k tó re j 
nie dedukuje  się ze zdarzeń, lecz z 
ab strakcy jnych  form uł, nazyw a­
nych „ruchem ”, „siłą”, „rew olucją”, 
„kryzysem ”, lub „rozkładem ”..
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stycznych) źródłem  owego idealistycz 
nego acz irracjonalnego  dążenia do 
napraw y św iata  był w spom niany 
już „kryzys zachodniej k u ltu ry ” — a 
także m yśli i praktyki politycznej, w 
w yniku k tórego zrodziła się spon ta­
niczna potrzeba protestu . Ten jednak  
przerodził się z czasem  w o tw artą  
rebelię przeciw  usym bolizow anem u 
„w rogow i” — system ow i w artości 
sk ładających  się na fundam en t u - 
s tro ju  społeczno-politycznego — b a­
rierze  przegradzającej drogę do „peł­
nego w yzw olenia ga tu n k u  ludzkie­
go".

K w estia  genetycznej In te rp re tac ji 
te rro ryzm u  w ogólnoeuropejskich 
kategoriach  społecznych je s t jed n ak ­
że dość ryzykow na, a poza tym  pro ­
w adzi do nazbyt uproszczonych, a 
często wręcz fałszyw ych wniosków , 
więc aby ich uniknąć trzeba  każdo­
razow o uw zględniać specyfikę te re ­
nu, na którym  terroryzm  w yrasta  I 
dojrzew a. T ak  oto, przenosząc nasze 
rozw ażania na g run t w łoski, m ożna 
już na w stępie zauw ażyć, że C zer­
wone B rygady są jed n ak  zjaw iskiem  
odm iennym  od Rote A rm ee F rak tio n  
czy Rengo Sekigun. R A F stanow i 
bowiem g rupę społecznie wyizolo­
w aną, g rupę mogącą w praw dzie 
przysporzyć rządow i RFN kłopotów, 
lecz w przeciw ieństw ie do B rigate 
Rossę nie je s t ona w  s tan ie  w yw o­
łać p rak tycznie  jakiegokolw iek k ry ­
zysu politycznego czy społecznego. 
C zerw one B rygady ty lko  w począt­
kow ym  okresie sw ej egzystencji 
znajdow ały się w podobnej izolacji, 
k tó rą  jednak  szybko przełam ały  
między innym i w sku tek  pogłębiają­
cego się kryzysu  państw a, destab ili­
zacji politycznej, po tęgujących się 
trudności gospodarczych, rosnącego 
szybko bezrobocia w śród młodzieży, 
a  także w w yniku  ekspansji i dege­
neracji ruchu  studenckiego oraz roz­
w oju sw oistego ekstrem izm u zw iąz­
kowego. W szystko to  sp rzy jało  w y­
datn ie sta łem u rozszerzaniu się spo­
łecznej bazy poparcia i pomocy dla 
C zerw onych B rygad.

K atalizatorem  wzmożonej działal­
ności, zarów no te j 'o rg a n iz a c ji jak  i 
je j pokrew nych, był w zrost ak tyw ­
ności sił u ltrapraw icow ych , zw łasz­
cza spod znaku MSI. B rigate  Rossę 
sta ły  się więc n ie jako  form ą odpo­
wiedzi na  akcję  neofaszystów , tym  
bardziej sp ek taku la rną , gdy wyszło 
na jaw , że zna jdu jąca  się u w ładzy 
chadecja w  swoiście pojm ow anym  
in te resie  politycznym  nie ma by­
najm niej zam iaru  ak tyw nie w ystąpić 
przeciw  owym prow okacyjnym  w y­
zw aniom  rzucanym  dem okracji w ło­
skiej przez sk ra jn ą  praw icę. C hrze­
ścijańscy dem okraci hołdow ali bo­

w iem  teo rii p rzeciw staw nych ek s tre - 
mizmów, w ychodząc z założenia, że 
sk ra jn a  p raw ica  i u ltra lew ica  będą 
się w zajem nie skutecznie neu tra lizo ­
w ały, um ożliw iając obozowi rządo­
w em u w m iarę bezproblem ow e sp ra ­
w ow anie władzy. Ja k  dalece błędna 
była to  stra teg ia , m iała chadecja o- 
kazję przekonać się dopiero teraz.

N ajw ażniejszym  jed n ak  1 bodaj 
najciekaw szym  problem em  w tych § 
w szystkich rozw ażaniach jes t k w e­
stia , czy działaniom  C zerw onych 
B rygad przyśw ieca jak iś  konkre tny  
cel polityczny, czy też je s t to  ty lko H 
p rogram  destrukcji, w  im ię d e s tru k ­
cji i dla destrukcji. Znalezienie je d -  f 
noznacznej odpowiedzi na to  pytanie,
o ile w  ogóle je s t możliwe, to  jes t 
to  na pew no sp raw ą bardzo tru d ­
ną, można bowiem spotkać niem al 
ty le sam o poglądów  opow iadających 
się za jed n ą  ja k  i d rugą ew en tu a l­
nością. S potyka się na p rzykład  opi­
nię w yrażane przez czołowych p rzed­
staw icieli W łPK, jak  i w  kolach do 
n iej zbliżonych, że w szystk ie akcje  |  
C zerw onych B rygad są konsekw ent- |  
nym  dążeniem  do zerw ania  porożu- 
m ienia między chadecją a kom unis­
tam i, w  rezu ltacie  czego party zan tk a  
m iejska, korzystając z poparcia „stref 
so lidarności”, dokona w reszcie sko­
ku  jakościow ego, prow adzącego bez- :j 

pośrednio  do w ojny domowej, dezin­
teg rac ji społecznej i rozbicia k raju . 
N iew ątp liw ie tak ie  niebezpieczeń- !$ 
stw o is tn ie je  i je s t bardzo realne, 1 
n iem niej w ydaje się; że uśw iadom ie­
nie go społeczeństw u, a zw łaszcza |  
partiom  porządku konsty tucyjnego, pj 
m a swój cel stra teg iczny , polegający 
na m anifestow aniu  bezw zględnej ko- ^ 
nieczności u trzym an ia  za w szelką a 
cenę historycznego porozum ienia 
W łPK  i chadecji oraz jedności dzia­
łan ia  sił dem okratycznych.

Ze sw ej stro n y  n a to m iast ryzyko­
w ałbym  tw ierdzenie, iż akcje  te r ro ­
ry s tów  C zerw onych B rygad są po­
zbaw ione aż tak  dalece rac jo n a l­
nych przesłanek , w zględnie — o Ile 
rzeczyw iście tak i cel przyśw ieca ich 
działaniom  — to w chw ili obecnej 
B rigate  Rossę padły o fiarą  swej 
w łasnej stra teg ii. W iele bowiem 
w skazuje  na to, że cel został zagu­
biony, a one sam e znalazły się w  1- 
zolacji, i to  naw et w  środow iskach 
u itra lew icy . J a k  dotychczas C zerw o­
ne B rygady nie sform ułow ały  prze­
cież żadnego pozytyw nego p ro g ra ­
m u, nie licząc m ało koherentnego 
zlepku ogólników, k tó ry  nie Jest n i­
czym innym , ja k  ty lko m an ifestac ją  
psychopatycznej w ręcz niechęci do 
jak ie jko lw iek  in teg racji społecznej, 
w yrazem  sw oistej an tropofobii i o- 
s ten tacy jne j pogardy dla wszelkich 
norm  życia społecznego, w  tym  rów ­
nież tak ich , o k tó rych  n ie  można po­
wiedzieć, że są p roduk tem  burźuazji. 
P rog ram  n ihilistycznej negacji w szy­
stkiego 1 w szystkich, p rogram  gło­
szący jedynie destrukcję , nie ozna­
cza niczego, zaś jego ucieleśnienie, 
to  je s t te rro ryzm  B rigate  Rossę, nie 
Jest an i ruchem  rew indykacji k laso­
w ej, ani szczególnie d rastyczną form ą 
irreden ty , an i też p rze jaw em  dzia­
łań rew olucyjnych (bez w zględu na 
to jak  w zniosły podtekst, częstokroć 
im się przypisuje).

T erroryzm  ten  nie posiada rów ­
nież czytelnego ko lory tu  polityczne­
go, Jako że wrogość do k ap ita listycz­
nego system u i jego s tru k tu r  w cale 
nie Jest dostatecznym  w yróżnikiem  
lewicowości, co pow oduje, że C zer­
wone B rygady an i n ie są czerwone, 
ani też całkiem  czarne, są po prostu  
ruchem , k tó ry  nie rep rezen tu jąc  nic 
poza obłąkańczą, zbrodniczą żądzą 
obalenia istn iejącego porządku  we 
W łoszech, zasługuje, by jego człon­
ków  trak tow ać  jedyn ie  jak  zw y­
kłych zbrodniarzy  1 k rym inalistów . 
Z resztą w ym ow nie dowodzi tego 
skala  in filtrac ji e lem entów  krym ino- 
idalnych do B rigate  Rossę czy NAP, 
oraz ścisłe pow iązania tych organ i­
zacji ze św iatem  przestępczym , w 
k ra ju  i za granicą. T ak  oto, jak  na 
ironię, w łaśnie na g runcie  p rze­
stęp stw  krym inalnych  zbiegają się 
drogi u ltra lew aków  z u ltra fa szystam i
— dopraw dy trag iczna  to konw er­
gencja obu ekstrem izm ów , a zarazem  
w ielka k lęska anarcho-rom an tyków , 
naiw nych en tuzjastów  i wszelkich 
zapaleńców, co zaufali p raw dom  nig­
dzie nie potw ierdzonym .

ANDRZEJ BLAJER

H A  
Z K O M U

W szystkie nauki społeczne sięgają 
dziś po nowoczesne technik i oblicze­
niow e, nic więc dziwnego w tym , że 
czyni podobnie rów nież i historia. 
Szczególnie in teresu jące  osiągnięcia 
m a w tym  zakresie  h is to riog rafia  r a ­
dziecka. W A kadem ii N auk ZSRR 
pow oiano przed la ty  specja lną  Ko­
m isję  do Zastosow ania Metod M ate­
m atycznych i M aszyn K lektroniczno- 
Obliczeniowycli w Badaniach H isto­
rycznych k tó ra  rozw inęła szeroką 
działalność. Przed k ilkom a laiy  m ia­
łem  na tym  m iejscu tk a z ję  po infor­
mować Czytelników o ukazaniu  się 
pierw szego tom u zbiorowego, p rzy ­
noszącego rezu lta ty  prac Kom isji, o- 
publikow anego w M oskwie w 1972 r. 
Z pew nym  opóźnieniem  d o ta rł do 
m nie następny  tom, opracow any 
przez uczonych, zgrupow anych wokół 
K om isji mianowicie zbiór opatrzony 
ty tu łem : „M etody m atem atyczne w 
badaniach  z historii społeczno-g po- 
darczc j” k tó ry  ukazał się w Al9- 
skw ie w 1975 reku . Z ebrano w n^m 
prace aż p ię tnastu  au torów : ro zp ra ­
wy o ch a rak te rze  m ctodologiczno-te- 
orelycznym , s tud ia  p rezen tu jące  re ­
zu lta ty  p rzeprcw adzonych Już badań, 
w reszcie dw a szkice h is to riograficz- 
ne, m ianow icie o zastosow aniu  m etod 
sta tystyczno-m atem atycznych  w p ra ­
cach radzieckich  sta ty styków  w la ­
tach  20 oraz o posług iw aniu  się m e­
todam i ilościowym i w p racach  p rzed­
staw icieli am erykańsk ie j „now ej h i­
s to rii gospodarczej”.

Nie są to teksty  ła tw e  i autorzy  
ad resu ją  je  do specjalistów , nie do 
szerszego kręgu  czytelników . W ybit­
ny m ediew ista A. R. K orsunsk ij po­
św ięcił sw ój obszerny szkic teo re ty ­
cznej p rob lem atyce m ierzenia z ja ­
w isk społecznych w histo riografii, 
szeroko odw ołując się do h isto rycz­
nych źródeł, k ry jących  pod tym  
wzg "dem  ogrom ne, nie w ykorzystane 
dotychczas przez h isto ryków  m ożli­
wości badaw cze. R ozpraw a W. W. 
B row ara o analizie ilościowej rozw o- 
ju  historycznego społeczeństw a ma 
ch ad fc te r w yb itn ie  teo retyczno-m a- 
tem K yczny, przynosi sporo m atem a­
tycznych wzorów i nie sposób je j z ro ­
zum ieć, jeśli nie m a się odpow ied- 
nieg > przygotow ania m atem atyczne­
go. T rzy kolejne stu d ia  — pióra  K. 
W. Chw ostow ej, B. M. K lossa i W. 
W. Czukłow a — zostały przez au to ­
rów  pośw ięcone zagadnieniu , k tó re  
za jm u je  szczególnie isto tne m iejsce 
w zain teresow aniach  h is to riografii 
m arksis tow sk ie j w  całym  świecie, 
Chodzi m ianow icie o to, w  jak i spo­
sób m ożna przy pomocy now oczes­
nych m etod obliczeniow ych zm ierzyć 
z jaw iska nierów ności społecznej i 
ekonom icznej. Nie trzeba  objaśniać, 
jak ie j w agi to p roblem atyka, i jak  
trudno  poddająca się jak ie jko lw iek  
form alizacji.

Możliwości zw iązane z w ykorzysty­
w aniem  w badaniach  h istorycznych 
nowoczesnych technik  obliczeniowych 
sta ły  się dziś w ielką nadzie ją  now o­
czesnej h is to riografii, poszukującej 
obiektyw izacji m etod swego pozna­
nia. N iektórzy en tuzjaści historii 
kom puterow ej, m. in. w e F ranc ji, 
spodziew ają się, że na  te j drodze u- 
da się im  wyzwolić h is to rię  z oko- 
w ów  — jak  rozum ują  — ideologii, 
uczynić z n ie j naukę abso lu tn ie  obo­
ję tn ą  społecznie i politycznie, taką  
sam ą, jak  dyscypliny ścisłe. Nie trz e ­
ba objaśniać, jak a  je s t ogólna w y­
m owa Ideowa tych nadziel, można się 
jednak  zastanaw iać nad tym , o He 
są  one realistyczne. D oskonałą oka­
zję po tem u  stw arza  w łaśnie om a­
w iane w ydaw nictw o radzieck ie  zw ła­
szcza, gdy je  porów nam y z analog i­
cznym i pub likacjam i am erykańsk im i, 
ja k  na przykład  zbiorem  prac, ogło­
szonym  przez w ydaw nictw o u n iw er­
sy te tu  P rinceton  w  1972 roku  pod 
ogólnym ty tu łem  „T he D im ensions 
ot Q uan tita tiv e  R esearch  in H lsto- 
ry ”. I cóż z tego porów nan ia  w yn ik ­
nie? Bardzo prosty  1 oczyw isty — 
chociaż nie dla w szystkich — c f i ln y  
w niosek m ianow icie, że choć m aszy­
ny Uczące 1 nowoczesne technik i ob ­
liczeniow e da ją  ogrom ne możliwości 
obiektyw izacji historycznego pozna­
nia w ielu nadzw yczaj w ażnych I zło­
żonych zagadnień, przecież nie one, 
a le h isto ryk  określa  to, co je s t 
przedm iotem  badania . To bowiem, co 
będzie robił kom puter, zależne jes t 
od kodu pytań , postaw ionych m a­
szynie przez h is to ryka , zaś py tan ia  
te  w y n ik a ją  z ak tualnego  stanu  n a ­
ukow ej w iedzy, z przyjm ow anych 
przez h is to ryka  ogólnych założeń teo ­
retycznych, z jego św iatopoglądu i 
zw iązanego z nim  rozum ienia w a r­
tości. D latego też p łonne i naiw ne 
są nadzieje, że h is to ria  skom pute­
ryzow ana doprow adzi do tego, że h i­
sto riografia  stan ie  się nau k ą  „czy­
s tą ”, obojętną pod w zględem  Ideo­
w ym , społecznym  1 politycznym , jak
o tym  m arzą n iek tó rzy  entuzjaści. 
Przyszłość pokaże, czy n ie stan ie  się 
a k u ra t odw rotnie, bow iem  nowoczes­
ne m etody badań, przyczyniając się 
do zobiektyw izow ania procesów  pd- 
znawczych, mogą w łaśn ie  ożywić, nie 
zaś zgasić zasadnicze dyskusje  teo re ­
tyczne. toczące się m iędzy różnym i 
opozycyjnym i w  stosunku do siebie 
k ierunkam i h is to riog rafii w spółczes­
nej.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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MUNDIAL’78
Teraz w szystko będzie pod zna­

kiem mistrzostw św iata w  pllce 
nożnej, które zaczynają się 1  czerw ­
ca, a kończą — 25. Czerwiec można 
powiedzieć mamy z głow y, bo no­
ce będziemy spędzali przy telew izo­
rach, a rankami dyskutowali o na­
szych chłopcach. Oby grali jak naj­
lepiej.

W ojewódzkie Przedsiębiorstwo
Handlu W ewnętrznego 1 Usług uru­
chomiło w swoich punktach w nie­
dzielę i wolną, czerwcową sobotę, 
specjalne dyżury, aby nikt, komu na­
gle zepsuje się telewizor nie był po­
zbawiony kontaktu z Argentyną. 
Jest to słuszna decyzja i miejmy na­
dzieję, że będzie mało awarii telew i­
zorów. Co przezorniejsi to sobie na­
w et kazali robić przeglądy aparatów  
telew izyjnych jeszcze w  maju, aby 
mleć pewność, że. w  czerwcu nie 
spotka ich przykra niespodzianka.

Krajowa Agencja W ydawnicza w y­
puściła na rynek zestaw  kibica, a 
inne w ydaw nictw a opublikowały róż­
ne książeczki 1 broszury poświęcone 
mistrzostwom św iata w Argentynie.
O poglądach Jacka Gmocha na pod­
staw ie jego książki „Alchemia futbo­
lu” piszem y w  innym miejscu „Od­
głosów ”. Tutaj chcielibyśm y się za­
jąć innym i publikacjami pośw ięcony­
mi mlstrzostom św iata w  Argenty­
nie.

Kibicowanie dziś ma już trochę in­
ny charakter niż dawniej 1 mądry 
kibic, aby się niepotrzebnie nie de­
nerwować, zastanawia się nad szan­
sam i sw ojej drużyny. Z pomocą w  
tych rozważaniach może mu przyjść 
książka Andrzeja Gowarzewskiego i 
Grzegorza Stańskiego pt. „MUN- 
DIAL-78”. Wydało tę książkę W y­
daw nictw o „Sport i Turystyka”. Za­
w iera ona nie tylko charakterystyki 
argentyńskich finalistów , ale też 
historię m istrzostw św iata oraz w iele  
Informacji o św iatow ej pllce nożnej. 
Uważna lektura tej książki pozwoli 
kibicowi spdkojnlej oglądać mecze 
tych grup, w  których nie gra polska 
drużyna. Można tu się będzie przed 
gośćmi popisywać w iedzą o piłce 
nożnej, bo na meczach naszej druży­
ny i tak w szyscy będą się denerwo­
wali.

W ydawnictwo Radia I Telew izji o- 
publikowało książkę Andrzeja Juce- 
wieza. pt. „MUNDIAL-78, Polska go­
la!” Jest to podręczny notatnik ki­
bica, w  którym — co najważniejsze
— jest dokładny rozkład oglądania 
telew izyjnych transmisji. A w ięc 1 
czerwca 1978 roku spotykam y się 
w szyscy przed telewizoram i o godzi­
nie 19,50 1 praktycznie pozostajemy 
przy nich do godziny 0,05, bo w tym  
czasie % Buenos Aires telewizja nada 
audycję „Studia Mundlal-78”. W pią­
tek czeka nas dłuższa „nasladówka” 
przy telewizorze, bo od 21,40 do 2,05. 
W niedzielę 1 poniedziałek mamy za 
to dni w olne od piłkarskich m i­
strzostw św iata, chyba, że ktoś ze­
chce „przeżyć to jeszcze raz", albo 
nie mógł oglądać poprzednich trans­
m isji i z chęcią obejrzy retransm i­
sje, choć to już nie to samo, co o- 
ryginały.

Książka Andrzeja Jucewlcza zaw ie­
ra bardzo dużo różnych praktycznych  
wskazówek, w stęp dla telckiblców  
napisał Jacek Gmoch, rozdział o sę ­
dziowaniu — sędzia piłkarski Stani­
sław  Eksztajn. Są tu też typy na po­
szczególne mecze naszej grupy. T y­
pują między' innymi: Waldemar Ba- 
szanowski, Stanisław Eksztajn, K a­
zimierz Kaczor. Jerzy Putrament, 
Karol Strasburger, Jerzy Waldorff, 
Mariusz Walter, Sobiesław Zasada. 
Jak typują? Tego nie zdradzę. W 
książeczce jest m iejsce również na 
w łasne typy i później na wpisanie 
właściw ego wyniku, aby sprawdzić, 
czy potrafimy mądrze kibicować.

„POLSKA — Mundlal-78” — taką 
książkę, a w łaściw ie album, wydala 
Polska Agencja „Interpress” P ięk­
ny papier, kolorowe fotografie, mało 
inform acji, spora cena, bo aż 50 zł. 
W końcu nie byłoby o co „kruszyć 
kopii”, gdyby nie fakt. że „Interpre­
ssow i” za ogłoszenia w tym albumie 
zapłacili: „Stom il”, „Połam”, PZII 
„Unlversal”, „Agpol”, „Agromet”, 
„Pollena” i Polska Kasa Opieki SA  
„Pekao”. O czywiście, jest to książ­
ka dla amatorów, ale niezorientow a­
ny kibic, który chce wiedzieć Jak 
najw ięcej o pllce nożnej l którego 
w szystko Interesuje, może dać się 
nabrać na album, który jest bardziej 
do oglądania niż do praktycznego 
wykorzystania.

Jedna tylko w  tym  w szystkim  jest 
rzecz pocieszająca, że nasze w ydaw ­
nictwa i poligrafia zdążyły na czas i 
publikacje te ukazały się w  porę, a 
w ięc na kilka lub kilkanaście dni 
przed rozpoczęciem się mistrzostw  
św iata w Argentynie. To już 1 tak 
dużo.

„THE OBSERWER” z 23 kwietnia 197S rdku zamieścił opracowanie 
poświęcone ambasadorowi USA przy ONZ. Andrew Youngowi zna­
nemu z niekonwencjonalnego sposobu działania oraz * wiciu wypo­
wiedzi. które zyskały znaczny rozgłos, a administrację stawiały w 
kłopotliwej sytuacji. Oto tekst tego opracowania:

BOGDA MADEJ

„Nikt nie może zarzucić 
Andre\jf Youngowi

„n b asad o ro w i am erykańskiem u 
przy ONZ, że zachow uje się on w 
sposób zbyt dyplom atyczny. Aby w y­
razić sw oje podejrzenia, iż B ry ty j­
czycy zam ierzają w ycofać się ze 
sw ych zobow iązań w Rodezji (w rze­
czywistości Y oung użył określenia 
„w ym igać się”) „podobnie, jak  to u - 
czynili w  P ales tyn ie  w  1948 r.” . trze ­
ba być człow iekiem , k tóry  nie trzy ­
ma się zbyt sztyw no dyplom atycz­
nych regu ł g ry ”.

Ale Y oung jes t p ierw szym , k tóry  
przyznaje, że n ie  poczuw a się do roli 
dyplom aty. Je s t on po p ro s tu  pasto ­
rem  przekształconym  w  po lityka  i 
przyzw yczajony je s t do m ów ienia 

‘ językiem  prostym  1 zrozum iałym . 
O dm aw ia on przy jęcia  do w iadom o­
ści, że pow inien  zachow yw ać się w 
sposób odm ienny tyliko dlatego, że 
obecnie działa na  a ren ie  m iędzyna­
rodow ej. To stanow isko  Y ounga zda­
je  egzam in. Ja k  dotychczas, zrobił 
on sobie n iew ielu  w rogów  w  ONZ ii 
w  A fryce. Je s t pow ażany przez p rzy ­
w ódców a frykańsk ich  w  stopn iu  do­
stępnym  chyba ty lko kalku A m ery k a­
nom  w  przeszłości, a  bez w ątp ien ia  
w stopn iu  w iększym , niż k tó ryko l­
w iek z czarnych  A m erykanów  mógł 
się k iedykolw iek  w ykazać.

A frykan ie  cenią w  Y oungu zw łasz­
cza to, że n ie m a on p re ten sji do te­
go, aby być w p ierw szym  rzędzie i 
w stopniu  najw iększym  A m erykan i- 
ńtem. Y oung rzeczyw iście posiada 
sw oją czarną  k lien te lę  w yborczą — 
przed objęciem  stanow iska  w  ONZ 
był on jednym  z kongresm enów  z 
okręgu A tlan ty  (stolicy G eo rg ii ro ­
dzinnego stanu  p rezyden ta  C artera), 
a jeszcze przed tem  byl bliskim  
w spółpracow nikiem  M artina  L u thera  
K inga w  R uchu P ra w  O byw atelskich ,

Niezależnie od swego 
pochodzenia, Andrew Young

w szędzie tam , gdzie się udaje , za­
b ie ra  ze sobą sw ój „bagaż” am ery ­
kańsk ie j filozofii1. U nika on w ygła­
szania apologetycznych stw ierdzeń  na 
temat przew ażających zalet kapitali­
zmu nad  jak im kolw iek  innym  syste­
m em . P rzebyw ając  w  A fryce Po­
łudn iow ej Yoling zawsze mówi1 o roli 
k ap ita łu  i banków  i w  pełn i rozu­
m ie zasadnicze znaczenie białej 
m niejszości d la p rosperity  tego re jo ­
nu.

Y oung w ypow iada się n aw et w  ob­
ronie tak  często atakow anych  w ielo­
narodow ych korporacji, k tó re  — jego 
zdaniem  — m ogłyby, pod w arunk iem  
odpow iedniej kontro li1, odegrać po­
w ażną rolę w  naw iązan iu  stosunków ^ 
pa rtn e rs tw a  między Zachodem  i 
T rzecim  Św iatem . Pogląd ten jes t dość 
odległy od sposobu m yślenia np. p re ­
zydenta T anzanii, N yerere, k tó ry  
jednak  pozostaje jednym  z jego n a j­
gorętszych zwolennilków.

S tosunek A ndrew  Y ounga do a k ­
tów przem ocy w ykazuje, że jes t on 
..duchow ym  potom kiem ” M artina  
L u thera  K inga. N aw et p rzem aw iając 
do członków  radyka lnych  organizacji 
a frykańsk ich  w  M ozam biku ii Innych 
„państw ach  fron tow ych” nie pozosta­
w ia on w ątpliw ości co do tego, że 
jes t przeciw ny ak tom  gw ałtu . P rzy j­
m u je  on do w iadom ości, że tego ro ­
dzaju  ak ty  mogą okazać się koniecz­
ne i sw oją rolę widzi1 w  podejm ow a­
niu  w szelkich m ożliw ych w ysiłków  
w celu un ikn ięcia  tak ich  konieczno­
ści. Ponad w szelką w ątpliw ość nie 
jes t on rew olucjonistą, ani sy m p aty ­
kiem  Zw iązku R adzieckiego czy K u­
by. Jednakże  jedna z jego bardziej 
znanych „n iedyskrecji” polegała na 
określen iu  sił kubańsk ich  w  Angoli 
jako  „m ających znaczenie stab ilizu ­
jące”. Ta uw aga została wygłoszona 
podczas trw ające j już w ojny doirto- 
wej, k iedy lokalne siły angolskie by ­
ły n iezdyscyplinow ane. W Etiopii 
A ndrew  Y oung potępia zarów no d ra ­
styczne środki, jak im i posługuje się 
rząd w ojskow y, jak  obecność K ubań- 
czyków.

Co Andrew Young sądzi 
o Brytyjczykach

a zwłaszcza o m in istrze  sp raw  za­
granicznych, D avidzie O w enie?

„Podejście Bavlda do polityki jest 
Inne niż moje. Jest on bardzo skru­
pulatny l sum ienny, starając się P07 
fcnać każdy artykuł l paragraf dane­
go aktu prawnego. Zagłębia się w  
szczegóły. Lubi odprężyć się w  to­
warzystwie ludzi, którzy patrzą na 
dany problem bardziej generalnie I 
nie zobowlązująco”.

Przy innej okazji Y oung stw ie r­
dził:

„Zywlę szacunek dla Davida. Przy­
szedł on do Forelgn Office z zobo­
wiązaniem stawienia czoła brytyj­
skim | obowiązkom w Afryce. Jest on

pierwszym Anglikiem, który przeko­
nał mnie, Iż Wielka Brytania nie za­
mierza porzucić tych obowiązków”.

Jeżeli tak  je s t rzeczywiście, to d la­
czego po rozm ow ach anglo-am ery- 
kańsk ich  na M alcie z udziałem  
przyw ódców  F ron tu  Patrio tycznego
— Joshuy  Nkomo i R oberta  M ugabe
— Young uciekł się do stw ierdzenia , 
iż W. B ry tan ia  usiłu je  „w ym igać się".

„Każdy wie, że w W ielkiej Bryta­
n ii istnieją silne naciski polityczne, 
nawet silniejsze niż w Stanach 
Zjednoczonych, za zaakceptowaniem  
porozumienia w ewnętrznego — 
mówi Young. — W ygłaszając wspom­
nianą uwagę kierowałem się chęcią 
umocnienia pozycji Davida przeciw­
ko tym właśnie naciskom”.

N atom iast D avid Owen ze swej 
strony, aczkolw iek w iadom o, iż zda­
je  sobie spraw ę, że je s t to raczej 
dziwny sposób oferow ania pomocy, 
je s t znany ze sw ojej niechęci do 
sk ra jnych  stanów  em ocjonalnych. 
Pew ien w ysoki u rzędn ik  Foreign Of­
fice pow iedział w  zw iązku z tym , że 
w ielką zaletą Y ounga jes t to, że ma 
on zdolność w czuw ania się w  nastro-

nie jednoznaczny, że A m eryka nie
m oże udzielić poparcia  Som alii w  in­
w azji O gadenu.

Andrew Young nigdy się nie 
śpieszy

nie denerw uje 1 n ie tra c i zim nej 
k rw i. N aw et w  spraw ach , k tó re  go 
denerw ują, lub  o ludziach, którzy 
w zbudzają jego niechęć, mówi w ta ­
k i sposób, jakby  nie były one godne 
dyskusji. W szystko to jednak  nie 
oznacza, iż w  m om encie, gdy uzna to 
za stosowne, nie jes t w  s tan ie  zdo­
być się na szybkie i błyskotliw e 
działanie. Pew ien  obserw ator z Eu­
ropy uczestniczył ostatn io  w spo tka­
niu Younga z p racow nikam i m in i­
s terstw a zdrow ia, ośw iaty i opieki 
społecznej. Y oung przem aw iał do au- 
dytorium^ k tóre  w ponad połowie 
sk ładało  się z M urzynów. Mówił on 
bez w ysiłku, riie posługując się no­
ta tkam i, a mimo to po tra fił u trzy ­
m ać cały czas uw agę słuchaczy. 
W spom niany E uropejczyk leg itym u­
jący  się 30-letnim  dośw iadczeniem  w 
stosunkach  z po litykam i i dyplom a­
tam i, przekonał się, że mimo woli1 
poczynił więcej no ta tek  z  w ystąp ie­
nia Y ounga, niż kiedykolw iek p rzed­
tem  na jak im kolw iek  zebraniu  p u b ­
licznym.

A ndrew  Y oung rozpoczął sw oje 
w ystąp ien ie  od odpowiedzi na zarzu­
ty. że zapom niał o M urzynach am e­
rykańskich . W tym  m iejscu w arto

A m ina były zjaw iskiem  o typowo 
afrykańsk im  „w ew nętrznym ” cha rak ­
terze. To w łaśnie B rytyjczycy posłu­
żyli się A m inem , aby pozbyć się Mil­
tona O bote (poprzedniego szefa rzą­
du cywilnego w  U gandzie, obalonego 
przez Amina).

„Obote byl w łaśnie takim arogan­
ckim czarnym Intelektualistą —
pow iedział Young z  pew ną doza sa r­
kazm u — a w ięc zaczęli się rozglą­
dać za Innym facetem. Chcieli w y­
chować sobie dobrego czarnucha, 
którego będą mogli kontrolować— l 
był nim w łaśnie Idi Amin”.

Słuchacze roześm iali się, nie po raz 
pierw szy zresztą od czasu rozpoczę­
cia spotkan ia , k tóre  zakończyło się, 
rów nież nie po raz  pierw szy, burzli­
wą ow acją dla prelegen ta .

A ndrew  Young nigdy nie znajdo­
w ał się w k łopotach m ateria lnych , 
z  w y jątk iem  może okresu, kiedy 
siedział w  areszcie na głębokim  P o ­
łudniu  S tanów  Zjednoczonych v? 
zw iązku z jego działalnością w Ruchu 
P raw  O byw atelskich. 46-letni obecnie 
Young jes t synem  dość zamożnego 
dentysty , k tó ry  m ieszkał w  dzielnicy 
Nowego O rleanu, zam ieszkałej głów ­
nie przez białych. Jego ojciec był 
głęboko rozczarow any, gdy A ndrew  
postanow ił pośw iecić się karierze du ­
chow nej, zam iast pójść w  jego ślady. 
Pomimo, iż był on dum ny z m iano­
w ania jego syna am basadorem  am e­
rykańsk im  w  ONZ, to jednak  nadal
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P O L I
je  innych ludzi. I rzeczyw iście, ok re ­
ślenie „w czuw anie się’’, jako  zdol­
ność uczestniczenia w odczuciach i 
m yślach innych osób, napo tyka się 
w  rozm ow ach z różnym i osobam i na 
tem at A ndrew  Y ounga. Je s t on zdol­
ny do takiego w czuw ania się w po­
glądy i n astro je  określonej osoby — 
pow iedział pew ien urzędn ik  Foreign 
O ffice — że p raw ie  nie zw raca u w a­
gi na poglądy innych  osób. Bez 
w ątp ien ia  może „wczuć się” w sy tu ­
ację M ugabe, a n aw et Sm itha.

Co można powiedzieć 
o pozycji Andrew Younga

w  łonie ad m in is trac ji C arte ra?  Bez 
w ątp ien ia  dzielą go pew ne różnice 
poglądów  z pozostałym i członkam i 
gabinetu , ale nie z p rezyden tem  lub  
z zaw sze cierpliw ym  C yrusem  Vance, 
pom im o iż tem u ostatn iem u oraz 
urzędnikom  D epartam en tu  S tanu 
przysparza w ielu kłopotów. Można 
jednak  stw ierdzić, że jeśli chodzi o 
ogólny pogląd na po litykę S tanów  
Zjednoczonych wobec A fryki, to ci 
trze j zgadzają się całkow icie.

S y tuac ja  p rzedstaw ia  się Inaczej, 
jeśli chodzi o Z bigniew a B rzeziń­
skiego, doradcę prezyden ta  do spraw  
bezpieczeństw a ‘narodow ego, k tóry  
uw aża, iż Young zbytnio ko n cen tru ­
je  się na sp raw ach  a frykańsk ich , i 
nie je s t dostatecznie poinform ow any
o pozostałych problem ach św iato­
w ych. B rzeziński w yrażał rów nież 
szczególne zaniepokojenie ośw iadcze­
niem  Y ounga n a  tem at Kuby.

A ndrew  Y oung natom iast 9ądzi, że 
Zbigniew  B rzeziński m a zbyt duże 
ink linac je  do popadania  w pu łapk i1 
po lityki „zim nej w ojny”, co do k tó ­
re j ad m in is trac ja  C arte ra  — zdaniem  
Younga — zaciągnęła zobow iązanie 
je j un ikan ia . Yoiyig w yraża pogląd, 
że pom yłki popełnione przez S tany  
Z jednoczone wynikały* ze zbytniego 
skoncentrow ania się na dążeniu po­
w strzym yw ania R osjan i K u b a ń c z y  
ków  w A frycę. N atom iast adm in i­
strac ja  nie zfcreagowala w sposób 
w ystarczający  na po trzeby i poglądy 
A frykanów , co zdaniem  Y ounga <— 
byłoby skutecznym  środkiem  na 
przeciw staw ienie się w pływ om  ra- 
dziecko-kubańsklm . D latego w łaśnie 
S tany Zjednoczone popełniły  błąd w 
„rogu” A fryki, zachęcając Som alisów 
do w yrzucenia R osjan i jednocześnie 
n ie w y jaśn ia jąc  w  sposób dostatecz­

przypom nieć, że to w łaśnie głów nie 
Young spowodował, że większość 
czarnych w yborców  oddała swoje 
głosy za C arterem  o raz  że w śród 
w ielu uw ag krytycznych  o adm in i­
s trac ji zdarzały się rów nież często 
skarbi ze strony  M urzynów, że C ar­
te r o nich zapom niał i nie spełnił 
sw ych obietnic przedw yborczych. 
Young pow iedział sw ym  słuchaczom , 
że tak ie  zapatryw an ie  się na pow yż­
szy problem  jest niew łaściw e. Roz­
w iązanie problem ów  w ew nętrznych 
jes t uzależnione od postępu na a re ­
nie m iędzynarodow ej. Skutk i w ojny 
na B liskim  W schodzie z 1973 r. dla 
am erykańsk ie j gospodarki w ykazały, 
że 'lu rz y n i — ostatn i w  kolejce do 
uzyskania  pracy i pierw si zw alniani 
z n racy  — odczuli na w łasnej skórze 
najgorsze efekty  tego i innych k ry ­
zysów m iędzynarodow ych. N atom iast 
now a adm in istrac ja  stw orzyła „no­
wy k lim at” w stosunkach  m iędzyna­
rodow ych.

Poprzednio  am erykańska  po lityka 
zagraniczna na w szystkie spraw y p a ­
trzy ła  przez p ryzm at stosunków  
W schód—Zachód i je j obsesją była 
kw estia  kom unizm u — pow iedział 
Young. Obecnie te spraw y trak tu je  
się inaczej. Na p rzykład  w Angoli 
rzad w yznaw ał ideologię m arksis to ­
w ską. ale był zaopatryw any w ropę 
przez am erykańsk i koncern . P ra ­
w idłow a polityka w A fryce polega 
na zezwoleniu podobnym  siłom  na 
w ypow iadanie się i działanie na 
w łasny  rachunek . Należy pokazyw ać, 
że A m eryka odnosi1 się z sym patią  
do afrykańsk ich  dążeń narodow ych. 
D latego w łaśnie, że adm in istrac ja  
C arte ra  p rzy ję ła  tak i k u rs  politycz­
ny, zyskała sobie szacunek prezyden­
tów  „państw  frontow ych” (graniczą­
cych z Rodezją).

K iedy po zakończeniu w ystąpienia  
przyszła kolej na py tan ia , k toś za­
gadnął:

„W jak i sposób ograniczone sankcje  
mogą w yw rzeć oczekiw any w pływ  
na R PA ?”. Young odparł, że żadne 
sankcje  nie będą w stan ie  w yw rzeć 
odpow iedniego sku tku , poniew aż 
RPA jest „w sposób zadziw iający 
n iezależna”. Może ona przetrw ać 
dziesiątki la t  stosow ania totalnych 
sankcji.

O statn ie  p y tan ie  dotyczyło U gandy
i szkód, jak ie  Idi A m in może w yrzą­
dzić nrestiżow i A fryki. Young 
stw ierdził, że nie sądzi, aby rządy

uw ażał, że „m iałby bardziej zabez­
pieczoną przyszłość, gdyby został 
d en ty s tą”.

Jeżeli naw et by tak było, to nie 
ulega w ątpliw ości, że obecny styl 
życia rodziny Youngów jest bardziej 
w ytw orny niż w  przeszłości. On, je ­
go żona Jean , k tó ra  jest w izy tato­
rem  szkolnym  oraz ich czw órka dzie­
ci (trzy dziew czynki i chłopiec) m ie­
szkają w  oficjalnym  apartam encie  w 
W aldorf Tow ers (luksusow y w ieżo­
wiec z m ieszkaniam i do w ynajęcia, 
w ejścia strzeże tam  po rtie r w  lib e rii
i b ia ły th  rękaw iczkach).

A ndrew  Young i jego żona op ieku ­
ją  się rów nież dziećm i zm arłego Ro­
berta  Sobukw e, którego Young spo­
tka ł w K im berley na k ró tko  przed 
jego śm iercią.

Jaki będzie następny 
etap kariery?

Może sek re ta rz  stanu? Pew ien b ry ­
ty jsk i dyplom ata zapytany, co o tym 
sądzi, ośw iadczył, że — jego zdaniem
— byłaby to pom yłka. Y oung nie po ­
siada bowiem „w ystarczającego stop­
nia zain teresow ania w badan iu  szcze­
gółów danego zagadnienia oraz po­
czucia w ażności te j fu n k c ji”. Nie 
jes t on rów nież tak zdęcydow any 1 
logiczny w sw ych poczynaniach jak  
C yrus Vance. A więc może p rezy­
dent? N iejeden zaw ahałby się przed 
postaw ieniem  Youngowi osobiście ta ­
kiego pytan ia , ale p rzynajm nie j je ­
den obserw ato r sądzi, że Young nie 
w ykluczył całkow icie tak ie j możli­
wości, aczkolw iek uw aża ją  za m ało
praw dopodobną.

To, co A ndrew  Young uczynił do­
tychczas, polega głów nie na tym , iż 
pomógł on sw ym  rodakom , zarów no 
w rządzie, jak  i w  najszerszych w a r­
stw ach społecznych, lepiej zrozum ieć
i jednocześnie bardziej uczulić na 
sposób m yślenia czarrfej A fryki i 
można stw 'erdzić , że obecnie pojęli 
on! to w stopniu  bez precedensu w 
dotychczasową! historii USA. S tał 
się on sym bolem  zyskującego na zna.- 
czeniu racjonalnego w pływ u czar­
nych A m erykanów  na am erykańsk i 
system  władzy, k tóry  to w pływ n a j­
w idoczniej zaczyna odgryw ać coraz 
w iększą rolę. I to jes t bez w atp!e- 
nia najw ażniejsze osiągnięcie A nd­
rew  Y ounga”.
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EFFEL : POKÓJ -  
NAJCENNIEJSZE 

DOBRO
Twórczość Jeana Effela, znakomite­

go francuskiego rysownika, autora 
słynnych cyklów humorystycznych 
„Stworzenie świata" i „Stworzenie 
człowieka” — znana jest na całym 
świecie. Artysta, który niedawno ob­
chodził 70 rocznicę urodzin, współpra­
cuje z wieloma pismami nie tylko we 
Francji. A oto wywiad, jakiego udzie­
lił niedawno autor „Stworzenia świa­
ta”.

— Dlaczego występuje pan zawsze 
pod pseudonimem?

— Ponieważ moje prawdziwe nazwi­
sko — Francods Lejeune, niewygodne 
było przy podpisywaniu prac. Zresztą 
nie wyrzekłem się swego nazwiska. 
Pseudonim powstał przecież z inicja­
łów „ef” i „el” .

— Jakie były początki pana kariery?

— Zacząłem rysować w latach dwu­
dziestych, po odbyciu służby wojsko­
wej. Moim pierwszym pracodawcą był 
pewien drobny wydawca, który za 
każdy wydrukowany rysunek pozwalał 
mi zjeść u siebie śniadanie. Potem los 
zetknął mnie z Henr i Barbussem. Za­
przyjaźniłem się z wieloma publicysta­
mi 1 pisarzami występującymi przeciw 
faszyzmowi, zacząłem współpracować z 
gazetą KPF ,,L’Humaniłe’' i innymi pi­
smami, rysowałem wtedy bez opamię­
ta. ia karykatury i cykle satyryczne na 
aktualne tematy polityczne 1 społecz­
ne. W czasie wojny ołówek był nadal 
moją główna bronią.

— tJwaia pan siebie przede ws*y»t- 
klm karykaturzystę, a przecie* Jest 
pan takie autorem książek.

— Tak. „Popełniłem” 160 tytułów, 
wliczając w to albumy, które zostały 
przetłumaczone na 20 języków. Ale 
określenie „karykaturzysta” nie bardzo 
mi odpowiada. Nie zajmuje mnie bez­
troskie i krotochwilne wydrwiwanie 
rzeczywistości czy ludzkich przywar, 
co jest cechą charakterystyczną kary­
katurzysty. Uważam siebie za rysowni­
ka—dziennikarza, komentującego za 
pomocą kreski najważniejsze wydarze­
nia polityczne 1 społeczme.

— Sądząc po pana młodzieńczych ry­
sunkach, dzieciństwo musiało panu 
upłynąć w  pogodnej i szczęśliwej atmo­
sferze.

— Wręcz przeciwnie. Czułem się 
wtedy bardzo nieszczęśliwy. Moja mat­
ka była kobietą surową i niezwykle 
wymagającą — nic dziwnego, wykłada­
ła Drzecież język niemiecki w szkole. 
Było nas siedmioro dzieci, ja urodziłem 
się dragi. Mói starszy brat. Michel, 
był stawiany mi zawsze jako przy­
kład posłuszeństwa, inteligencji, pilno­
ści. Jest obecnie, notabene, jednym z 
najsłynniejszych lingwistów we Fran­
cji, członkiem Francuskiej Akademii 
Nauk, kieruje kilkoma instytutami 
naukowymi. W dzieciństwie już wszy­
scy go lubili i szanowali, podczas gdy 
mnie uważano za leniucha, nicponia i 
w ogóle nic dobrego. Matka, mówiąc
o mnie, niezmiennie dodawała: .... i za
co mnie los pokarał takim synem”.

Rodzina moja należała do tzw. 
średniej burżuazji, matka uważała więc 
za swój obowiązek dać nam „przy­
zwoite wykształcenie”, jak to się wte­
dy mawiało. Mieliśmy wychowawczy­
nie, freulein Gartmann. To ona pierw­
sza nauczyła mnie patrzeć na świat i 
dostrzegać jego niezwykłość i piękno. 
Byłem dzieckiem skrytym, na zewnątrz 
cały nastroszony i gotowy odgryzać się 
każdemu, kto mnie zaczepił. Byłem 
bardzo nieszczęśliwy i pełen komplek­
sów.

— Co pan uważa *a przełomowy mo­
ment w swoim życiu?

— Rok 1932. Miałem wówczas 14 lat, 
spotkałem cudowną dziewczynę, która 
mnie pokochała takim, jakim byłem. 
Wkrótce pobraliśmy się i po raz pier­
wszy w życiu byłem naprawdę szczę­
śliwy. W tym samym roku poznałem 
Andre Barbussa 1 zaprzyjaźniłem się z 
nim. Pod jego wpływem powstał mój 
pierwszy rysunek polityczny przeciw 
woj en i e w Maroku, zamieszczony w 
„Le Monde”, którym wówczas kiero­
wał arbusse. Konkretyzowały się też 
coraz bardziej moje przekonania polity­
czne. Przekonałem się, że rysowanie 
może być nie tylko zabawą, przyjem­
nością, lecz także wkładem do walki
o pokój, o społeczną sprawiedliwość. 
Zmienia się wymowa i treść moich ry­
sunków.

— A co zaliczyłby pan do najważ­
niejszych wydarzeń w swoim życiu w 
ciągu ostatnich kilku lat?

— 25 lutego 19' roku otrzymałem 
Międznarodową Nagrodę Leninowską 
„Za umacnianie pokoju między naroda­
mi”. To by. najważniejszy dzień w ca­
łym moim dotychczasowym życiu.

— Gdyby jeden z tych aniołków, któ­
re, znajdują się niemal na wszystkich 
pana rysunkach był w stanie spełnić 
każde pańiikle życzenie, o co by go pan 
prosił?

— O pokój! Pokój to najcenniejsze 
dobro, jakie ludzkość posiada. Dlatego 
całe swoje twórcze życie poświęciłem 
propagowaniu idei pokoju, wzajemne­
go zrozumienia i przyjaźni między na­
rodami. Pokój jest nieodłączny od so­
cjalizmu. Socjalizm nie potrzebuje wo­
jen, są one sprzeczne z  jego podsta­
wowymi założeniami. I gdyby mnie 
zapytano, jakie jest moje najgorętsze 
pragnienie, odpowiedziałbym: NIECH 
NA NASZEJ PLANECIE ZAPANUJE 
POKÓJ I SOCJALIZM.

W Zairze już od dawna nie 
ustajq zbrojne wystąpienia 
mas ludowych. Kraj rnajduje 
się w stanie chronicznego kra­
chu, walutowego bankructwa
i katastrofalnego spadku po­
ziomu życia przytłaczającej 
większości społeczeństwa. 
Ludność, doprowadzona do 
rozpaczy nędzq, podatkami, 

nadużyciami, złodziejstwem 
organów administracji, korup­
cją i ogólnym chaosem chwy­
ta za broń. Tymczasem władze 
wydają ogromne sumy pienię­
dzy na cele prestiżowe, próbu­
jąc w ten sposób zamaskować 
swoje klęski na wszystkich 
frontach życia ekonomiczne­
go, politycznego i społeczne­
go.

F ro n t N arodow ego W yzw olenia 
K onga (FNWK) sk ierow ał do am b a­
sad  USA. Belgii, F ranc ji, C hin i M a­
roka te leg ram y z ośw iadczeniem , iż 
w śród  pow stańców  prow adzących ope­
rac je  bojow e w  Szabie n ie  m a an i 
j td ro g o  żołnierza kubańsk iego  i an i 
jednego zagranicznego na jem nika . W 
ośw iadczeniu mówi się, iż k on flik t 
w  Szabie je s t w yłącznie w ew n ętrzn ą  
sp raw ą Z airu  1 n ik t n ie  pow inien  się 
do niego w trącać. J e s t to  w alk a  sze­
rok ich  w arstw  n a ro d u  przeciw ko ty ­
ran ii M obutu. W innym  ośw iadczeniu 
FNW K podkreśli! mocno, iż „w  ob­
liczu k a ta s tro fa ln e j ekonom icznej i 
finansow ej sy tuacji w  k ra ju , bezpod­
staw nych  aresz tow ań  i w yroków  
śm ierci będących następstw em  poli­
tyk i reżim u, k tó rą  narzuc ił Z airow i 
gen. M obutu, naród , w  porozum ieniu  
z FNW K oraz Innym i rucham i opo­
zycyjnym i, postanow ił w ziąć n a  sie-. 
bie odpow iedzialność i położyć k res  
despotycznem u reżim ow i K inszasy”.

W ciągu w ielu la t p rezyden t M o- 
b u tu  stw orzy ł system  rządzen ia  opar­
ty  na w ładzy jednego  człow ieka, oto­
czonego uprzyw ilejow aną i sko rum ­
pow aną elitą. Jednakże  dziś na  a ren ę  
polityczną wychodzi pokolenie m ło­
dzieży, głów nie m iejsk ie j, k tó ra  nie by ­
ła św iadkiem  w ydarzeń  okresu  p rzed - 
m ibu tow skiego  i w sku tek  tego b a r­
dziej gw ałtow nie p ro tes tu je  p rzeciw ­
ko nędzy, ko rupcji i zw iększającej 
się przepaści m iędzy e litą  a pozosta­
łą 25-m ilionow ą ludnością Z airu . S ka­
zując na  śm ierć, w  m arcu  tego roku , 
13 w ojskow ych i cyw ilów , oskarżo­
nych o spisek  przeciw ko prezydento­
wi. M obutu Sese Seko K uku jeszcze 
raz  w yraźn ie  pokazał, iż n ie  zam ierza 
liberalizow ać reżim u jednoosobowej 
w ładzy trw ającego  w  Z airze już 13 
la t. Z airski lider m a m nóstw o p ro ­
blem ów  i. jak  w skazują  na  to  n ieu ­
stan n e  w yroki śm ierci, uw aża za ko ­
nieczne prow adzenie czystki n ie ty l­
ko w politycznych organach k ra ju , 
lecz rów nież w  w ojsku. Mimo ogrom ­
nej pomocy m ocarstw  zachodnich — 
k tó re  nie m ając jeszcze odpow iednie­
go „zm iennika” dyk ta to ra , m uszą n a ­
dal staw iać  na niego — M obutu je s t 
bardzo zaniepokojony, jeśli w ręcz nie 
przerażony, i ucieka się do te rro ru , 
w idząc w  nim  jed y n y  środek  sam o­
obrony.

M asowy te r ro r  n ie je s t jednak  
możliwy bez ap a ra tu  rep resji, sk ła ­
dającego się z ludzi ślepo zaprzeda­
nych sw em u p an u  i gotow ych bez 
nam ysłu  zab ijać  na jędrno sk in ien ie  
rek i. M obutu sądził, że m a tak i ap a ­
ra t. O kazało sie wszakże, iż naw et 
w śród oficerów  w ierne j cesarskiej 
gw ardii w ielu  jes t tak ich , k tórzy  by 
się chętn ie  od M obutu uw olnili. Ar­
m ia dla reżim u spraw ującego  w ładzę 
w  Z airze ies t jedyną jego podporą i 
jednocześnie źródłem  śm iertelnego  
niebezpieczeństw a. Żeby dław ić roz­
ruchy co rusz  w ybuchające w  róż-

Specja lna  sesja  Z grom adzenia Ogól­
nego NZ skup ia  uw agę opinii p u b li­
cznej, D ebatu je  się bow iem  na  n a j­
w ażniejszy w spółcześnie tem at: roz­
b ro jen ia  Jego znaczenie podkreśla  
m. in fa k t nagrom adzenia już tak ie ­
go po tencja łu  broni nuk lea rn e j, że 
w ystarczyłby do siedm iokrotnego zni­
szczenia każdego m iasta  na kuli ziem ­
skiej. NTie m ów iąc o dw óch na jw ięk ­
szych m ocarstw ach, k tó re  dysponują 
95 proc. św iatow ych  zapasów  broni 
jąd row ej i łożą na zbro jen ia  na jw ię­
cej — naw et k ra je  trzeciego św iata  
ponoszą w ysokie koszty zbrojeniow e
i 'to  takiego rzędu, że jak  się oblicza, 
są to  kw oty p ięciokrotnie w iększe niż 
przeznaczane tam  na inw estycje  ro l­
ne. Słowem — je s t w iele powodów 
najw yższego zain teresow an ia  trw a ją - ' 
cą sesją.

Z pierwszego tygodnia obrad  zw róć­
my uw agę na  dw a fak ty  w  kolejno­
ści chronologicznej: przemówienie 
min. E. Wojtaszka i propozycje min. 
A, Gromykl.

Z przem ów ienia polskiego m ini­
s tra  sp raw  zagranicznych w ybieram y 
te fragm enty , k tó re  odnoszą się do 
oczekiwań, zw iązanych z sesją.

"Przede w szystkim  powinna ona 
przynieść realistyczny dokument, k tó -

nych re jonach  Z a iru  i Jednocześnie 
w alczyć z pa rty zan tam i na  południu, 
wschodzie i północy k ra ju . K inszasa 
pow inna u trzym yw ać pod b ron ią  co 
najm nie j 60 tysięcy żołnierzy. A le r e ­
żim M obutu n a jb ard z ie j nie dow ierza 
w łaśnie arm ii, obaw iając się, iż w śród 
je j oficerów  mogą się objaw ić n ie ­
bezpieczni konkurenci, gotow i rzucić 
m u wyzwanie. P rzypom nijm y, iż po 
ofensyw ie sil zbrojnych FNW K w 
ubiegłym  roku, k tó ra  om al nie p o ­
zbaw iła M obutu życia i dalszej po­
litycznej k a rie ry , w ielu oficerów  i 
cyw ilów  rozstrzelano ty lko  dlatego, 
że ich popularność m ogła zaćm ić sa ­
mego M obutu.

W końcu m arca  tego roku, w  p ro ­
w incji K asai w ybuchły  zacięte w al­
ki m iędzy pow stańcam i a w ojskam i 
rządow ym i. P rzeciw ko sitom FNW K 
rzucono w yborow e oddziały, k tó rym  
kazano zniszczyć ..najem ników ” i uiąó 
przyw ódcę F ron tu , gen. M bum bę. 
N iebaw em  jed n ak  m yśliw i sam i sta li 
sie zw ierzyną: wszyscy oficerow ie z 
tych wyborowych oddziałów, a w  ich 
liczbie gen. Ik u k u  i trzech  m ajorów , 
zginęli w  walce. P rag n ąc  zachow ać 
pozory, reżim  w  K inszasie poinform o­
w ał opinię publiczną, że w szyscy 
oficerow ie zginęli w  k a tas tro f ie  śm i­
głowca. L iczba party zan tó w  n ieus tan ­
nie rośnie. U ciekin ierzy  z Z airu , 80

—75 tys, osób, k tórzy  znaleźli sch ro ­
n ienie w S udanie  i U gandzie, stw o­
rzyli n iedaw no organizację, k tó re j 
k ierow nictw o w ysłało  do prezyden ta  
FNW K, gen. M bum by. list, w  k tó rym  
w yraża  gotowość „w ystąp ien ia  w  
zjednoczonym  froncie, poniew aż n a j­
bardzie j e fek tyw ną b ron ią  je s t je d ­
ność dzia łan ia”. G odny uw agi je s t 
fak t. iż k ilka tysięcy pow stańców , 
w alczących na północy k ra ju , zm ie­
rza do koordynacji swoich działań z 
oddziałam i pow stańców  w arczącymi 
na  południu. Poza tym  w arm ii rzą ­
dow ej są oficerow ie, k tórzy  naw iązali 
ju ż  ko n tak ty  z przyw ódcam i F ron tu , 
dając do zrozum ienia, że czekają ty l­
ko na  odpow iedni m om ent, żaby 
przejść  na stronę  FNW K.

W k ra ju  mnożą się spontaniczne 
w ystąp ien ia  ludności. W styczniu te ­
go roku, podczas w izyty M obutu w 
P aryżu  i B rukseli, w ybuchło pow sta­
nie w B andungu, o k ru tn ie  zdław ione. 
R ów nie k rw aw o stłum iono pow stania, 
m iędzy innym i, we w siach prow incji 
K w ilu — około 2.000 w ym ordow a­
nych i w  rejon ie  Idiof, gdzie pub li­
cznie pow ieszono 15 osób. „W ódz” 
zrozum iał wreszcie, że k ra j w ym yka 
m u się z rąk , nie m ożna bowiem w y­
syłać spadochroniarzy  do każdej wsi, 
do w szystkich zakątków  tego ogrom ­
nego (ponad dw a m iliony k ilom etrów  
kw adratow ych) k ra ju . Ż airski reżim  
ogarnął s tra ch  i pozostało m u tylko 
jedno: upaść na ko lana przed Zacho­
dem. Jednakże  n ie  można, n ie  ryzy­
ku jąc  u tra ty  poparcia  tzw . u m iarko ­
w anych k ra jó w  członkow skich O rga­
nizacji Jedności A frykańsk ie j, pacy­
fikow ać k ra ju  rękam i zagranicznych 
żołnierzy. T ak  w ięc reżim  M obutu 
znó / p rzyw ołu je  najem ników . P a ry ­
ski tygodn ik  „A friąue  e t A sie” in for-

ry nie będzie m iał c h a rak te ru  dek la­
racji, lecz w ytyczy najw ażniejsze k ie ­
runki działan ia  w  dziedzinie rozbro­
jenia. m ożliwe do zaakceptow ania 
przez ogół.

„M usim y — pow iedział min. W oj­
taszek — ...określić jak  najszerszy 
m ianow nik w spólnoty in teresów  zde­
cydow anej większości państw  poprzez 
usta len ie  podstaw ow ych celów i za­
sad rozbrojenia, a także program u 
niezbędnych przedsięw zięć”.

Sesja ponadto  powinna wpłynąć na 
„zdecydowane przyśpieszenie” toczą­
cych się na  różnych płaszczyznach 
rokow ań rozbrojeniow ych.

Po sesji w reszcie spodziew am y się, 
że utoruje drogę i podejmie konkret­
ne kroki przygotowawcze do zebra­
nia się Swiatov**j Konferencji Roz­
brojeniowej. UufKtąmy tak ą  konferen­
cje vza „ a u to ry U ^ w n e . ogólnoświa­
tow e forum , odpow iednio zorganizo­
wane, dysponujące organam i robo­
czymi d la w ypracow ania praktycznych  
rozw iązań rozbrojeniow ych, uw zględ­
niających in te resy  w szystkich 
państw ”.

Przem ów ienie radzieckiego m in is tra  
sp raw  zagranicznych przyniosło pro­
pozycję Kraju Rad przerwania Iloś­
ciowego 1 jakościowego wzrostu zbro-

m uje, i i  operację  w erbow an ia  n a jem ­
ników  do Z airu  fin an su ją  pew ne 
koła w RFN, lecz punk ty  w erbunko ­
w e d zia ła ją  w  Belgii, F ranc ji, USA
i A nglii. W Z airze „szefem sztabu" 
najem ników  je s t b. belg ijsk i m ajor, 
n ie jak i W eber, k tó ry  swego czasu 
był najem nik iem  Czombcgo.

P ow sta je  pytan ie: czy M obutu 
u trzym a się przy władzy? P rzypusz­
cza się, że tak . P rzyna jm n ie j na  r a ­
zie. Biali przedsiębiorcy z Zachodu 
oraz za irska  e lita  — przedstaw iciele  
p ryw atnego  i państw ow ego biznesu 
na  w ielką skalę  — są głęboko zain­
teresow ani pozostaw ieniem  M obutu 
przy  w ładzy, k tóry  g w aran tu je  is t­
n ienie gospodarki kap ita listycznej. W 
tym  ekonom icznym  chaosie, m im o 
rozpaczliw ej sy tuacji gospodarczej, 
m ożna robić duże pieniądze i w yw o­
zić je  za granicę. D ziałająca w Zai­
rze ta jn a  policja przy tzw . N arodo­
w ym  O środku D okum entacji „tw orzy 
k lim at n iekorzystny  dla działacza po­
litycznego. k tó ry  by mógł w ystąpić w  
roli przyw ódcy opozycji”. Dobrze p rze­
szkolone 1 doskonale opłacane jedno­
stk i ochrony prezydenta  są w ojskow ą 
e litą  osobiście zain teresow aną w  po­
zostaw ieniu  M obutu przy  władzy. 
Jednakże  naw et zachodni dyplom aci 
uw ażają. Iż system  M obutu n ie  może 
długo istn ieć w  sy tuacji pog łębiające­

go się k ryzysu  ekonomicznego. D otąd 
system  ten  polegał na tym , że każdy, 
k to  reprezen tow ał siłę, siedział przy 
sto le p rezyden ta  i o trzym yw ał sw oją 
porcję  c ias ta  z rodzynkam i. T eraz 
problem  polega na tym , że liczba lu ­
dzi, k tó rzy  pow inni zasiadać f>rzy 
prezydenckim  stole, je s t dużo większa, 
a  c iasta  je s t coraz m niej. Tow arzyszy 
tem u  sta łe  niebezpieczeństw o wzro*- 
stu  niezadow olenia z rządów  M obu- ' 
tu  w cen tra lnych  i południow ych re ­
jonach k ra ju . N astro je  w  w ojsku  są  
niebezpieczne i w ia ra  w arm ię  dow o­
dziłaby b rak u  rozw agi. P rzykład : 
na 80-tym  k ilom etrze szosy w iodącej 
do prow incji Szaba od granicy  z 
Zam bią, obdarci żołnierze rządow i 
w ybudow ali sześć ruchom ych szlaba­
nów, k tó re  o tw iera ją , pob iera jąc  opła­
ty  za p rzejazd: od dw óch m iesięcy nie 
otrzym ali żołdu. T akie sam e zapory  
w ybudow ali żołnierze arm ii rządow ej 
na m ag istrali M atad i—K inszasa. Mimo 
dochodów w zagranicznej w alucie — 
ja k  podaje „F inancial T im es” — k tó ­
re  w ub. roku  sięgały sum y blisko 2 
m iliardów  dolarów . Z air zn a jd u je  się 
w  sy tuacji b an k ru ta . Jednakże  poli­
tycy na Zachodzie, monopole i p rze­
różne lobby w iedzą doskonale, iż 
Z air je s t po tencjaln ie  bajecznie bo­
gaty  i w a rto  go eksploatow ać, a 
tw arda , an tykom unistyczna polityka 
M obutu je s t częścią biznesu, k tó rą  
proponje on Zachodowi w  zam ian za 
poparcie i pomoc. T ak  więc, ra tu ją c  
reżim  K inszasy oraz p ragnąc  zacho­
wać sw oje pozycje w  tym  s tra teg i­
cznie i ekonom icznie w ażnym  k ra ju  
■afrykańskim. USA. F rancja , Belgia i 
A nglia dokonały zb ro jnej in terw encji 
w  Szabie.

jeń i sił zbrojnych państw, dysponu­
jących w ielkim  potencjałem  m ilita r­
nym. U w zględniając, że a rsenały  
sk ład a ją  się z w ielu kom ponentów  — 
ZSRR zaproponował konkretnie:

— przerw an ie  p rodukcji w szelkich 
rodzajów  bron i jądrow ej,

— przerw an ie  produkcji i w prow a­
dzenie zakazu w szystkich innych ro ­
dzajów  broni m asow ej zagłady,

— przerw anie  opracow yw ania no­
w ych rodzajów  broni konw encjonal­
nej o w ielkiej sile niszczącej,

— rezygnację  z rozbudow y sił zb ro j­
nych i zw iększania zbro jeń  konw en­
cjonalnych przez państw a, będące 
stałym i członkam i Rady Bezpieczeń­
stw a oraz k ra je  zw iązane z nim i 
uk ładam i w ojskow ym i.

„Proponujem y _  pow iedział A. G ro- 
myko — aby specja lna  sesja  pow zię­
ła p ryncyp ia lną  decyzję o rozpoczę­
ciu rokow ań w  spraw ie rozbrojenia 
nuk learnego  oraz w kw estii n ie stoso­
w ania  siły, aby ustaliła  try b  przygo­
tow aw czy tych rokow ań i konk re tne  
daty  ich rozpoczęcia”.

Min. G rom yko podkreślił następnie , 
że ZSRR:

— wnosi pod obrady  sesji kw estię 
nie rozm ieszczania broni jąd row ej na  
tery to riach  tych państw , w k tórych  
nie m a je j obecnie,

— opow iada się za całkow itym  za­
kazem  bron i neu tronow ej.

USA

NOWE BRONIE JĄDROWE
Rząd C a rte ra  zw rócił się do Kon« 

gresu o zatw ierdzen ie  asygnacji na  
opracow anie nowego rodzaju  bom by 
jądrow ej, będącej przeciw ieństw em  
działania bom by neu tronow ej: bom by
0 w iększej mocy w ybuchu i m n ie j­
szej rad iacji. Bomba z obniżoną ra ­
diacją  jes t ty lko  jednym  z k ilku  ty ­
pów opracow yw anej obecnie bom by 
jąd row ej, o czym W spółpracownicy 
M in isterstw a E nergetyki poinform o­
w ali w  ubiegłym  m iesiącu na  zam ­
kniętym  posiedzeniu jednej z podko­
misji. Podczas konferencji Donald 
K**rr, pełniący obowiązki pom ocnika 
m in is tra  energetyk i do sp raw  p ro ­
gram ów  obrony, poinform ow ał kom i­
sję, iż p roponu je  się znaczne zw ięk­
szenie p rodukcji broni jąd row ej w 
nadchodzącym  roku  budżetow ym , na 
podstaw ie dw uletn iego program u, za- 
tw ie rdz tnego  przez prezyden ta  C ar­
te ra  w  g rudn iu  1977 roku. Podpisując 
ten  dokum ent w  ub. roku, p rezyden t 
C a rte r  k o n tynuu je  szeroki program  
tw orzen ia  broni jądrow ych , k tó ry  roz­
począł p rezyden t Ford . W ydatk i M ini­
s te rs tw a  E nergetyk i w  bieżącym  ro­
ku  finansow ym  na badan ia  i p ro d u k ­
cję bron i jąd row ej w ynoszą półtora  
m ilia rd a  dolarów . O becne p lany p ro ­
dukcji — pow iedział K e rr  — w ska­
zują, iż w  połow ie 1980 roku  budżeto­
wego trzeba  będzie u ruchom ić w 
pełn i w szystk ie moce produkcyjne. 
Zeby zaspokoić zapotrzebow anie na 
p lu ton  1 t ry t  do p rodukcji broni ją -  
drow ych, Min. E nergetyk i zapropo-

1 now ało użyć do tego celu, n a  pełnych 
obrotach, trzy  spośród jego reak to - 
row  w ybudow anych n a  rzece S avan - 
na. P rezydencki dokum ent z g rudn ia
1977 ro k u  zezw ala n a  produkcję , aż 
do końca 1980 roku, now ej głow icy 
do balistycznej rak ie ty  T rid en t w  
m arynarce  w ojennej, now ej głowicy 
M 12A, do m iędzykontynentalnych  
balistycznych ’ ra k ie t M inutem an 3, 
w ystrzeliw anych  z Ziem i oraz głow i­
cy jąd row ej do now ych tak tycznych
1 strateg icznych  w arian tó w  ra k ie t 
sk rzydlatych , w ystrzeliw anych  z sa ­
m olotów  i okrętów , ponadto  p ro d u k ­
cję jednocześnie czterech w arian tów  
now ej tak tycznej bom by jąd row ej 
nazw anej W 61. T rzy now e typy b ro ­
ni neu tronow ej: głowice do rak ie ty  
Lance, 8-calow e i 150-m ilim etrow e 
a rty le ry jsk ie  pociski — rów nież w e­
szły do p lanu  p rodukcji, opracow ane­
go w g rudn iu  ub. roku . W tym  sa­
m ym  dokum encie p rezyden t podjął 
decyzję o zakazie p rodukcji s tra te g i­
cznej jąd row ej bomby W 77, p rzezna­
czonej g łów nie do przenoszenia przez 
bombowiec B -l, k tórego p rodukcja  
została rów nież w strzym ana. Jedno ­
cześnie C arte r zgodził się na  zakoń­
czenie technicznego opracow ania 
bom by W 77, pozostaw iając na  póź­
n iej rozstrzygnięcie prob lem u je j p ro ­
dukcji. K om isja Izby R eprezen tan ­
tów  do sp raw  sił zbrojnych pow iado­
m iła  B iały Dom, że nie zaaprobow a­
ła zakazu p rodukcji bom by W 77. K o . 
m isja, k tó ra  pow inna jeszcze zakoń­
czyć rozpatryw an ie  p ro jek tu  ustaw y
o zakupach  b ron i jąd row ej, może 
włączyć do niego środki na bom bę 
W 77. Chociaż sum y, o k tó rych  mowa, 
są ta jn e , to  jed n ak  liczby w ym ien io ­
ne  podczas posiedzenia w  ub. m ie­
siącu w skazują, iż na opracow anie 
bomby W 77 w ydatkow ano już blisko 
195 ndllonów  dolarów .

Jak  poinform ow ał K err, prezydent 
upow ażnił także Min. E nergetyki do 
opracow ania planów  k ilku  innych ro ­
dzajów  now ej broni do 1985 roku. 
O czekuje się, jak  in fo rm uje  dziennik 
„W ashington P ost”, że oprócz bomb 
burzących, w  stad ium  prac próbno- 
konstrukcy jnych  znajdą  się także in ­
ne rodźaje  nowych broni jądrow ych, 
takich  iak: głow ica do tak tycznej r a ­
k ie ty  Persh ing  2 o zasięgu 640 km, 
oraz głowica do w ystrzeliw anej z Z ie­
mi rak ie ty  sk rzydlate j.

— uznaje  za pilną konieczność 
w prow adzenia  zakazu broni chem i­
cznej oraz radiologicznej,

— oczekuje postępów  w spraw ie  re ­
dukcji budżetów  w ojskow ych poszcze­
gólnych państw , co zalecone zostało , 
przez ONZ,

— spodziew a się, że przebieg spe­
cjalnej sesji przybliży zw ołanie Św ia­
tow ej K onferencji Rozbrojeniow ej.

R adziecki glos w debacie g en e ra l­
nej w ysłuchany  został z najw iększą 
uw agą 1 żywo kom entow any je s t w 
kołach politycznych.

W ub. tygodniu  w ystępow ali także: 
w iceprezydent USA — W. M ondale, 
p rezydent F rancji — G. d ’E stalng i 
kanclerz  RFN — H. Schm idt. K om en­
ta to rzy  piszą zw łaszcza o propozy­
cjach F rancji: pow ołania św iatow ego 
in s ty tu tu  rozbrojenia, k tó ry  m iałby 
być organem  ONZ oraz zw ołania 
konferencji rozbrojeniow ej w szystkich 
uczestników  KBWE.

D yskusja trw a . propozycje w ysłu ­
ch iw ane są z zain teresow aniem . Aby 
jednakże sesja  spełn iła  sw e zadanie 
musi być spełniony jeden  w arunek  — 
w szystki? państw a m uszą chcieć roz­
b ro jen ia  okazać dobrą wolę i przy­
jąć tak ie  rozw iązania, k tó re  nie n a ­
ruszałyby  niczyjego bezpieczeństw a.

W. SŁAWSKI

JERZY CZECH (C.)

DEBATA ROZBROJENIOWA

13



/

MŁODSZY BRAT 
TOWARZYSZA SZCZUKINa dobrą sprawę Jerzy Grzym­

kowski jest pisarzem jednego tem a­
tu, nieustannie piszącym jedną książ­
kę. Wynika to zapewne z osobiste­
go przeświadczenia autora „Zderze­
nia”, iż twórca jeśli rzeczywiście 
chce coś powiedzieć, pozostawić po 
sobie nie tylko współczesnym ale i 
u o tom m m , to musi pisać o sobie, u 
swoim pokoleniu, o czasach, w yda­
rzeniach i ludziach znanych z autop­
sji. Pisarz bowiem nie może i nie 
powinien być jedynie świadkiem w y­
darzeń, lecz w kategoriacłr społecz­
no-politycznych bezpośrednim ucze­
stnikiem . A pisać o sobie, o swoim  
pokoleniu, to rozpisywać na wiele 
książek ciągle tę samą, tę jedną, naj­
bardziej autobiograficzną, najbardziej 
osobistą opowieść. Ale też słusznie 
sw ego czasu Stanisław Zieliński w  
swoich „Wycieczkach balonem ” p i­
sał. Iż „wszystko, co pisze Grzym- 
kowskl, tkwi w krajobrazie polskim, 
jest tego krajobrazu naturalnym  
składnikiem ”.

Składnikiem  najbardziej w spół­
czesnym, a przez to nośnym i zna­
czącym w czytelniczym  odbiorze. 
Stąd zainteresowanie i czytelnicze 
powodzenie książek Grzym kowsklc- 
go. który debiutując w 1965 roku, ma 
obecnie już na swym  koncie dzie­
w ięć pozycji książkowych. Każda z 
tych książek tylko pozornie dotyczy 
innej problematyki, porusza inny 
krąg zagadnień współczesnego życia. 
W szystkie bowiem one układają się 
w jedną w ielką opowieść o pokoleniu 
Polaków współczesnemu pisarzowi. 
Pokoleniu, które urodzone w dw u­
dziestoleciu międzywojennym, swoją 
społeczna, polityczną lak i historycz­
ną świadom ość kształtowało w tyglu  
jakże skom plikowanych i dramatycz­

nych wydarzeń lat wojny, hitlerow ­
skiej okupacji oraz ciasów  już po­
wojennych, na łamach książek 
Grzym kowskiego zamykających się 
na iatach siedemdziesiątych. Tak by­
ło w  przypadku „Czarnej kołysanki”, 
„Zderzenia”, „Gdy byłem hutnikiem ”, 
„Salamuna”. Tak jest też w przypad­
ku najnowszej tego pisarza pow ieś­
ci „Wierne blizny”, napisanej już w  
1974 roku.

I gdyby też szukać dla niej motta, 
ściślej, pisarskiego uzasadnienia, gdy­
by szukać narodzin jej zamysłu, to 
można by się posłużyć fragmentem  
z napisanej w  1970 roku powieści 
„Ciemna rzeka”: „Po wsiach jeździło 
wojsko. W ybierało broń ze skrytek, 
spod strzech I chłopów spod pierzyn. 
Bezpieczeństwo węszyło za najdrob­
niejszym nawet śladem. Byli tacy, 
co nocą wrzucali broń do Wieprza. 
Inni zakopywali. Nawet nic bardzo 
w iedzieli po co. Nie zdali jej w po­
rę i teraz nie w ierzyli w amnestię. 
Z przyśpieszonym biciem serca słu ­
chali warczących nocami na szosach 
samochodów. Byli jednak i tacy, któ­
rzy wiedzieli, po co trzymają dob­
rze zakonserwowane automaty i ka­
rabiny. Czekali na sygnał. Na w y­
buch w ojny”.

W „Wiernych bliznach" tym w łaś­
nie ludziom przeciwstawia Grzym- 
kowski ludzi młodych, którzy w  
pierwszych powojennych latach byli 
„egzekutorami historii lub, jak kto 
woli, rewolucji”. To oni realizowali 
w codziennej, jakże trudnej i dra­
matycznej powojennej rzeczywistoś­
ci nowe, które niosło ze sobą PKWN.

Ale też ci młodzi jakże często płaci­
li najwyższą cenę nie tylko z ofiary 
własnego życia ale również psychicz­
nych załamań, tragicznych odchodzeń 
od prawd przez siebie głoszonych i 
wyznawanych. I trzeba było nie lada 
hartu ducha, aby mimo wszystkich  
przeciwności pozostawać do końca 
w ierny ideom, w które się wierzyło
i o które się walczyło na śmierć i 
życie.

Dzisiaj to już tylko historia, często 
zaledwie zarys wspomnienia mimo, 
iż pozostały po nich częściej psy­
chiczne aniżeli fizyczne blizny. Ale 
może tym bardziej należy ł> nich pa­
miętać, utrwalać w powieściowej 
materii. Nie żeby je rozdrapywać 
czy osądzać, lecz pozostawić o nich 
pamięć potomnym, aby nieustanna 
lekcja historii nie stanowiła jedynie 
martwego przedmiotu wyliczającego 
fakty i daty. Historia bowiem bez 
wzgiędu na dawność czy świeżość 
wydarzeń, jest przede wszystkim  re­
lacją o żywych ludziach. I o tym do­
skonale pamięta Grzymkowskl. Stąd 
w „Wiernych bliznach” mamy poka­
zaną najnowszą historię naszych 
dziejów poprzez żywego człowieka, 
który jest nieustannym uczestnikiem
I twórcą wydarzeń. Kształtowany  
przez nie równocześnie sam Je tw o­
rzy, aby później odnajdywać w  nich 
sens swego istnienia, potrzebę dzia­
łania. Bohater tej powieści jest św ia­
domy w swoim działaniu 1 mimo 
niepowodzeń I klęsk pozostaje do 
końca w ierny ideom, w im ię któ­
rych podejmował swoje działanie.

Ale też gorzka jest gama doświad­

czeń osobistych bohatera. Nie dająca
sukcesów ale satysfakcję I wiarę w  
słuszność codziennego postępowania. 
Bohater powieści porucznik Madejski 
to jakby dużo młodszy brat tow a­
rzysza Szczuki z „Popiołu i diam en­
tu”. Też ta sama gorąca wiara w 
słuszność w yznawanej idei, też ta 
sama nieustanna chęć w alki I pełna 
świadomość, że dla tej w łaśnie idei 
warto poświęcić życie. Madejski nie 
ginie od bratobójczej kuli, niemniej 
jednak doświadcza to wszystko co 
w pisała historia w  niełatw e powo­
jenne lata naszych dziejów. Grzym­
kowskl poprzez losy porucznika Ma­
dejskiego kreśli to wszystko co nie 
tylko kształtowało powszechną św ia­
domość każdego z nas, ale co rów­
nież determ inowało odmienność po­
staw  I ocen kolejnych wydarzeń.

Madejski jest w  jakimś sensie 
„człowiekiem z marmuru”, człow ie­
kiem - monolitem w kategoriach co­
dziennego m yślenia i działania w ca­
łej sw ojej strukturze psychicznej 
będącej wyznacznikiem jego postępo­
wania. A le jest też człowiekiem  
nieustannie na wskroś samotnym, w 
każdej sytuacji zdany na siebie. Moż­
na by się nawet było w tym doszu­
kiwać u autora wiary w determ i- 
nizm, w niemożność zawierzenia w  
przyjaźń, w dobro drugiego człow ie­
ka. Madejski bowiem w każdej sytu­
acji jest sam. Każdą też decyzję 
musi podejmować na własną odpo­
wiedzialność. Ale może dzięki te ­
mu jest w stanie przetrzymać w szy­
stko najgorsze. Nie tylko samą w al­
kę o nową władzę, której na w si 
skumanej z reakcyjną bandą, jest 
przedstawicielem , ale też i wszystko 
to. co dane mu było przeżyć w konse­
kwencji niesłusznych oskarżeń I po­
mówień, to wszystko co w sposób 
jednoznacznie dramatyczny rozgry­
wało się w latach pięćdziesiątych. 
Madejski tworząc konkretne w yda­
rzenia, w konsekwencji stał się Ich 
ofiarą. Wierząc jednakże w słuszność 
swego działania w Imię racji nad­
rzędnych, nic załamuje się w obliczu 
prowokacji I niesłusznych oskarżeń. 
Do końca pozostaje wierny raz przy­

jętej I wyznawanej Idei. A le mo*« 
dlatego rozważając nad kategoriami 
osobistych sukcesów, z perspektywy 
czasu oceniając to wszystko co do­
tychczas dane mu było przeżyć i do­
świadczyć, konstatuje, iż: „Moje o- 
slągnięcie! N ie boję się ani nie w sty­
dzę powiedzieć głośno, publicznie o 
tym, co w  życiu robiłem”.

Madejski z lat swojej służby w oj­
skowej, późniejszych lat niesłusznego 
w ięzienia wychodzi z licznymi bliz­
nami psychicznymi. Lecz w łaśnie te 
blizny powodują, Iż jest człowiekiem  
twardym, głęboko wierzącym nie w  
sprawiedliwość w  kategoriach pojęcia 
abstrakcyjnego, ale w  sprawiedliwość 
codziennej praktyki. I być może, ż«; 
jest w  tej sw ojej wierze zbyt mono­
lityczny. Tylko że Grzymkowskl 

chciał pokazać osobowość człowieka  
przekonanego do końca o swoich 
racjach, o niepodważalności ich zało­
żeń, jeśli oparte są one o w ielką 1- 
deę, jaką w przypadku Madejskiego 
jest komunizm.

I żeby na koniec jeszcze raz od­
wołać się do Stanisława Zielińskiego: 
„Grzymkowski wykłada historię 
przekonywająco. Przede wszystkim  
dlatego, że w ielkie sprawy rozgrywa 
w  kręgu ludzi małych, że zanim o- 
sądzi czy potępi, każdego stara się 
zrozumieć”.

„Wierne blizny” są tego potwierdze­
niem. I chyba dlatego ta książka Jest 

jedną * tych nielicznych, jakie się  
ostatnio u nas ukazały, o których się i, 
będzie mówić, na które się czekało. 
Bo jest to powieść na równi rozra­
chunkowa co I kreacyjna, dająca 
model bohatera na pewno niełatwego 
do przyjęcia, ale nad losami którego 
warto się zadumać. A przecież wciąż 
narzekamy na brak bohatera czasów  
nam współczesnych.

' TADEUSZ J. ŻÓŁCIŃSKI

Jerzy  G rzym kow ski: W ierne blizny. 
PIW . W arszaw a 1978 r. s. 437, zł 45.

UTINTYKI
K olejny, trzeci już z rzędu film 

K rzysztofa W ojciechow skiego Pt 
„A ntyki" potw ierdza charak te ry sty cz­
ny styl film ow ego pism a tego reżyse­
ra . w ierność przy jętym  od deb iu tu  
założeniom  w arsztatow ym  oraz  — 
las t bu t not least — postaw ie ideolo­
gicznej. K onsekw encja godna n a j­
wyższej aprobaty  w naszym  m łodym 
kinie, gdzie wchodzący do zawodu 
reżyser musi z reguły  am bitny de­
b iu t okupić film em  następnym . któ''V 
jes t już kom ercjalnym  serw itu tem  
(Piwowsici K rauze na orzyklad). Je d ­
nakże u W ojciechow skiego ten  upó' 
w  realizow a/iiu  nader jasno  uśw ia­
dom ionej drogi tw órczej w ostatn im  
film ie przynosi efekty  niepełne, k tó ­
re  zd radzają  pew ien dogm atyzm  w 
program ie  artystycznym  reżysera 
W vchodza na iaw  te n iebezpieczeń­
stw a, k tó re  w poprzednich film ach 
zaledw ie zarysow yw ały się w urze­
ka lacym  żyw iole „film ow oścl”.

P rzypom nijm y o co chodzi bowiem 
W ojciechow ski, pupil k ry tyk i film o­
w ej jest reżyserem  bardziej znanym  
z periodyków  film ow ych aniżeli 
ekranów . Jego  dw a poprzednie f 1- 
m y przem knęły  jak  'kometa przez

!* !» # »  j f l M i  f  >  1 :

kina stu d y jn e  1 u tknę ły  w  m agazy­
nach d y strybuc ji ze stem plem  „to­
w ar niechodliw y”. Bowiem W ojcie­
chow ski up raw ia  kino. k tó re  może 
budzić ap lauz członków DKF, ale 
rozm ija się z m asowym i oczekiw a­
niam i publiczności kin prem ierow ych, 
mim o iż ideowy program  reżysera 
obliczony jest na jak  najszerszy re ­
zonans społeczny. Film y W ojciechow ­
skiego nie realizow ały — jak do tych­
czas — znanego m asow ej publiczności 
re p e r tu a ru  stereo typów  tem atycz­
nych. Zarów no „K ochajm y się”, jak
i „R odzina” nie były film am i fa ­
bu larnym i w tym  sensie, że konsek­
w en tn ie  rozw ijały  jak aś story, k tóra 
m iała sw oją d ram aturg ię , rozw inięcie, 
kulm inację, kończyła sie dobrze lub 
źle. P rzyw ołu je  ten zdaw ałoby się 
anachroniczny  wzorzec, a le przecież 
w spółczesny film  m im o w szelkie no- 
w ofalow e pałacow e przew roty  nadal 
z pow odzeniem  nim się posługuje. 
W ojciechowski gardzi osten tacy jn ie  
tym  wzorcem, poszukuje tem atów  dla 
swoich u tw orów  nie w lite ra tu rze  ' 
n aw et nie w gotowych scenariuszach  
lecz w tzw. ..gąszczu życia” . Ta o rien ­
tac ja  n a  fak t. na  au ten tyk , na do‘

kum entalizm , na „w ątki znalezione”, 
a nie w ym yślone jest s ta ra  jak  kino
i W ojciechow ski nie jes t w  swoim 
nastaw ien iu  szczególnie o ryg inalny . 
W tym  k ie ru n k u  paradokum en ta l- 
nym , k tó ry  od czasów w łoskiego neo- 
realizm u. a więc od la t z górą trz y ­
dziestu  przen ika współczesne k ino ma 
chodzi o  oryginalność, lecz o um ie­
jętności w arsztatow e, o możliw ie 
n a jb ard z ie j skuteczny sposób w ydo­
byw ania pożądanych znaczeń 1 eks­
p resji, z  surow ej rzeczyw istości. R e­
żyser z Inscenizatora film ow ej r e a l­
ności przem ienia się w  odkryw cę 
sensu, operu jąc  w sw ojej penetrac ji 
au ten tycznym  m ateria łem . Film  fak ­
tu  posługuje się praw dziw ą anegdotą 
konflik tem  1 ich scenerią, a także
— co na jisto tn ie jsze  — nie ak toram i, 
lecz praw dziw ym i uczestnikam i fo­
tog rafow anych  sy tuacji i zdarzeń. 
W ojciechow ski ten typ  relacji opa­
now ał w sposób m istrzow ski, ale nie 
ustrzegł sie jednocześnie grożących 
te j łfilm ow ej poetyce n iebezpie­
czeństw. In s ty n k t dokum entalisty  iest 
w yostrzony na psychologiczny, o b y ­
czajowy czy społeczny szczegół. Po­
goń za au ten tyzm em  za w szelka cenę 
pow oduje, że reżyser widzi — m ówiąc 
przenośnie — drzew a, a nie dostrzega 
lasu. M ateria ł, jego możliwości Po­
znaw cze i w yrazow e zaczyna wciągać 
au to ra  film u w sw oia zdradliw ą głę­
bię. k tó ra  jest zaledw ie pow ierzch­
n ia  i rozpoczyna się proces in te lek ­
tu a ln e j inercji, k tó ry  pow oduje, że

au to rska  in tencja  rozpełza się i za­
m azuje w chaosie skądinąd atraikcyi- 
nej i w yrazistej obserw acji.

Otóż ten  w łaśnie proces ilu stru ją  
ko lejne film y K rzysztofa W ojcie­
chowskiego. „K ochajm y się”, jego 
o lśniew ający deb iu t byl dziełem  jed­
nolitym , zorganizow anym  poprzez 
d ram atu rg iczny  k on flik t dzieląry 
p rzedstaw ioną n a  ek ran ie  w iejską spo­
łeczność na  dw a zw alczające się 
zacięcie obozy.

T akiego schem atu  zabrakło, n ieste­
ty , w „R odzinie”, gdzie założona* 
przez reżysera  opozycja pomiędzy 
„ s ta ry m ” i „now ym ” nie znalazła w 
przyw ołanym  dokum entalnym  tw o­
rzyw ie d o s ta te c z n i w yraziste j a r ty ­
ku lacji. W ojciechow ski uwiedziony 
syrenim  śpiew em  buftolicznego pejza 
żu i jego egzotycznych osobliwość! 
trac ił chw ilam i cel i sens sw ojej w y­
powiedzi. Oba film y łączyła sw oista 

, p asja  e tnograficzna artysty , trop ien ia  
we współczesnych w zorach ku ltu ry  
zastygłych narodow ych archetypów  
decydujących o poczuciu zbiorow ej 
więzi i tożsamości.

„A ntyki” k o n ty n u u ją  ten  tro p  m y­
ślowy ale już w nieco innych oko­
licznościach. W ojciechowski w ierny 
swoim faktograficznym  skłonnościom  
o n arł swój nowy film  na głośnej o- 
s ta tn io  aferze k rym ina lne j wywozu 
dzieł sztuki z  k ra ju  za granicę w ce­
lach kom ercjalnych . R eżyser w yb-ał 
tem a t sensacyjny, ciążący w stronę 
film u krym inalnego, a w ięc gatunku

o precyzyjnej linii d ram atu rg icznej. 
W „A ntykach” tem peram en t W ójcie 
chow skiego zderzył się z w ym ogam i 
gatunku , w ram ach k tórego jago 
film — chcąc nie chcąc — funkcjo­
nuje. Metoda reżysera polegająca na 
poszukiw aniu a trakcy jnych , egzotycz­
nych scen luźno ze sobą zw iązanych 
w tym  film ie w yraźn ie  zawiodła. 
K rym inał w ym aga precyzji, dok ład ­
nego zobrazow ania przebiegu akcji. 
Wiem, że am bicje reżysera w tym  
film ie były większe, że chodziło m u
o  pokazanie cynizm u ludzi w ystaw ia­
jących na handel zabytki polskiej 
k u ltu ry , k tó re  decydują  o naszym  
poczuciu historii i tradycji. Jednakże  
zgadzając się w  całej pełni z tym  
przekonaniem , tru d n ie j zgodzić się na 
sposób jego dem onstrac ji w „A nty ­
k ach”. F ilm  zam yka im presy jny  fina ł 
zbudow any ze stereotypow ych obra • 
zów przeciw staw iających  sceny z ży* 
cia „zgniłego Zachodu” z w izualnym i 
ek strak tam i polskości. Sposób kon­
trastow an ia  tych dw óch św iatów  jest 
zaskakująco  p rym ityw ny, dem agogi­
czny. i w efekcie, niestety, ośm ie­
szający zacne skądinąd  in tencje  re­
żysera. T rudno  w yrokow ać w jak im  
k ie runku  pójdzie dalszy rozwój lego 
in teresu jącego  film ow ca. „A ntyki4’ 
są jednak dow odem  jego kryzysu 
artystycznego  i in telek tualnego .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

SEKS W PRZEDSZKV

Przypadkowo wpadła ml w ręce 
niew ielka książeczka pt. „Wyjaśnia­
my dzieciom tajemnice życia” Na­
pisał ia francuski lekarz i psycholog 
dr Andrć Arthtis, tłumaczyła Maria 
Brzeska Tytuł nic budzi żadnych 
w ątpliwości co do treści- Książka 
traktuje o sprawach pici, o uświa­
damianiu seksualnym Ewenementem  
jest to, że zosfała napisana « myślą
o małych dzieciach. kilkulatkach za­
ledwie. podczas ndv większość tero 
typu lektur przeznaczona jesl dla 
młodzieży w okresie dogrzewania. A 
przecież <o na*czeSciei przedszkolaki 
zadała rodzicom „kłopotliwe" pyta­
nia Młodzież radzi sobie sarna M ło  
dzież luż wie .laką wartość ma ta 
wiedza, lak została zdobyta, to już 
ziine’łile !nna sprawa.

Książeczka składa się z dwóch 
części' pierwszej przeznaczonej w y­
łącznie dla rodziców, drugiej — dla 
dzieef Cze*ć pierwsza zawiera uza­
sadnienie dlaczego, kiedy 1 jak należy 
wprowadzić dziecko w zagadnienia 
płci Wlec: wiadomości z dziedziny 
seksualnej powinny być podane 
dziecku w taki sam naturalny spo­

sób jak nauczenie go czytania, pisa­
nia itp., bowiem współżycie seksual­
ne jest funkcją naturalną, właściwą 
wszystkim  żywym Istotom. Dbamy o 
to, aby dziecko odebrało Jak najso­
lidniejsze wykształcenie, więc nie po- 
zhawlałm y go wiedzy I z tej. bardzo 
ważnej dziedziny życia. O sprawach 
pici rozmawiajmy nawet z najm łod­
szym dzieckiem, zapewniamy w ten 
sposób Jego harmonijny rozwój in­
telektualny i uczuciowy. Dziecko 
nieuświadomione, odsunięte od spraiV 
płci Jest „uczuciowo Infantylne”. W 
rozmowach z dziećmi obowiązuje za­
sada mówienia zawsze prawdV — 
dziecko nie wybacza rodzicom kłam ­
stwa, uników, fałszywych Informa­
cji — traci zaufanie, co ma bardzo 
poważne konsekwencje w ychow aw ­
cze. Ale jak? W jaki sposób przeka­
zać dziecku konkretna wiedze z tej 
delikatnej dziedziny? Mamy dobre 
chęci ale nie potrafimy znaleźć od­
powiednich słów. nazw, określeń. 
Jak maluchowi przedstawić Intym­
ną stronę m ałżeńskie! sypialni, mo­
ment bodaj dla rodziców najtrud­
niejszy, a konsekwentnie nie można

tego pominąć. Język naukowy Jest 
tu zupełnie nieprzydatny.

I w tym właśnie pomaga część 
druga: książka — album, przeznaczo­
na dla dzieci. Zawiera szereg zdjęć, 
częściowo Ilustracji opatrzonych krót­
kim komentarzem słownym. Nic do­
dać. nic ująć. Każde zdanie wyważo­
ne. każde słowo odpowiednio dobra­
ne na podstawie własnych doświad­
czeń autora oraz listów wielu czy­
telników — francuskich matek 1 oj­
ców. Tekst prosty, zrozumiały dla 
dzieci z różnych środowisk i o róż­
nym rozwoju umysłowym. Podano 
tu I zilustrowano podstawowe w ia­
domości z anatomii I fizjologii czło­
wieka: różnice w Jbudowle ciała ko­
biety I m eżczyzr®  fakt aktu p łc io ­
wego, zapłodnienia, ciąży, porodu, 
pielegnacil niem owlęcia Itp. Podano 
w sposób, który nikogo nie powinien 
urazić, a dziecku może pomóc zro­
zumieć tajemnicę życia Mam tu na 
myśli rodziców, gdyż dzieci wszystko 
przyjmula w  naturalny sposób I tak 
np: macica — to „kieszonka życia" 
umieszczona w brzuchu Mamy, w  
której rośnie dziecko aż do mom en­

tu urodzin. Dziecko powstaje * „ma­
leńkiego jajeczka bez skorupki”, ale 
do tego potrzebne jest „nasionko ży­
cia", które daje Tata. Nasionko ży­
cia musi połączyć się z jajeczkiem. 
2cby lak się stało muszą rodzice le ­
żeć obok siebie, muszą bardzo chcieć 
mleć dziecko, wtedy oboje czują, jak 
nasionko przedostaje się do kieszon­
ki życia. W brzuszku Mamy rośnie 
dziecko dziewięć m iesięcy, a kiedy 
już chce się urodzić przepycha się 
główką naprzód i przez „koryta­
rzyk” między nogami Mamy wydo­
staje się na zewnątrz itd. itd.

Ale wychowanie seksualne to nic 
tylko określona Ilość Informacji ana- 
tom lczno-flzjologicznych. Jest to 
również sprawa uczuć, których m u­
simy nasze dziecko nauczyć i to od 
początku. Na zdjęciach widzimy parę 
ludzi- Mamę I Tatę. Mają oni Imio­
na — stwarzaja wrażenie „historii 
prawdziwej”. Mama i Tata ko­
chają się — małżeństwo musi opierać 
się na miłości. Maja wspólny dom — 
dziecko czuje się w nim pewnie, bez­
piecznie. Ponieważ oboje pracują, 
wspólnie zajmuja się domem, w spól­
nie pielęgnują I wychowują swoje 
dziecko. Tata jest opiekuńczy, jego 
rola w rodzinie Jest bardzo ważna. 
Celowo nie widać tutaj ojca czytają­
cego gazetę I matki jednocześnie 
krzątającej się w  domu. Wszak 
książką przeznaczona jest również 
dla chłopców, przyszłych mężów I oj­

ców. Swojej roli, przede w szystkim  
społecznej, nie tylko biologicznej, 
muszą się dobrze nauczyć, a im 
szybciej, tym lepiej. W dobrej ro­
dzinnej atmosferze wyrośnie czułe i 
Wrażliwe dziecko.

Książkę tę można przeczytać dziec­
ku, objaśnić Ilustracje, a gdy już po­
siadło sztukę czytania, można mu ją 
dać do ręki — do dłuższego obco­
wania z lekturą. Lektura ta budzić 
może kontrowersje wśród rodziców, 
ale warto wiedzieć, że „taka pomoc 
dydaktyczna" istnieje. We Francji 
publikacja doczekała się szesnastu 
wydań, każdorazowo poprawianych i 
uzupełnianych na prośbę czytelników. 
W Polsce jej drugie wydanie w iloś­
ci 30 000 egzemplarzy błyskawicznie 
zniknęło z księgarskich półek Spe­
cjaliści wiedzą. Jak wielu zaburzeń 
rozwojowych, nieprawidłowości cha­
rakteru. nerwic seksualnych, niepo­
wodzeń małżeńskich itp. udałoby się 
uniknąć gdyby rodzice nrzywiązywa-
11 większą wape do wychowania sek­
sualnego swoich dzieci.

ELŻBIETA KAJZER

Dr Andrć Arthus — Wyjaśniamy 
dzieciom tajemnice życia. PZWL 
WARSZAWA 197T.
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fzdarzenia 
i zwierzenia

O przek ładach  poetyckich 
m ów iło się dużo i bardzo se­
rio  na  F estiw alu  Poezji, jak i 

\ w  m aju  odbyw ał się w  Łodzi. 
Je ś li dziś w racam  do tego te ­
m atu , to  dlatego, aby  przypom - 

' n ieć nieco zabaw niejsze strony  
tw órczości przekładow ej. Je s t 
to  bowiem obszar, na k tó rym  
dzieją  się rzeczy w ielkie i po­
w ażne, a le  także  je s t to te ren  
lite rack ie j anegdoty.

P onad  pół w ieku tem u M i­
chał Pawlikowski ogłosił na 
p rzyk ład  fragm en ty  przek ładu  
„Iliady” H om era na... gw arę 
góralską. N ie był to  — n aw ia­
sem  m ów iąc żaden żart. Otóż 
zdaniem  tłum acza była to  je ­
dyna żyw a polska m owa epic­
ka. A poza tym  G recy to prze­
cież też  górale.

Tak więc H om er spod G ie­
w ontu  uderzał w tak i ton: 
„Panno Święta. Ty sama 
zaświadcz, jako było 
Wtedy, kiedy pasyją rozsierdził 

się wściekłą  
Peleusow y Achll. Tak się

porobiło
2 e  moc od gniewu tego zacne] 

krwic pociekło 
1 niejedno życie chłopa

ostawiło

PRZEKŁADOWE CIEKAWOSTKI
Psom i hawranlom i precz

wędrowało w  piekło. 
Tak Już Bóg chciał od kiedy 

gniew y sw oje kida 
W nogach wartki Achilles 
1 harnaś Atryda...”

Nie je s t to  w cale najdziw ­
niejszy  przek ład  w k ręgu  pol­
sk iej lite ra tu ry . Palm ę p ie rw ­
szeństw a dzierży tu  zapew ne 
tłum aczenie m ickiew iczow skich 
„Sonetów  k rym sk ich” na  ję ­
zyk perski. Otóż dziwność tego 
p rzek ładu  polega na tym , że 
au to r, P ers  — Mirza Dżafar 
Ibn Ailmerdun bej — tłu m a­
czył sonety na podstaw ie do­
słownego p rzek ładu  prozą p e r­
ską.

Ale to  n ie w szystko. P on ie­
w aż w  lite ra tu rze  persk iej 
fo rm a sonetu  w  ogóle nie była 
znana, M irza D żafar przerobił 
sonet na  tzw . gazelę i 14 lin i­
jek  sonetu  rozw inął w  długą 
opowieść.

I tak  na  przyk ład  pierw sze 
słow a sonetu  piątego, b rzm ią­
ce:

„Tam!... Czy Allah postawił 
ścianą morze lodu...” w prze­
k ładzie na persk i brzm i m niej 
w ięcej tak :

„Wysoką górę postrzegłem

śród poła: na  czole je j śnieg, 
lód 1 zim ne pow ietrze. Dreszcz 
m nie przebiegł n a  w idok te j 
skały  lodu. Co to za zjaw isko 
— pytałem . Azali za sp raw ą 
W szechm ocnego T w órcy ze 
źród ła  lodu szerokie w ylało się 
morze?...”

Oczywiście, powyższe słowa 
zostały przetłum aczone do­
słownie z perskiego z pow ro­
tem  na polski. D odajm y jesz­
cze, że cytow ane tu  p rzyk ła ­
dy zaczerpnąłem  z nieocenio­
nej antologii Ju lian a  Tuw im a 
„Cicer cum  cau le”...

Jeśli jed n ak  m owa o utw o­
rach , k tó re  po tłum aczeniu  na 
język obcy z pow rotem  w ra ­
cają  na łono polszczyzny, to  
w arto  przypom nieć znany  ża rt 
Tuw im a.

Otóż poeta  w ysłał n iem iec­
kiem u tłum aczow i swój wiersz. 
Po  o trzym aniu  p rzek ładu  po­
prosił Józefa  K ram sztyka  (zna­
nego w  swoim czasie tłum acza 
Rilkego) o przełożenie tek s tu  
na polski. Co z tego wyszło?

O to frag m en t oryg inału  T u­
w im a:
„Sm utn ie  w zdycha noc

m ałom ów na 
C iem ną w odą piw nice bulgocą.

Tak umarła, pochłonięta nocą, 
Ostatnia księżyoówna".

A oto ten  sam  fragm en t p rze­
łożony przez K ram sztyka  z 
n iem ieckiego na  polski:
„Nocy, skąpej w  słowa,

umilkły milczenia, 
Pożegnalny plusk wody

dochodzi z piwnicy, 
Tak nadszedł skon owiniętej 

cleniem
Ostatniej księżycowej

dziewicy”.
N iby to sam o, a jed n ak  zu­

pełn ie  co innego. Może więc 
je s t ra c ja  w  znanym  pow iedze­
niu, że poezja je s t w łaśnie 
tym , co... ginie w  przekładzie. 
A jednak  sztuka tran s la to rsk a  
rozw ija  się. M am y coraz licz­
niejsze szeregi tłum aczy, k tó ­
rzy polskiem u czytelnikow i 
p rzy sw a ja ją  skarby  obcojęzycz­
nych li te ra tu r. I co by nie 
m ów ić o niedoskonałości te j 
form y przekazu — jak  by nie 
żartow ać na ten  tem at — jes t 
n iepodw ażalnym  faktem , że bez 
tłum aczy i ich m rów czej p ra ­
cy, całe obszary zagranicznych 
li te ra tu r  byłyby niedostępne 
dla szerokich rzesz czytelników  
polskich.

WIDOK

[lewym 
|okiem

N iedaw no na  naszych ła ­
m ach rozpoczęła działalność 
Poetycka Spółdzielnia P racy 
„R adosna Twórczość”, re k la ­
m ow ana przez je j założyciela 
jako  pierw sza w k ra ju . Je d n a k ­
że spółdzielnia ta  bardzo mi 
przypom ina n iedaw ną, p row a­
dzoną przez dw a la ta , rub rykę  
w  „P rzek ro ju” -  „Od Pegaza 
do R osynanta”. a ta k ie  nieco 
w cześniejszą kolum nę „Hyde 
P a rk ” w „Szpilkach”. W tam ­
tych rub ry k ach  też zam ieszcza­
no  w iersze; napisałem  w ów ­
czas (w felie ton ie  pt. „Ile mam 
boków ”. w  „O dgłosach” nr 
42/1036 z 16.X.77 r.), że nie b a r­
dzo wiem po co pokpiw a się z 
n ieszkodliw ych słabostek  ludz­
kich, w ydając  cm okierom  na 
żer n iezbyt udane u tw ory poe­
tyck ie  i Ich autorów . Nie będę 
się pow tarzał — zbyt mało cza­
su m inęło; za pięć la t będzie 
m ożna ten sam  tem at w ygrać 
znów w k tórym ś tam  z kolei 
felietonie i Dobrać odpow iednie 
honorarium , w cześniej nie w y­
pada. Chce natom iast zwrócić 
uw agę szanow nej publiczności

KONFEDERAT l SOPOTU
na fak t, że pełn ienie odp ła t­
nych usług poetyckich — au ­
tentycznych, a nie tak ich  w 
przenośni — p rak tykow ane  jest 
napraw dę.

N a dep taku  w  Sopocie siada 
w  pogodny dzień m łody czło­
w iek z brodą i staw ia obok 
siebie w ielką, ręcznie m alow a­
ną  tablicę: .Piszę w iersze na 
zam ów ienie. N atychm iast. Cena 
50 zło tych”. Podpisano: „P re­
to r K onfedera t”. Dokoła K on­
fed e ra ta  tłoczy się bez przerw y 
g rupa ciekaw skich. L udzie w y­
ciągają szyje, żeby posłyszeć 
im prow izującego tw órcę, n ie­
ste ty  zam ów ień jes t m ało, m o­
że dlatego, że w tym że Sopocie 
w dużym  domu Z aiksu przeby­
w a sta le  w ielu konkuren tów , 
w praw dzie  dużo droższych, ale 
za to  m ających  niezbędne kon­
tak ty .

Z „Życia W arszaw y” w ycią­
łem  niedaw no tak ie  ogłoszenie 
„O dstąpię gotow e teksty piose­
nek, napisze na żądanie, także 
w ierszow e listy  in tym ne T ele­
fon... O ferty....” Poniew aż in ­
tym ne listy  w ychodziły mi 
zawsze prozą, a chciałem  cho­
ciaż raz  do rym u — dzw oni­
łem  pod w skazany num er p a ­
rok ro tn ie  — niestety , n ik t się 
n ie odzywał. No cóż, będę jesz­

cze próbow ał, skoro nasza od- 
głosowa spółdzielnia nie p rzy j­
m u je  takich  zam ów ień, a jej 
usługowość polega raczej na 
usłużnym  drukow an iu  nadesła­
nych, dow olnych tekstów .

N ieraz  ju ż  w spom inałem  — 
nie ja  jeden  zresztą — że 
d robne ogłoszenia są  czasem  
niezw ykle ciekaw ą lek tu rą  
N iem al każdy znajdzie tam  
coś dla siebie. P rzed w ojną 
w ychodził w  naszym  k ra ju  nie­
legalny, a le au ten tyczny  organ 
zaw odowych złodziei pt. „N a­
sze Życie”, p raw ie w  całości 
pośw ięcony w łaśnie ogłosze­
niom. O czym? A na p rzyk ład : 
„Dziś na stadionie Legii odbę­
dzie się mecz Polska — Dania. 
P rzew idziany duży tłok przy 
głów nym  w ejśc iu”. O głaszano 
śluby w ybitnych, bogatych par 
w w arszaw skich kościołach — 
po ślubie goicie jechali na w e­
sele, a więc pan ie  m iały już 
na sobie k lejno ty , a panow ie 
sporo forsy  po kieszeniach. 
Byli w zruszeni, w kościele 
ła tw ie j k raść  niż na teren ie  
św ieckim , toteż pam iętam  do­
skonale w yw ieszki u W izytek, 
gdzie najczęściej odbyw ały się 
snobistyczne zaślubiny: „Wy­
strzegać się złodziejów ”. Na 
lekcji polskiego dyskutow aliś­
m y w tedy z te j okazji, czy

pow inno być „złodziejów ” czy 
„złodziei”, na co profesor K u- 
b iński odpow iedział: najlep iej, 
żeby nie było ani tych, ani 
tych. W ybrnął, ale do dziś nie 
w iem , jak a  pow inna być koń­
cówka.

Z łodziejstw o jako  zawód 
p rzestało  istnieć, nie ma już 
słynnej na całą Europę, podob­
no au ten tycznej, szkoły k ie­
szonkowców przy ulicy P ie ­
przow ej w Łodzi. Fachow ców  
zastąpili am atorzy, działający 
w godzinach wolnych od zajęć. 
Tłok m am y dzisiaj wszędzie i 
zawsze, nie trzeba  go anonso­
w ać, w yczekiw ać, szukać. W y­
starczy  byle sklep; gdzie nieg­
dyś sprzedaw ca w itał z daleka 
k lien ta  jak  rzadkiego, cenne­
go gościa, tam  dziś robi co 
może, żeby się klienci od niego 
odczepili i dali odetchnąć. W y­
starczy ap teka , byle poczekalnia 
w  byle biurze, przychodni, o- 
środku ; w ystarczy  przystanek, 
dworzec, ulica. Tłok jest za­
wsze i wszędzie, z w y ją tk iem  
w łasnego kąta  w M-3. Jt^ż się 
nie ucieka od ludzi do lasu. 
P rzeciw nie: ucieka się od lu ­
dzi z lasu  do domu. A k le jno ­
tów  i tak  niJit nie nosi, nie d la ­
tego, że ich nie m a, tylko, że nie 
p asu ją  do dżinsów  i kożuchów.

Ale w tym  tłoku widocznie 
kom uś czasam i potrzebny jest 
w iersz, skoro spotyka się P re ­
torów  K onfederatów  w Sopo­
cie i w  W arszaw ie.

ĆWIEK

L E K T U R Y
W nocy z 27 na  28 m aja 

1978 roku  w chodzi w  życie no­
w y rozkład  jazdy. Ja k  to 
słuszn ie  w tym  sam ym  num e­
rze „O dgłosów ” zauw aża A n­
drzej M akow iecki, rozkład  jaz ­
dy służy przede w szystk im  do 
w ypełn ian ia  delegacji.^ Dla 
każdego księgowego w ażna jes t 
bow iem  zgodność z dokum en­
tam i, a  nie z fak tam i. A ndrzej 
M akow iecki n ie m a jednak  r a ­
cji, do końca, gdyż z uw ażne­
go stud iow an ia  rozk ładu  jazdy 
m ożna w yciągnąć k ilka  is to t­
nych in form acji.

G dyby nie rozk ład  jazdy, 
n ie  w iedzielibyśm y, kiedy 
przyjść na dworzec, aby cze­
kać na pociąg, k tó ry  albo 
przy jedzie  opóźniony, albo od- 
jedzie — rozpoczynając swój 
b ieg — już z opóźnieniem . Je s t 
to  jed n a  z pożytecznych rze ­
czy, jak ie  niesie z sobą rozkład 
jazdy  PK P.

D ruga pożyteczna rzecz, to 
możliwość zorientow ania się w 
para liżu  postępow ym , jak iem u 
podlega nasza kolej. G dyby 
nie rozkład  jazdy, to  nie w ie­
dzielibyśm y na przykład , że 
osław iona m odernizacja linii 
kolejow ej m iędzy Łodzią K a­
liską  a K utnem  przyniosła m i­
n im alne rezu lta ty . M oglibyś­
m y sądzić, że dzięki tem u  w y­
siłkow i udało  się znacznie 
skrócić czas p rzejazdu  na tej 
trasie . Ale uw ażna lek tu ra  no ­
w ego „Rejonowego R ozkładu 
Jazdy  Pociągów  — Łódź” sku ­
tecznie w yprow adzi nas z b łę­
du.

O to bow iem  ekspress „Po­
m orzan in”, k tó ry  do te j pory 
w yjeżdżał ze s tac ji Łódź — K a­
liska  o godzinie 14,35, te raz  
w yjeżdżać będzie o godzinie 
14,45, ale daw niej 1 te raz  p rzy ­
jeżdża on — jeśli się nie spóź­
ni, co się p raw ie  nie zdarza — 
do stacji G dynia Osobowa o 
godzinie 21,15. Cały zysk na 
tra s ie  410 km  w ynosi 10 m i­
n u t. A le z lek tu ry  tegoż sam e­
go rozk ładu  jazdy  w ynika, że 
w ydłużył się czas podróżow a­
nia pociągam i osobowymi i po­
śpiesznym i na tra s ie  Łódź — 
W arszaw a. T ak więc możemy 
się cieszyć jadąc  do G dyni lub 
Z G dyni do Łodzi, że ju trzen ­
k a  postępu zaczyna nam  św ie­
cić na te j p rzynajm niej trasie . 
A podróżując do W arszaw y i z 
W arszaw y do Łodzi m usi nas 
ogarniać sm utek . Ileż urozm ai- 
ceń p roponuje  nam  PKP!

T rochę gorzej z ju trzen k ą  
na tra s ie  Łódź — K aliska — 
K utno. Pociąg, k tó ry  daw niej 
w ychodził o godzinie 4,20, te ­
raz  w ychodzi o 4,28. D aw niej 
i te raz  przyjeżdża on do K u t­
na o 6,01. Z tego w ynika, że 
jedzie on te raz  ty lko 8 m inut 
k rócej. Inny  pociąg, k tó ry  te ­
raz i daw niej w yjeżdżał z Ło­
dzi o 6,50 przychodził do K u t­
na o 8,25, a te raz  przychodzi 
o 8,20. Znów zarobiliśm y teo re ­
tycznie 5 m inut. I ta k  można 
prześledzić w szystk ie pociągi 
na te j trasie , ciesząc się, że o 
te  k ilka m inu t jedziem y do 
K utna  szybciej. Ju trzen k a  n a ­
dziei św ieci tu  nam  w praw ­
dzie słabiej, ale świeci.

Zupełnie źle na tom iast w y­
gląda sp raw a dla śpiochów,

k tó rzy  lpb ią  sobie w ejść do 
sypialnego w agonu, przebrać 
się w  pidżam kę, położyć i o- 
budzić się u celu podróży. 
P K P  uznało, że tak ie  zacho­
w an ie  w  pociągu jes t n iem o­
ra ln e  i... zlikw idow ało w ago­
ny sypialne w pociągach, od­
chodzących z Łodzi do Gdyni. 
N iem oralnie podróżow ać mogą 
ty lko  m ieszkańcy stolicy. Je s t 
to  decyzja słuszna. Podróż po­
ciągam i P K P  nie je s t bow iem  
przyjem nością, niech się więc 
n ik t nie łudzi, a nam iastka  
przyjem ności może być ty lko 
przyw ilejem  tych, k tó rych  los 
skazał na trudy  m ieszkania w 
stolicy. Należy im się bowiem 
jakaś rekom pensata .

Jak  z powyższego w idać lek ­
tu ra  rozkładu jazdy  może dać 
człowiekowi nie ty lko  wiele 
przyjem ności, ale wzbogaca je ­
go wiedzę 0 k ra ju , sk łan ia  do 
refleksji, daje  m a te ria ł do uo­
gólnień. Je s t to  zatem  lek tu ra  
pożyteczna i szeroko pplecam  
ją  w szystkim  am atorom  pod­
różow ania. P osługując .się roz­
k ładem  jazdy pociągów PK P  
można przeżyć tyle au ten tycz­
nych w zruszeń, k tórych  nie da 
człowiekowi sam o podróżow a­
nie. Rozkład jazdy zaw iera bo­
wiem m aksim um  inform acji 
przy lakoniczności form y do­
prow adzonej n iem al do p e r fe k ^  
cjl. Tu się ceni w artość zna-" 
k u  1 słowa. W przeciw ieństw ie 
do innych w ydaw nictw .

Z „E xpr ssu Ilu strow anego” 
dow iaduję się na p rzykład , że 
w  PG O  W idzew — żd ża ry  oraz 
w Janow ie byli z w izytą rad n i 
z K om isji R olnictw a, L eśnictw a 
i S kupu  RN m. Łodzi. I  słusz­

nie, podejm ując bow iem  decy­
zje, m uszą znać przedm iot sw o­
je j działalności. Aliści czytam  
dalej, że: „Zwrócono uw agę 
m. in. na przyczyny później­
szych w  tym  roku  dostaw  
pierw szych w arzyw , zwłaszcza 
zaś ogórków  i pom idorów  na 
rynek  łódzki”. I  cisną się mi 
na u s ta  lic z n e . py tan ia : k to  i 
kom u zw rócił uw agę? rad n i 
ogrodnikom , czy ogrodnicy 
radnym , bo je s t to  różnica za­
sadnicza. D alej: jak ie  to  były 
przyczyny? I co z tego w yn ik ­
nie dla łódzkiego rynku?

„E xpress Ilu stro w an y ” po­
ciesza m nie, że: „N astępny, po­
w ażny ..zastrzyk’’ zielonych 
w itam in  Łódź otrzym a z kom ­
b in a tu  w Janow ie, którego 
budow a przebiega w dobrym  
tem p ie”. D ow iaduję się rów ­
nież, że Jan ó w  korzystać bę­
dzie z pary  „EC — IV”. Tylko 
to  m nie a k u ra t nic a nic nie 
obchodzi. N iech sobie ko rzysta­
ją  z p ary  dostarczanej z sa­
mego piekła. To ich „techno­
logiczna” sp raw a. J a  i tysiące 
czytelników  „E xpressu  Ilu s tro ­
w anego” chciałoby wiedzieć 
k i e d y  będą te ogórki i po­
m idory z Janow a, k i e d y  
skończy się budow a kom bina­
tu  i czy dobre tem po zakłada 
już poślizgi? W końcu zupeł­
n ie m nie nie in teresu je , gdzie 
jeżdżą i co w izy tu ją  radn i, bo 
je s t to ich obowiązek. In te re ­
su je  m nie natom iast, jak i jes t 
ich s t o s u n e k  do om aw ia­
nych spraw , k tó re  w iążą się 
z zaopatrzeniem  m iasta. A o 
tym  n ik t m nie jakoś nie chciał 
poinform ow ać. Szkoda.

MARCIN RODAK

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH
Konrad Frejdlich

Homer tak sobie uparcie mamrotał
z cicha:

„I mnie by nie było gdyby nie było
Frejdiicha!“

R y s : S tan isław  Ib ii-G ra tkow sk i 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan
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W P o lsce  b a rd zo  
s iln y  Jes t m it  
p rz e d w o je n n e g o  Ka­
b a re tu . M oże d la ­
tego , że ż y ją  je s z ­
cze L u d w ik  S em p o ­
liń sk i, L o p ek  K ru ­
k o w sk i, A n d rz e j B o­
g u c k i 1 Inni* k tó rz y  
te n  k a b a r e t  tw o rz y ­
li, 1 k tó rz y  c h ę t ­
n ie  ta m te  czasy  
w sp o m in a ją , Jako  
z lo ty  w iek  p o l­
sk ieg o  k a b a r e tu .  
R y sza rd  M arek
G ro ń s k i p o d ją ł  s ię  
t ru d n e j  s z tu k i o b a ­
le n ia  m itu  p rz e d ­
w o je n n eg o  k a b a r e ­

tu .  Do tego  c e lu  po słu ży ! s ię  o -ry^ inalnym i te k s ta m i z ta m ­
ty c h  czasó w  o ra z  k o m e n ta rz a m i, k tó re  n a p isa ł  do ty c h  
te k s tó w  1 do h is to r i i  p rz e d w o je n n e g o  k a b a r e tu .  A w szjf- 
s tk o  to  ra z e m  z a w a li  w  k s iążce , k tó ra  u k aza ła  s ię  na r y n ­
k u  w y d a w n icz y m  za p rz y c z y n ą  W y d aw n ic tw  A r ty s ty ­
c z n y c h  i F ilm o w y ch , 1 k tó ra  nosi ty tu ł :  „ Ja k  w p rz e d w o ­
je n n y m  k a b a re c ie  — K A B A R E T  W A R S Z A W SK I 1»18—IM #".

A rg u m e n ty  R. M. G ro ń s k ie g o  p o p ie ra  w „ P o s ło w lu "  Wi­
to ld  F il ie r ,  k tó ry  p rz y p o m in a , że n a jc z ę ś c ie j ta k  rz e w n ie  
w s p o m in a n e  k a b a r e ty ,  to  b y ły  te  n a jle p sz e , a o Is to c ie  
ó w czesn eg o  ś w ia ta  k a b a re to w e g o  s ta n o w iły  p e ry fe ry jn e  b u ­
d y , gdz ie  p a n o szy ła  się  a u te n ty c z n a  szm ira , o czym  k r o n i ­
k i  m ilczą , p o d p ie ra ją c  ty m  ty lk o  ż y w o t m itó w .

A w ięc, k to  c h ce  p o zn ać  p ra w d ę  o p rz e d w o je n n y m  k a ­
b a re c ie  i t ro c h ę  s ię  p o śm iać  p rz y  le k tu rz e  s ta r y c h  te k s tó w , 
te g o  z a p ra s z a m y  do le k tu ry  k s feżk l R. M. G ro ń sk ie g o .

Ryszard M arek  G ro ń s k i „ J a k  w p rz e d w o je n n y m  k a b a r e ­
c ie ” , W y d aw n ic tw a  A rty s ty c z n e  i F ilm o w e, W arsz aw a  1978 
— s t r .  220, cena 55.

CÓRKA ZŁOTNIKA
D la m iło ś n ik ó w  l i t e r a tu r y  h is to ry c z n e j W y d aw n ic tw o  L i­

te r a c k ie  p rz y g o to w a ło  p o w ie ść  c h o rw a c k ie g o  p o e ty , p u b li­
c y s ty  i  p o w ie śc lo p lsa iz a  A u g u s ta  S en o i p t „ C ó rk a  z ło tn i­
k a " .  M ie jscem  a k c j i  p o w ie śc i Je s t X V I-w leczn y  Z ag rz e b , 
a  je j  te m a te m  — k o n f l ik t  m ie szc zan  z w ie lm o żą  G re g o r l ja n -  
cem  p rz e d s ta w io n y  p rzez  a u to r a  w  o p a rc iu  o  s ta r e  d o k u ­
m e n ty  z n a lez io n e  w  a rc h iw u m  w  Z ag rz e b iu .

T r a d y c y jn y  ro m a n s  h is to ry c z n y  n ie  m oże s ię  o b e jść  bez  
w ą tk u  m iło snego , ta k  w ięc  w  „ C ó rce  z ło tn ik a "  n a  p ie rw szy  
p la n  w y b ija  s ię  h is to r ia  m iło śc i d w o jg a  m ło d y c h , sk o m p li­
k o w a n a  o ty le , że j e j  b o h a te re m  Jes t s z la c h e tn y  l d z ie ln y  
s y n  zn ie n aw id z o n e g o  p rze z  m ie szc zan  w ie lm o ży . G a w ę d z ia r ­
sk a  n a r ra c ja ,  ró ż n o ro d n o ść  lu d z k ic h  ty p ó w , d ra m a ty c z n e  
s y tu a c je ,  m n o g o ść  szczeg ó łó w  o b y c za jo w y c h , to  w a lo ry  po­
w ieśc i A u g u sta  S en o l, k tó re  z  p e w n o śc ią  z a d o w o lą  w ie lu  
c z y te ln ik ó w .

A u g u st S e n o a  „ C ó rk a  z ło tn ik a ” , p rz e ło ż y ła  D. Z d y b ick a , 
W y d aw n ic tw o  L i te r a c k ie ,  K ra k ó w  1978, s t r .  254, c e n a  zł 35.

GOSPODARKA  
DRUGIEJ RZECZYPOSPOLITEJ

A u to rz y  ‘ k s iąż k i „ T ru d n a  n ie p o d le g ło ść  — R o zw ażan ia  
o g o sp o d a rce  P o lsk i 1918—1939" Z b ig n iew  L a n d a u  i J e r z y  
T o m asz ew sk i s łu szn ie  p rz y p o m in a ją  że w ie lu  P o la k ó w , k tó ­
rz y  p a m ię ta ją  ta m te n  o k re s  lu b  s ły sze li o  n im  o d  s ta r sz y c h  
m a ją  w y ro b io n y  p o g ląd  n a  h is to r ię  D ru g ie j R zec zy p o sp o li­
te j .  B ard zo  czę s to  p o g ląd  te n  n ie  p rz y s ta je  do  te g o , co  
o  D ru g ie j R ze c z y p o sp o lite j m ó w i n a u k a , a s k o ro  n ie  p rz y ­
s ta je ,  to  n a  ogó l o d rz u c a  s ię  w y n ik i b a d a ń  h is to ry k ó w , a b y  
ty lk o  zac h o w a ć  w ła sn e , n ie  zaw sze  ra c jo n a ln ie  u z a sa d n io n e  
z d a n ie .

D obrze  w ięc  s ię  d z ie je , że te ra z  z o k a z j i z b liż a ją c e j się  
ro c z n ic y  o d z y sk a n ia  p rzed  80 la ty  n ie p o d le g ło śc i, u k a z u je  
s ię  na  ry n k u  w y d a w n icz y m  w ie le  p o z y c ji t r a k tu ją c y c h
0 d z ie ja c h  1 lu d z ia c h  D ru g ie j R ze czy p o sp o lite j, co  pozw oli 
sk o n fro n to w a ć  n a sz e  na  te n  te m a t  w y o b ra ż en ia  z fa k ta m i
1 sąd a m i h is to ry k ó w . W y sta rc z y  u w ażn ie  p rz e c z y ta ć  o s ta t ­
n i ro z d z ia ł k s ią ż k i Z. L a n d a u  1 J . T o m aszew sk ieg o  . .T ru d n a  
n ie p o d le g ło ść ” , w  k tó ry m  a u to rz y  z am ias t b ib lio g ra f i i  o m a ­
w ia ją  p u b lik a c je  na te m a t D ru g ie j R ze czy p o sp o lite j, ab y  
p rz e k o n a ć  się, że ty c h  p u b lik a c ji  n ie  m a w cale  ta k  w ie le , 
a n ie k tó re  z n ic h  są  Ju4 p rz e s ta rz a łe .  s t ra c i ły  sw o ją  
a k tu a ln o ść .  T y m  w ięc le p ie j, lm  w ię ce j u k a ż e  się  w sp ó ł­
c ze sn y ch  k s iąż e k  na te m a t P o lsk i m ię d z y w o je n n e j, da  to  
n a m  b o w ie m  m o ż liw o ść  w łaśc iw eg o  o sąd zen ia  teg o , co  za­
czę ło  s ię  w  P o lsce  80 la t  te m u  1 t rw a ło  p rz e z  la t  20

„ T ru d n a  n ie p o d le g ło ść "  w  sposób  p rz y s tę p n y  p o k a z u je  z ło ­
żone  p ro b le m y  gosipodark l teg o  o k re s u . J e s t  to  k s iąż k a , k tó ­
r a  n ie w ą tp liw ie  w zb u d zi o g ro m n e  z a in te re s o w a n ie  c z y te ln i­
k ów . c h o c iaż  w y d a je  s ię  tr a k to w a ć  o t r u d n y c h  s p ra w a c h .

Z b ig n iew  L a n d a u , J e r z y  T o m aszew sk i — „ T ru d n a  n ie p o ­
d leg ło ść” , K s iąż k a  i  W iedza , W arszaw a  1978, s t r .  159, c en a  
ml. 30.
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ZŻYCIA  
ARTYSTÓW

KNOL MA ATAKI 
KASZLU

„Tui przed wejściem  na sce­

nę dostaję gwałtownego ka­
szlu” — wyznał tancerz Kazi­
mierz Knol spytany o to, jak 
czuje się zazwyczaj przed pre­
mierą („Odgłosy” nr 21). Z dal­
szego ciągu wywiadu dowiadu­
jem y się jednak, że po pier­
wszych taktach muzyki kaszel 
artyście Knolowi mija. Udo­
wodniono już, że muzyka nie 
tylko łagodzi obyczaje, ale ma 
właściwości psychoterapeuty­
czne. W yznanie p. Knola po­
twierdza to odkrycie, nam jed­
nak wydaje się, że w tej spra­
wie powinni także w ypow ie­
dzieć się laryngolodzy.

TERRORYŚCI?

Podczas „Nocy z  m elodią i 
p iosenką’* nadaw anej z  Łódz­
k iej Rozgłośni PB, (a k tó re j 
gościem byt A ndrzej D ąbrow ­
ski), „niespodziew anie" w darł 
się • do stu d ia  B ogusław  Mec 
A rtysta  Mec — cieszący się do­
brym i stosunkam i w łódzkim  
Radiu — n ie  został w yproszo­
ny. Is tn ieją  obaw y, że w czasie 
któregoś z najb liższych p rog ra­
mów nocnych do s tud ia  przy 
ul. N arutow icza 130, w targną  
inni jeszcze osobnicy podejrza­
nego au to ram en tu , licząc na 
podobne po trak tow anie.

Z UZASADNIONYCH 
PRZYCZYN

N egatywnie rozpatrzono w nio­
sek Kazimierza Kowalskiego o 
przyjęcie go w poczet człon­
ków Towarzystwa Trzeźwości 
Transportowców. Powodem de­
cyzji jest takt wykonywania  
przez solistę Teatru W ielkiego 
piosenki pt. „Wypiłem miar­
kę miodu”...

„NIE
SFEMINIZOWAŁAM

BULATOVICĄ...”

— ośw iadczyła tłum aczka Da­
n u ta  C irlić-S traszyńska (na ła ­
m ach „D ziennika Popularnego" 
n r 112). W śród w ielbicielek 
„B ohatera na ośle” ośw iadcze­
nie to  przy jęto  z zadow oleniem .

MIECZYSŁAW 
M. SZARGANEjD

IDĄCY .
[«| Szła jakaś osoba, 
jj. A! to Doroba.

Ą RYSZARD DOROBA

usfow ie
W OBIEKTYWIE

ł . ' j0 4
K  \1

podczas M iędzynarodo­
w ych  Zaw odów  K u ltu ­
rystycznych  „Pabianice
— 1978” (6—7 maja). 
Program te) Im prezy  
przew idyw ał:

— w yciskanie sztangi 
w leżeniu  na ławeczce, 
ocenę sym etryczności 
sy lw etk i, ocenę um ięś­
nienia, pokazy judo, ka ­
rate, kendo oraz popis 
m ęsk ie j gracji, harm o­
nii ruchu  i ciała pn. 
„U K ŁAD  DOWOLNY
— PO ZO W AN IE", nie  
będący n iczym  innym , 
ja k  konkurencją  „etiud 
baletow ych" w yko n y ­
w anych  w  ta k t m uzyk i 
(przy czym  inspirow ano  
się zarówno B eethove- 
nem  Brahm sem , ja k  i 
„ABBĄ").

K ultura  fizyczna  jest 
częścią składow ą k u ltu ­
ry  społeczeństwa, to te ł
— ja k  nam  się w ydaje
— nie pow inna być w  
każdym  szanującym  się 
„M agazynie K u ltura l­
nym " pom ijana.

W  zw ią zku  ze zbliża­
jącym  się la tem  m ate­
riał „Panowie tańczą...” 
d ed yku jem y  w szys tk im  
naszym  C zyteln iczkom  
(w yb iera jącym  się na 
urlop)...

RYSZARDA ŁUCYSZYNA

Łódzka gwiazda MM (Szargan) 
raz jest chwalon. a raz szargan.

OD M A G A Z Y N I E R A :  m  M •m Ty  
P rezentow ane tu  zd ję- JL t*
cia zostały zrealizow ane

W Ło<i-zl o d b y ta  sl«  o -
g ó ln o p o lsk a  k o n fe re n c ja  
p a r ty jn o -n a u k o w a  n a  t e ­
m a t z ad a ń  o rg a n iz a c ji  p a r 
ty jn y c h  w p o g łę b ian iu  
Ideow ym  śro d o w isk  tw ó r ­
czy ch . U c zes tn ic zy li w 
n ie j  p rz e d s ta w ic ie le  c e n ­
t ra ln e g o  l te re n o w e g o  
a k ty w u  p a r ty jn e g o  ś ro d o ­
w isk  tw ó rc z y ch .*

21 m a ja  by t t r a d y c y j ­
nym  D niem  D ziałacza  K u l­
tu ry .  35 osobom  p rz y z n a ­
no w L odzi O d zn ak i Z a ­
s łużonego  D ziałacza  K u l­
tu ry .  N ag ro d y  M in is tra  
K u ltu ry  i S z tu k i o trz y m a ­
li W. E K IE R T  I A. HUN- 
D ZIA K . 7 o sobom  p rz y ­
z n an o  n a g ro d y  d y re k to ra  
W y d zia łu  K u ltu ry  i S z tu ­
ki.

•
N ow e p re m ie ry  w  łó d z ­

k ic h  te a t r a c h :  w  T e a trz e  
W ie lk im  p ra p re m ie ra  „ J u -  
l ie t ty "  B, M ar tln u  w  rez . 
1 s c e n o g ra f ii  L a d ls la v a  
S tro sa , na D u ie J  S cen ie  
T e a t r u  J a r a c z a  p re m ie ra  
m e lo d ra m a tu  A le k sa n d ra  
D um asa  — sy n a  „D am a 
K a m e lio w a ”  w  a d a p ta c j i  1 
re ż y se r ii  W an d y  L ask o w - 
sk le ] ,

•

Od 1 lip ca  b r. w sam o ­
d z ie ln y  o d d z ia ł p rz e k s z ta ł­
c o n e  z o s ta n a  łó d zk ie  P r a ­
c o w n ie  K o n se rw a c ji Z a ­
b y tk ó w . M am y n a d z ie ję , 
i e  za ta  z m ia n a  p ó jdz ie  
z w ięk sz en ie  m ocy  p rz e ro ­
bow e! ł fu n d u sz y  n a  k o n ­
s e rw a c je  i re m o n ty  z a ­
b y tk ó w  łó d zk ieg o  w o je ­
w ódz tw a. 0

O d w o ła ń p  X IV  Ł ódzk ie  
S p o tk a n ia  T e a tr a ln e  (odbę 
d ą  s ię  one  p ra w d o p o d o b ­
n ie  w  g ru d n iu  b r.). 
T e a t r  77 w espó ł ze szw ed z­
k im  T e a tr e m  8 d a l po lsk ą  
p r a p re m ie rę  „ S k rz y ż o w a ­
n ia ” .

•
W d ru g ie j  po łow ie  m a ja  

t rw a ły  w Ł odzi D ni K u l­
tu ry  W o je w ó d z tw a  Pół- 
n o c n o m o ra w sk ie ą o . M ię­
d z y  in n y m i w B ib lio tece  
U n iw e rsy te c k ie j  o tw a r to  
w y s ta w ę  d o ro b k u  e d y to r ­
sk ieg o  w y d a w n ic tw a  .^Pro 
fil** z O s tra w y . W arto  p o d ­
k re ś lić . że w szy s tk ie  zb io ­
ry  zg ro m a d z o n e  na  w y s ta ­
w ie z o s ta ły  po j e j  z a k o ń ­
c ze n iu  p rz e k a z a n e  łó d zk ie j 
BU.

•
P o n a d  700 e k sp o n a tó w

i lu s t iu je  na  w y staw ie  pn. 
. .N u m iz m a ty cz n e  s k a rb y  
H a w a n y  P le n ta d z  na. K u ­
b ie  w  X V I—X X  w .” , MS-

KRONIKA
to ry c z n y  ro z w ó j K u b y . 
W y staw a  ta  z o rg a n iz o w a ­
na w M uzeum  A rch e o lo g i­
cznym  i E tn o g ra f ic z n y m .
,)e?t nlerwsza . to f0 *yP’'
e k sp o z y c ja  k u b a ń s k ą  w 
E u ro p ie . «

T rz e c i J u l  ? k o le i p le n e r  
m a la rsk i o c h a r a k te r z e  o- 
g ó ln o p o lsk im  z o rg a n iz o w a ­
no we wsi R ęczno w w o­
le wAd r w i e  p io trk o w sk im . 
O tw a r to  w y staw ę  p o o le n e -  
row g  Ręc?no-77'V W te ­
g o ro czn y m  p le n e rz e  w zięto 
u d z ia ł 33 p la s ty k ó w -se n io -  
rów .

•
W k o ń c u  m a ja  p rz e b y ­

w ał w Ł odzi T e a tr  N a ro ­
dow y z  B u k a re s z iu , pn!ia- 
z u ja c  „ A u lo h io E rafle* ' H. 
I .o v ln rsc u  I „R o m u lu sa  
W ie lk ieg o ”  F. D u e rre n m a t-  
ta .

•

D o d a tk o w e  p rz e d s ta w ie ­
n ia  „L o tu  nad  k u k u łc z y m  
g n ia z d e m ”  z o rg a n iz o w a ł w 
c z e rw c u  — na życzen ie  
p u b lic zn o śc i -  T e a tr  P o w ­
sze c h n y . O to  te rm in y :  4, 
9, U . H . 15. 1« i l* V I.

IGOR SIKIRYCKł
U tw ory z ksią żk i dla dzieci pt. 

nych", która ukaże się nakładem  
„Nasza K sięgarnia”.

„Ogródek fraszek  szlcol- 
In s ty tu tu  W ydaw niczego

PRZE P O W IE D N IA

Boi się doktora,
Boi się den tysty ,
Z im nej w ody, oraz 
W iatrów  poryw istych.
I m ró w ek  się boi, 
Przeraża go stonka.
Boi się kom arów  
I bąka na łąkach.
Boi się zastrzyków  
I osy, i pszczoły,
I p ieska m ałego  
Na drodze do szkoły. 
R zecz tę można ująć

K ró tko  tym i słow y:
W yrośnie z m łodzieńca  
M ężczyzna bojowy.

PO STĘP

Stach coraz lepiej gra na
skrzypcach. 

Chociaż n ie  chw ali się
n ikom u, 

W iem  o tym , bo ju ż  od
tygodnia

Psy w yć przesta ły w  naszym  
domu.

P R Z Y G O T O W A LI N A  D Z IE fl D ZIEC K A )

Z cyklu „PUDŁA”
N a w e t w n a jle p sz y m  su ­

p e rm a rk e c ie  m n te  sfe z d a ­
rzyć . t e  g u n ia  do  żncla  
z ap łacze  s ie  m iedzy  k a lo - j 
sze tw  ob u  w y p a d k a c h  su - J 
ro w iec  Jes t zb liżony ...). 
T ak o ż  i w n a sz y m  „M A - | 
G A Z Y N IE ”  (n r ») w z m ia n ­
k ę  o „ Ł ó d z k ic h  S p o t­
k a n ia c h  J a z z o w y c h "  u 
z u p e łn la ła  fo to g ra f ia  z 
T u rn ie ju  A k ad em ii M e­
d y c zn y c h  p n . „COM I- 
T A M " W yszed ł z tego  
co p ra w d a  m oże I d o w ­
c ip . a le  ty m  razem  n ie z a ­
m ie rz o n y  M ag az y n ie r prze  
p ra sza  zespó l V ls tu la  Ki- 
v e r  n ra s s  B an d  k tó re g o  
— m im o  z a p o w ied z i — na 
z d ję c iu  z a b ra k ło .

(t.».)

KĄCIK PRZYJAŹNI
N ie c h c ą c  p o z o s ta ł  w 

ty le  za  In n y m i p e r io d y k a ­
m i p o s tan o w iliśm y  w y g o ­
s p o d a ro w a ć  w n aszym  
„M agazynie** n ie co  m ie jsca  
n a  KAC1K PR Z Y IA Z N 1. 
C zek am y  na zg ło sze n ia  I 
p ro p o z y c je  n a szy ch  C zy­
te ln ik ó w . n ie  m n ie j o ry ­
g in a ln e  od l is tu  p a n a  4ur- 
k a  M o d rz e jew sk ieg o , k tó ­
ry  n a  Jego p ro śb ę  d ruku*  
lem y  w ca ło śc i:

..S zan o w n o  R ed ak c jo ! o- 
tu sz  c z y ta ją c  p ism o  o d g ło ­
sy b a rd z o  m le  c iek aw i 
M am la t 30 p ra c u je  zaw o ­
dow o  C h c ia łb y m  sw ój 
a d re s  p o d ać  do  kflclka 
p rz y ja ź n i Z a jle re s o w a n le  
g e o g ra fia  z n aczk i p o c z to ­
w e M uzyka  lęzyk  P o lsk i 
C zeski R o sy jsk i A ng ie lsk i 
Sadze  t e  za p o m a c a  oa- 
g łosów  d o s ta n e  d u to  li­
s tó w  «• c a łeg o  ś w ia ta  Na 
k tó re  c ze k a m  c ie rp liw e  
W y g ląd am  'y g o d n lk a  w 
k tó ry m  b ęd z ie  w y d ru k o ­
w an y  m o j A dre«  Z  p o w a ­
żan iem
M r M o d rze jew sk i J u re k  
91-4M Ł odż Ul M u ra rsk a  3 
m  31 b l. 2. P o la n d " .

BEZ PODPISU.
Rys. St. Ib is-G ra tkow ski

TEA TR IM STEFANA JA ­
RACZA — ind iańską  bajkę  J a ­
na  M akariusza „Trzy białe 
strza ły" (grana trzyk ro tn ie  w 
dn. 1. VI.);

TEATR POW SZECHNY — 
Je rzeg o ' H ornow skiego „H is­
torie o sosnow ym  pieńku" 
(dw ukro tn ie  1 VI). Dodajm y, że 
ba jk a  ta  g ran a  jest z m yślą o 
dzieciach system atycznie co 
niedziela od 21 m aja  do 8 
czerw ca. M imo trudności z 
transportem  dzieci spoza Ło­
dzi (Łódzkie przedsiębiorstw a
turystyczne n iechętn ie  p rzy j­
m u ją  zam ów ienia na k rótkich  
trasach , typu: Z duńska W ola — 
Łódź, P iotrków  T ryb  — Łódź) 
liczba przedstaw ień  „H istorii...” 
przekroczyła już dziew ięćdzie­
sią t:

TEATR LALEK  „A RLEKIN"
— bajkę Ja n a  W ilkowskiego 
„Tym oteusz w śród ptaków " 
(tylko raz w dniu 1. VI);

TEATR LALEK „PINOKIO”
— bajkę Rady M oskowej „Do­
kąd pędzisz kon iku?" (dw u­
kro tn ie  w  siedzibie przy ul. 
K opernika 18) i w idow isko 
H enryka C yganika „Poproście 
Rzepa, by się nie czepiał", z 
k tó rym  w ystąpi 1. VI. w  P rasz­
ce.

2 czerw ca „Pinokio” zap re­
zen tu je  bu łgarską  ba jkę  trzy ­
krotnie. m  in. dla dzieci u- 
łom nych w  Szkole im. K orcza­

ka. W „P inokiu’1 — co w arto 
podkreślić — ak c ja  „Dzień 
D ziecka'’ trw a  od 31 m a ja  do 
11 czerw ca, tj. do zakończenia 
roku  szkolnego. W tym  czasie 
„P inokio” w ystępuje  w  P ab ia ­
nicach, Zgierzu, Tom aszow ie 
Maz., Opocznie, a  także w Ży­
rardow ie ' i  W ałbrzychu. Na 
przełom ie m a ja  i czerw ca, o- 
prócz spek tak li w siedzibie 
tea tr bierze udział w  im pre­
zach Łódzkiej W iosny A rtysty ­
cznej, w „Fajce", Ja rm ark u  
Łódzkim , w Św ięcie „Głosu Ro­
botniczego" w S ieradzu, a  w 
lipcu — n a  spec ja lne  zap ro ­
szenie w Św ięcie „T rybuny L u­
d u ” w stolicy. T radycyjn ie  też 
„Pinokio" gra  w łódzkich za ­
k ładach  pracy i w  p lenerze (4. 
VI. w am fitea trze  w idzew skim  
i n a  Zdrow iu). 2 czerw ca te a tr  
w yjeżdża na gościnne występy 
do Chorzowa... G odna pochw a­
ły  jes t ta  operatyw ność i p ra ­
cow itość „P inok ia1’...

OKRĘGOW E PRZED SIĘ­
BIORSTW O ROZPOW SZECH­
NIANIA FILMÓW  — 16 ty tu ­
łów ba jek  i film ów  pełnom e­
trażow ych dla dzieci (szkoda, 
że ty lko  jeden  film  an im ow a­
n y 1 „C clargol n a  Dzikim Za­
chodzie”), dw ie p r e m i e r y  
film ow e w „W iśle" — „B ałw anek 
płynie do A fryki", w „Iw ano­
w ie" — „K oncert na pateln ię  i 
o rk iestrę" (oba produkcji 
N R D );

FILHARM ONIA ŁÓDZKA -
n i c  (w zw iązku z p lanow a­
nym  w yjazdem  do W ioch w 
dn. 28 czerw ca — 7 lipca)...

TOWARZYSTWO PR ZY JA ­
CIÓŁ DZIECI — w kaw iarn i 
„B alaton" w ystępy aktorów  
i,A rlek ina” i konkursy  z na­
grodam i,, w Pałacu Młodzieży 
— koncert zespołów szkolnych, 
p ro jekcje  film ów  przygodo­
wych. W P arku  1 M aja — fe­
styn, w L unaparku  pokazy ilu ­
zjonistów , w Pabian icach  — 
„sejm ik k u ltu ra lny"  d la  n a j­
m łodszych (sic!), w ystaw a 
tw órczości dziecięcej. Wiele 
dzieci w iejskich odwiedzi Łódź 
i Inne m iasta  (ich teatry , m u­
zea, ZOO). Poza tym  TPD 

, przygotow ało w iele zabaw , w y­
cieczek, rajdów  itp., im prez o 
ch a rak te rze  sportow o-w ypo­
czynkow ym .

p o e t y c k a
SPÓŁDZIELNIA PRACY 
IADOSNA TWORCZCSC  

świadczy usługi 
dla ludności

A utor

N ap isa ) do  S p ó łd z ie ln i ,,z s e rd ec z n y m i p ozd row ić  
n ia m i"  z n an y  nam  s k ą d in ą d  u lu b ie n ie c  h ra c l S o ty J  i 
m g r B u try n ia n k i -  re d a k to ró w  „S zp ilk o w eg o ”  i -- 
n ie  da  sie  u k ry ć  — z g n iło k a p ita lls ty cz n e g o  „ H \D K  
PA R K U ”  s tu d e n t I ro k u  a s tro n o m ii we W roc ław iu ,  
a le  sy n  Z iem i B e lch a to w sk ieJ  — JE R Z Y  MIECZY 
SŁA W  M IEI.C ZA R EK . P o e ta  M ie lcza rek  „m a  n a d z ie je  
zostać  cz ło n k iem  P S P "  z z as trz e ż en ie m  „ Jeś li n ie  Jest 
to  ta k lś  . .k a w a ł”  re d a k c j i” .

N a w a ln y m  z e b ra n iu  Z a rz ą d u  (Jednoosobow ego) n a ­
szej S p ó łd z ie ln i p o s tan o w iliśm y  — m im o  w ie lu  obaw  
co do  lego k o n ta k tó w  — d ać  po ec ie  M ielcza rkow i 
szanse. P e łn o p ra w n y m  c z ło n k iem  P S P  z o s tan ie  on  Jed ­
n ak  d o p ie ro  w ów czas, g dy  z re z y g n u je  z p e rm a n e n tn e g o  
d ru k o w a n ia  sie  w  o rg a n ie  w y ro s ły m  z p rz e c iw s ta w n e ) 
i w ro g ie j n a m  ta k  św ia to p o g ląd o w o . Jak  I e k o n o m ic z ­
n ie  fo r m a c j i  (czy li w  rz e cz o n y m  „ H y d e  P a rk u ” ).

PR E Z E S

PS. B ard zo  J u t  d łu g a  k o le jk a  u s taw iła  alg (1 u s ta w ia  n a d a l)  do  o k ie n k a  
„R a d o sn e! T w ó rczo śc i" . W szy s tk ich  k a n d y d a tó w  p ro s im y  o cierpliw onC  
Z g o d n ie  t  d e m o k ra ty c z n y m i z asad am i k ie ru ją c y m i n aszą  S p ó łd z ie ln i*  nik> 
n ie  z o s tan ie  p o m in ię ty , o ile d o trz y m a ł w a ru n k ó w  (1 p rze s ła ł fo to g ra f ię  
7. ży c io ry sem ). P a n a  M arka  M ałaczka  z R zeczn iow a  1 p a n a  A n d rz e ja  K ra ­
k o w sk ieg o  z  Ł odzi u p ra s za  s ię  w  z w iązk u  z  ty m  o n a d e s ła n ie  o so b isty c h  
fo to g ra f ii .  /

WIERSZE

Gerwazy jesteś tam — rzeki 
Protazy 

— nie ma mnie tu 
— w ięc bądź sobie gdzie

chcesz
gdy mnie nie ma tam, gdzie 

jestem
moja matka przychodzi i płacze 
moja dziewczyna jest smutna 
l tęskni za mną coraz bardziej

I moje w iersze czekają a i
przyjdę 

w  miejscu gdzie Jestem

gdy mnie nie ma tam gdzie 
jestem

przychodzi cyganka i wróży
wierszom

przychodzą różdżkarz czarodziej 
poliglota 

I tłumaczą wróżby na własne 
języki

Gerwazy, a có i ty tam robisz 
— rzekł Protazy 

— robię sobie rymy na
szydełkta...
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